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Marszalek Związku Radzieckiego
IWAN STIEPANOWICZ KONIEW
urodził się w 1897 r. we wsi Łodej-

no w powiecie podosinowskim ziemi ki-

rowskiej, w rodzinie chłopskiej.
Do szeregów Armii Radzieckiej wstąpił w

w 1918 r. plorąc czynny udział w wojnie do
mowej. W tym czasie również wstąpił do
partii. Od 1952 r. jest członkiem Komitetu
Centralnego Komunistycznej Partii Związku
Radzieckiego.

Marszałek Koniew ukończył Wojskową A
kademię im. Frunzego, jest; deputowanym do
Rady Najwyższej ZSRR, a za zasługi poło
żone dla ojczyzny otrzymał dwukrotnie ty
tuł Bohatera Związku Radzieckiego. W la
tach Wielkiej Wojny Ojczyźnianej 1941—1945
Marszałek Koniew dowodził wojskami Pier
wszego i Drugiego Frontu Ukraińskiego.

Pod jego dowództwem wojska radzieckie zadały
duże straty nlemlecko-faszystowskiemu okupan
towi na Ukrainie, w Polsce 1 Czechosłowacji.
1 maja 1945 r. wojska Pierwszego Ukraińskiego
Frontu pod dowództwem Marszałka Koniewa
wspólnie z wojskami Pierwszego Białoruskiego
Frontu zdobyły Berlin, a 9 maja wyzwoliły Pra
żą.

Kraków i jego mieszkańcy mają ogromnie
wiele do zawdzięczenia Marszałkowi Konie
wowi, którego wojska nie tylko wyzwoliły
Kraków spod okupacji .hitlerowskiej, ale
również ocaliły miasto od całkowitej zagła
dy, przygotowanej przez hitlerowskiego oku
panta. Wyrazem wdzięczności było nadanie
honorowego obywatelstwa miasta Krakowa
Towarzyszowi Koniewowi na sesji Rady Na
rodowej m. Krakowa w dniu 23 kwietnia
1955 r.

Aoto fragment książki Marszałka Konie
wa pt. „Czterdziesty piąty” (wyd. MON,
tłum. Czesław Waluk, str. 30—32):

„...Wróćmy jednak do walk pod Krako
wem.

Wczesnym rankiem wyjechałem na punkt
obserwacyjny 59 armii generała Korowni-
kowa. Nacierające w tych dniach wojska
armii szykowały się do bezpośredniego ude
rzenia na Kraków z północy i z północnego
zachodu. Z punktu obserwacyjnego otwiera
ła się już panorama miasta.

Oceniwszy wraz z dowódcą armii sytuację
na miejscu, postanowiliśmy skierować przy
dzielony tej armii 4 korpus pancerny gwar-.
dii pod dowództwem generała Połubojarowa
na obejście Krakowa od zachodu. W połą
czeniu z działaniami 60 armii, która wycho
dziła w tym czasie na południowo-wschod
nie i południowe przedmieścia Krakowa,
manewr ten zagrażał załodze miasta okrąże
niem.

Wojska 59 armii już przygotowywały się
do szturmu. Otrzymałem zadanie wtargnię
cia do miasta od północy i północnego za
chodu i zdobycia mostów na Wiśle, aby po
zbawić nieprzyjaciela możności stawiania o-

poru w samym mieście.

Rzeczą niezmiernie dla mnie ważną było
osiągniecie szybkości działań wszystkich
wojsk uczestniczących w natarciu na Kra
ków. Tylko to mogło uratować miasto przed
zburzeniem, a chcieliśmy zdobyć je nietknię
te. Dowództwo Frontu zrezygnowało z ude
rzeń na nie artylerii i lotnictwa. Ale za to
umocnienia na podejściach do miasta, na

których opierała się obrona wroga, pod
daliśmy tego ranka silnemu ostrzałowi ar
tyleryjskiemu.

Na punkcie obserwacyjnym zaplanowaliśmy ko
lejne uderzenie, po czym5' ja I Korownlkow uda
liśmy się w wllllsach wprost do ugrupowań bo
jowych jego wojsk. Korpus Połubojarowa już
wkraczał do miasta z zachodu, na północnym zaś
krańcu toczyła się bitwa.

Posuwaliśm.y się pomyślnie. Hitlerowcy
prowadzili oo naszych wojsk ogień z karabi
nów, pistoletów maszynowych, karabinów

maszynowyęh, z dział artyleryjskich, a nie
kiedy i z czołgów, ale pomimo panującego
wokół huku i łomotu dawało się jednak od
czuć, że strzelanina już wygasa i że wróg
jest już właściwie pokonany. Groźba okrą
żenia sparaliżowała jego zdecydowanie u-

trzymania miasta. Korpus Połubojarowa w

każdej chwili mógł odciąć ostatnią wiodącą
na zachód drogę. Nieprzyjacielowi pozosta
wała tylko jedna: na południe, w góry. To
też zaczął się szybko wycofywać.
■ ą i konkretnym wypadku nie zamierzali-
l/\f śmy odciąć hitlerowcom ostatniej dro-
’ ’ gi odwrotu. Nie takie postawiliśmy
sobie zadanie. Gtjybyśmy to uczynili, mu-

sielibyśmy potem długo ich stąd wykurzać
i niewątpliwie ucierpiałoby na tym miasto. I
jakkolwiek pokusa, aby utrzymać pierścień
okrążenia, była wielka, choć mieliśmy takie
możliwości, nie uczyniliśmy tego. Postawi
liśmy nieprzyjaciela przed realną groźbą o-

krążenia i wojska nasze wyrzucały go z

miasta czołowym uderzeniem piechoty 1

czołgów.
Do wieczora wojska generała Korowniko

wa, gromiąc nieprzyjacielskie ariergardy,
przeszły przez całe miasto, oddziały zaś 4
korpusu pancernego gwardii z północnego
zachodu oraz oddziały 60 armii ze wschodu
i południowego wschodu zadały nier>rzvja-
cielowi poważne straty, gdy opuszczał Kra
ków oraz już po opuszczeniu go. Dzięki u-

miejętnym działaniom wojsk Korownikowa,
Kuroczkina i Połubojarowa to stare i jedno
z najpiękniejszych miast Polski zostało zdo
byte całe I nie zniszczone.

Mówdą, że serce żołnierza jakoby przyzwy
czajało sie podczas długotrwałej wojny do
widoku, zniszczeń. Ale chociaż się do tego
przyzwyczaja, nie może pogodzić sie z ruina
mi. To, że takie miasto jak Kraków udało
nam się wyzwolić caluteńkie, było dla nas

ogromną radością.
Nawiasem mówiąc, faszyści założyli w

mieście min więcej niż trzeba: pod wszyst
kimi głównymi urzędami, pod wielu budyn
kami zabytkowymi. Ale wysadzić ich już nie
zdołali. Nie zdążyły wybuchnąć również mi
ny z zapalnikami zegarowymi. W Ciągu pier
wszych dni sanerzy armii i Frontu pracowali
dosłownie bez wytchnienia.

Tego dnia, w czasie trwania walki, pojechałem
tylko na północny kraniec miasta, nazajutrz zaś,
dokładnie po upływie dwudziestu czterech go
dzin, widziałem Już oczyszczone szlaki z „wizy
tówkami” saperów: „Miny usunięte”, „Min nie
ma”, „Rozminowane”.

Wojska posuwały się naprzód i 20 stycz
nia przejeżdżałem przez Kraków wraz z o-

ficerami sztubu Frontu na nowe wysunięte
stanowisko dowodzenia. Z ciekawością o-

glądaliśmy, to, co dało się zobaczyć przez
okno samochodu, ale niestety nie mogliśmy
się zatrzymać, aby obejrzeć osobliwości
Krakowa. Droga była każda minuta. Czeka
ła nas nowa operacja: — zdobycie Śląska 1

Zagłębia”.

A ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBÓTHiCZEJ
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KRAKÓW
1945

(FRAGMENT)
. ..Ta armia, w której wojnę przeżywałem,
Oswobodziła Kraków w dzień styczniowy
Owego roku pamiętnego zawsze...

Pamiętam ów niezwykły mityng
Powstały nagle na rynku pod wieżami,
Niepowtarzalny mityng bez przemówień.
Tu ludzie tylko płakali i śpiewali
Pełni radości i szczęścia z wyzwolenia
I rosyjskiego ściskali sierżanta

Który im mówił, że wróg odszedł z miasta.

„Na długo odszedł?” - pytali. - „Na zawszel”

Przełożył ADAM WŁODEK

WYZ-

wo-

LE-
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Od
tamtego, pamięt

nego 18 stycznia 1945
r. dzieli nas 25 lat;
9131 dni ocalałego z

wojennej zawieru
chy Krakowa, dni

wypełnionych działaniem, pra
cą przeobrażającą nasze mia
sto. 300 miesięcy to długi o-

kres czasu w życiu człowieka
ale jakże niewielki w życiu
wielowiekowego miasta, społe
czeństwa, narodu. W ciągu
tych 25 lat ranga Krakowa
wzrosła ogromnie. Miasto roz
kwitło — ma dziś przeszło
dwa razy więcej mieszkańców.
Powstało wiele fabryk, potęż
ny kombinat metalurgiczny,
wybudowaliśmy nowe osiedla,
całe dzielnice, nowe szkoły,
wspaniałe miasteczko akade
mickie, podwoiła się ilość
wyższych uczelni 1 studiują
cej młodzieży, przybyły setki
kilometrów nowych dróg.

A wszystko zaczęło się w

mroźny styczniowy dzień, gdy
od strony Pasternika, od. Bro
nowie wkraczały do Krakowa
pierwsze patrole radzieckich
żołnierzy; wykonywali histo
ryczny już rozkaz — ocalić
miasto od zagłady.

STYCZEŃ 1945 RO
KU. W tamte dni na
dzieja, wyczekiwanie na

rychły kres hitlerow
skiej niewoli łączyły się
z lękiem i obawą... Na
dzieją napawały wieści,
docierające zza Wisły,
z wyzwolonych terenów
Polski. Lękiem przej
mowało wszystko to,
co działo się w umęczo
nym mieście...

N
iemcy od dawna ja
wnie sposobili się
do zagłady podwa
welskiego grodu.
Silne umocnienia, na

wschód od miasta,
na prawych i' lewych do
pływach Wisły, umocnienia
na przedpolach Krakowa,
240 żelbetowych zapór prze-
ciwczołgowych, 50 bun
krów, wiele schronów pod
ziemnych miało służyć ob
ronie i zatraceniu. Ładun
ki dynamitu założono w

wielu gmachach użyteczno
ści publicznej i bezcennych
obiektach zabytkowych. W
gruzach miał legnąć Wa
wel, Teatr im. J. Słowac
kiego część Rynku wokół
Kościoła Mariackiego i
wiele innych zabytkowych
obiektów. Hitlerowcy za
mierzali prowadzić walkę
w mieście aż do ostateczne
go zniszczenia Krakowa 1
jego mieszkańców.

Grozą przejmował nie
słabnący lecz — przeciw
nie— potęgujący się terror

okupanta.
Wnocyz5na6stycz

nia aresztowano kilka ty
sięcy uchodźców z Warsza
wy, osadzając ich w obo-

GENERAt IWAN KOROWNIKOW

CEL 59

WYZWOLIĆ
KRAKÓW!

Armia, którą dowodziłem na I Froncie Ukra
ińskim, dowodzonym przez Marszałka Iwana
Koniewa, została obarczona poważnym zada
niem: oswobodzić Kraków. Operacja zaczęła
się 12 stycznia, kiedy ruszyła ofensywa na

szych sił zbrojnych z przyczółka sandomierskiego.

W pierwszym dniu przerwa- głębokość od 20—25 km. Po
liśmy obronę nieprzyjaciela i pierwszym dniu osiągnęliśmy
weszliśmy na terytorium po- wysokość rzeki Nidy; 59 Ar-
łożone na zachód od Wisły, na mia skierowała się na Działo

OSTATNIE
wcześniej... wielkie polowanie
x udziałem Franka, generalicji
i dygnitarzy Rzeszy. Miesz
kańcy Krakowa dowiedzieli
»ię o tym, że „front ruszy!"
następnego dnia; radosua
wieść dotarła rozmaitymi dro
gami. Ale w mieście na po
zór nic się nie zmieniło. Jak
co dzień odjechały pociągi ■
ludźmi do kopania okopów.
Niemcy nie poniechali legity
mowania, łapanek, areszto
wań.

Gadzinowy „Goniec Kra
kowski” z 13 stycznia ura
czył czytelników kłamliwy
mi doniesieniami o powo
dzeniach niemieckich na

Zachodzie i kolejną porcją
relacji o wydarzeniach na

wyzwolonych wcześniej ob
szarach Polski, gdzie rze
komo panoszył się terror i
ucisk.

zie przy ul. Prądnickiej. 6
stycznia z więzienia Mon
telupich odszedł kolejny
transport więźniów do o-

bozu koncentracyjnego
Gross Rosen. Nocą z 6 na

7 ponowiono aresztowania
warszawiaków, których o-

fiarą padło ok. 1700 osób,
w tej liczbie sędziwy Lu
dwik Solski, Poczynając od
7 stycznia codziennym zja
wiskiem stały się łapanki
uliczne, kontrolowanie i
legitymowanie przechod
niów, aresztowania w loka
lach publicznych.

Skutki rozpoczętej 12 stycz
nia ofensywy wojsk radziec
kich z przyczółka sandomier
skiego najszybciej odczuli kie
rownicy wszystkich niemiec
kich placówek Krakowa, któ-5
rzy w 9 godzin po tym fak
cie zostali zobowiązani do'
zarządzenia pogotowia ewa
kuacyjnego. Odwołano wszel
kie urlopy oraz planowane

szyn, Skalbmierz i Miechów.
Po trzech dniach otrzymaliś
my rozkaz: rozwinąć główne
siły na południowy zachód 1 z

marszu, najkrótszą drogą, a-

takować i wziąć Kraków w

dniach 20—22 stycznia.
Nastąpiło przegrupowanie

wojsk. Ale tak się złożyło, że
59 Armia wyprzedziła inne
związki taktyczne. Na odpra
wie u marszałka Koniewa je
szcze raz dowódca naszego
frontu mówił o znaczeniu
Krakowa dla Polaków, pod
kreślając konieczność elimina
cji ciężkiej artylerii i bombar
dowania przy zdobywaniu tej
prastarej stolicy Piastów i Ja
giellonów. Należy wspomnieć,
że w ataku na Kraków, ol
brzymie znaczenie miały: 4
Gwardyjski Korpus Pancerny
pod dowództwem generała po
rucznika Pawła Połubojarowa,
115 Korpus Strzelecki genera
ła porucznika Sergieja Koza-
czoka, 245 Dywizja Strzelecka
generała majora Włodzimierza
Rodionowa.

(Dokończenie na itr. 3)

Trzeba -tu wymienić dwie
ważne sprawy. Po pierwsze —

tempo naszego ataku było
bardzo szybkie. Trzeba było
dbać o nierozciąganie oddzia
łów, o odpowiednie zaopatrze
nie materiałowe i żywnościo
we, po. drugie — przeciwnik
trzymał swoje odwody i inne
oddziały bojowe na wschodzie
i na północnym wschodzie od
Krakowa.

stycznia 1945 r. nasze

jednostki weszły w kon
takt bojowy z nieprzy

jacielem na północny zachód
i na zachód od Krakowa. Kontr
atakowaliśmy od strony Łob
zowa. Nasi podciągnęli 30 czoł
gów i zdmuchnęli Niemców.
Już tego samego dnia ogień
zaczął słabnąć. Na zachód ru
szyła ’62 Dywizja Strzelców
płka Winogradowa, a za nim
częściowo 4 Korpus Pancerny

o 245 dywizja Rodionowa. Dla
nas zostało jeszcze jedno wa
żne zadanie do wykonania:
wyjść na mosty i nie dać prze
ciwnikowi wyprowadzić z

Krakowa wojsk. Wieczorem 18
stycznia, kiedy było już dość
ciemno, przyjechał marszałek
Koniew. Był na Krowodrzy,
oglądał budynki opuszczone
przez Niemców. Strzelano do
nas dość często, ale jakoś ku
lom nie kłanialiśmy się. Do
wódca frontu dopytywał się o

układ sił, zapoznał się dokła
dnie z planem przegrupowań,
które rozpoczęliśmy już naza
jutrz dnia 19 stycznia. I tak na

południe ruszyły wówczas
Brygada Pancerna pika Sie
miona Kurkotkina i Brygada
Pancerna płka Aleksandra
Skidanowa, którzy jeszcze
przedtem, wespół z 245 dywi
zją oczyszczali południowe te
reny miasta z nieprzyjaciela.

19 st”cznia dotarły do nas

od zachodu miasta oddziały 60
Armii dowodzonej przez gen.
Kuroczkina, ściślej — 43 Kor
pusu Strzeleckiego gen. Ana
tola Andrejewa. Ruszyliśmy
dalej. Trzeba było zaskoczyć
Niemców do reszty, nie dopu
ścić do zniszczenia przemysłu

OCALENIE
— Mieszkałem wówczas na

przeciwko gazowni — wspo
mina dziś Ryszard Janotka.
— Z niepokojem obserwowaliś
my przygotowania Niemców
do zagłady miasta. Zwozili
materiały wybuchowe. Na pe
ronach dworca głównego FKP

leiały tzw. „cykorie" — kostki
dynamitu przygotowane do
wysadzenia w powietrze o-

biektów. Pracowałem wówczas
na poczcie; jeździłem starą
landarą zaprzężoną w konika
i wybierałem listy ze skrzy
nek. Już lt stycznia nie było
w nich prawie zupełnie zwy
kłych listów, a jedynie iółte
koperty, a w nich ulotkt ru
chu oporu. Najświeższe donie
sienia z frontu, który zbliżał
się do Krakowa.

— Wyzwolenie przyszło po
dwóch dniach. Miasto ocalało.
Pierwszych radzieckich żoł
nierzy zobaczyłem na ulicy
Grodzkiej, jak biegli od stro
ny Rynku ku Wiśle. Tak za
czynał się pierwszy dzień
wolności.

W parę tygodni później Ry
szard Janotka wstąpił do Mi
licji. Dziś w stopniu majora
jest Inspektorem komendanta
Wojewódzkiego MO.

WOLNOŚĆ
— Do nas wolność przyszła

dzień później, 19 stycznia —

mówi Kazimierz Kuraś. —

Mieszkałem w Podgórzu, w

Borku Fałęcklm. Dosłownie
na parę chwil przed przyby
ciem żołnierzy radzieckich
zjawiło się w naszym domu
5 SS-manów szukając cywil
nych ubrań. Pierzchali jak
zające w kierunku szkoły. I

już nadbiegali żołnierze w

papachach z czerwoną gwiaz
dą. Dopytywali się — kuda
Germańcy. Pokazaliśmy im
szkołę. Zaterkotały pepesze,
huknęły granaty. Byliśmy wol
ni!

(Dokończenie na str. »

Zagłębia I Śląska. Najcięższe
starcia mieliśmy już po oswo
bodzeniu Chrzanowa, Wolbro
mia — nad Białą i Czarną
Przemszą. 245 Dywizja prowa
dziła bój w nocy, by w kilka
dni potem zdobyć Katowice.

Dalsza droga bojowa 59 Ar
mii dowodzonej przez gen.
Korownikowa wiodła przez
Lądek Zdrój, a w Czechosło
wacji — przez Nachod, Nove
Mesto, Hradec Kralove. Spot
kały się we wspólnym boju
przeciwko Niemcom oddziały
59 Artnii z oddziałami II Ar-
mi Polskiej, która parła na

Pragę, ku stolicy Czechosło
wacji.

Na 26 km od grodu Wacła-
wowego gen. Korcwnikow
dnia 8 maja 1945 r. dał rozkaz
przez radio do wszystkich
podległych mu jednostek:

Stop! Zająć leże, zlikwido
wać lokalne grupy oporu!
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Sztandar stolicy odznaczany
Budżet i plan gospodarczy

D

Orderem Budowniczych Polski' Ludowej
Akademia z udziałem W. Gemułki, M. Spychalskiego, I. Cyrankiewicza

WARSZAWA (PAP)
W piątek, w przeddzień 25 rocznicy wyzwolenia

Warszawy rozpoczęły się główne uroczystości zwią
zane z obchodami tej rocznicy.

Radzieckiej — w Hucie „War
szawa”, goście z Moskwy —

w PZO, z Fragi — w fabry
ce im. K. Świerczewskiego, a

z Berlina — w FSO.

województwa na 1070 r. Maraton hokejowy trwa
«

Zainaugurowała je uroczy
sta akademia w Sali Kongre
sowej PKiN, na którą przy
byli przedstawiciele najwyż
szych władz partyjnych i pań
stwowych z Władysławem Go
mułką, Marianem Spychal
skim i Józefem Cyrankiewi
czem. Przybyły zagraniczne
delegacje Armii Radzieckiej
oraz Moskwy, Pragi i Berlina.

W czasie akademii W. Go
mułka udekorował sztandar
Warszawy — Orderem Budo
wniczych Polski Ludowej.

Przemówienie na akademii
wygłosił I sekretarz KW
PZPR — Józef Kępa. Serde
czne gratulacje i pozdrowie
nia .dla społeczeństwa stolicy
przekazali przewodniczący za
granicznych delegacji.

W tym dniu odbyły się po
nadto w stolicy liczne spot
kania, wieczornice, akademie,
imprezy kulturalne.

Zagraniczne delegacje gości
ły w stołecznych zakładach
pracy: przedstawiciele Armii

W Stołecżinej RN
no wyniki konkursu
senkę o Warszawie,
sty wieczór zorganizowano w

Domu Kultury Radzieckiej, w

Filharmonii Narodowej odbył

ogłoszo-
na pio-
Uroczy-

się dedykowany Warszawie —

koncert muzyki poważnej.
Z okazji 25 rocznicy wyz

wolenia Warszawy minister
obrony narodowej gen. bróni
Wojciech Jaruzelski wydał
rozkaz okolicznościowy.

17 bm. dla uczczenia tej ro
cznicy oddane zostaną w

Warszawie 24 salwy artyleryj
skie.

K.
S.

CI-

Delegacja

przewodniczący
Prezydium Rady Narodowej
Krakowa .

TOW. JERZY PĘKALA

OD19DO22I1970R.

Cou-

Natę-
dnia.

15.00 Politechnika:

pola. 16.35 Program
Dziennik. 16.50 Dla dzieci.
Echo stadionu, 18.00 Nad

1 Bałtykiem. 13.25 Kronika
18.45 Eureka. 19.20 Dobra-

20.05 Teatr TV: Rousseau

Departamentu Prasy MSZ

Czechosłowacji
z wizytą w Krakowie

PONIEDZIAŁEK

14.25 Politechnika: Prawo
lomba.
żenie
16.40
17.40

Odrą
(KR).
noc.

„Zemsta siostry”. 21.05 Lektury
współczesne. 21.20 Spotkanie z po
ezją. 21.45 Program publicystycz
ny. 22 .15 Dziennik. 22.30 Program
na jutro. 22.35 Politechnika.

WTOREK

8.15 „Letni deszcz” — film radź.
10.00 Dla szkół: „W hucie żelaza”
10.55 Dla szkół: Matka Courage i

jej dzieci. 12.00 Wybieramy za
wód. 12 .45 Przysposobienie iolni-
cze. 14 .25 Politechnika: Wklęsłość
i wypukłość krzywej. 15.00
Politechnika: Asymptoty ukośne.
16.15 Program dnia. 16.20 Kronika

(KR). 16.40 Dziennik. 16.50 TV
Ekran Młodych. 13.45 Wyspa bez
ziemi — film. 19.00 Wieczorne roz
mowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Letni deszcz —

film ZSRR. 21.50 Kontakty. 22 .20
Dziennik. 22.35 Program na jutro.
22.40 Politechnika.

ŚRODA
9.00 Ścigany. 9 .55 Dla szkół: Am-

pery i wolty. 10.55 Dla szkół:
Świat atomów i cząsteczek. 14 .25

Politechnika. Zadania konstruk
cyjne^ 15.00 Politechnika. Zada
nia rachunkowe. 16.15 Program
dnia. 16.20 Ulica, któ^ą przyszła
wolność. 16.40 Dziennik. 15.50

„Wieczór baśni”. 17.20 Kronika

(KR). 17 .35 Magazyn ITP. 17.45

Kiedy trzeba podjąć decyzję. 18.15
Film : Wyprawy. 18.40 Lenin w

pamięci Polaków. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Ścigany. 20.55
Światowid. 21.25 PKF. 21 .35 Stu
dio 63:

apostoł”!
Program
nika.

(Inf. wł.). W dniu wczoraj
szym przebywała w Krakowie
delegacja Departamentu Prasy
MSZ Czechosłowacji, na czele
z dyrektorem Departamentu
tow. Arnosztem Silanem. W
godzinach południowych dele
gacja wzięła udział w spotka
niu z redaktorami naczelnymi
krakowskiej prasy, radia i te
lewizji. Gości serdecznie po
witał, w imieniu Stowarzysze
nia Dziennikarzy Polskich, re
daktor naczelny „Gazety Kra
kowskiej” — Tadeusz Czubała.
Z kolei dyrektor Departamen
tu Czechosłowackiego MSZ
tow. S. Silan, poinformował u-

czestników spotkania o proble
mach dotyczących sytuacji w

organach masowego
w Czechosłowacji,
spotkania omówiono
aspekty kontaktów
pracy między poszczególnymi
redakcjami prasy, radia i TV
Polski i Czechosłowacji.

W godzinach popołudnio
wych goście czechosłowaccy
odwiedzili krakowskie Cen
trum Telewizji.

Gościom towarzyszyli przed
stawiciele Departamentu Pra
sy i Informacji polskiego MSZ.

przekazu
W toku
niektóre

i współ

Majakowski „Trzynasty
22.35 Dziennik. 22 .50

na jutro. 22.55 Polltech-
CIEKAWOSTKI

CZWARTEK

8.15 Matematyka w szkole. 10.55
Dla szkól: Akademia w Krako
wie. 11.55 Dla szkół: Cesarstwo

Rzymskie. 12.45 Mechanizacja rol
nictwa. 14.25 Politechnika: Klasy
fikacja związków złożonych.
15.00 Politechnika: Klasyfika
cja tlenowych pochodnych wę
glowodanów. 16.35 Program dnia
łem Dziennik. 16.50 Ekran z brat
kiem. 17 -55 „Uczelnie i przemysł”.
18.30 Kronika (KR). 18.45 Przegląd
muzyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Dialogi historycz
ne. 20.35 Świadek w mieście —

film franc. 22.00 Niefortunny skok

„Gazell”. 22.30 Dziennik TV. 22.45

Program na jutro. 22.50 Politech
nika.

wsi
w

OSIEDLE SPRZED
5 TYSIĘCY LAT

Ostatnio w okolicy
Czawdar, niedaleko Sofii,
czasie prac ziemnych natra
fiono na resztki osiedla doło
wanego na cztery—piąć tysię
cy lat przed naszą erą.

Najciekawszym obiektem
znaleziska jest dom mieszkal
ny długości prawie S metrów,
a szerokości prawie 5 metrów.

Znaleziono w nim m. tn. żar
na, ziarna różnych roilin u-

prawnych oraz liczne frag
menty naczyń ceramicznych,
zdobionych geometrycznym
ornamentem. Innym przed
miotem, który zwrócił szcze
gólną uwagą uczonych jest
urna gliniana, starsza od po
dobnych urn znajdowanych
w Troi o 3 tysiące lat.

PIĄTEK
10.00 Gorzkie dno rzeki — film

jugosł. 12.45 Dla szkół: Rysunek
techniczny. 14 .25 Politechnika:
Badanie funkcji. 15.00 Studia dla

pracujących. 16.35 Program dnia.
16.40 Dziennik. 16.50 Zrób to sam.

17.50 Kronika. (KR). 18.05 Nie tyl
ko dla pań. 18.25 Perspektywy te
chniki. 18.55 Teleturniej. 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Przy
gody pana Michała. 20.35 Lektury
współczesne. 20.45 Teatr telewizji.
22.05 Styczniowe dni. 22 .30 Dzien
nik. 22 .45 Program na jutro. 22 .50
Politechnika. 23.25 Studia dla pra
cujących.

Z

SOBOTA

z czarującą dziewczy-
rum. 10.55 Dla szkół:
1 tajdze syberyjskiej.

Kurs

9.20 Film

ną — film
W tundrze
14.20 Program dnia. 14.25

rolniczy, 15.00 Wychowanie fizycz
ne dzieci. 15.10 Program tygod
nia. 16.05 Program dnia. 16.10 Jazz
1 piosenka. 16.40 Dziennik. 16.50
Teatr — Gnlewko — syn rybaka.
17.50
Gra
19.20
20.20

ną-
22.10 Program rozrywkowy.
„Beatrice” — film fr. 23.55

gram na jutro.

Spotkanie z przyrodą,
orkiestra. 18.35
Dobranoc. 19.30
Film z czarującą dzlewczy-

- film rum. 21,50 Dziennik.
23.10
Pro-

13.15
Tele-Echo.

Monitor.

TURYSTYKA
PRZYNOSI DOCHODY

Dochody dewizowe z tury
styki znacznie zwiększyły się
na Węgrzech w ciągu ostat
nich lat. Tak na przykład,
w ub. roku liczba turystów
z krajów zachodnich była
wyższa o 15 proc, niż w roku
1968. Jednocześnie liczba tury-1
stów z krajów socjalistycznych
wzrosła o 25—26 proc. W 1969
roku milion obywateli wę
gierskich odwiedziło inne kra
je, z tego 84—86 proc, odwie
dziło kraje socjalistyczne a

14—16 proc. — kraje kapitali
styczne.

WŁOSKI BUT
W roku ub. Włochy wyek

sportowały ponad ISO min par
butów. Eksport ten przyniósł
blisko 500 min dolarów tj. o

32 proc, więcej niż w roku po
przednim. Na pierwszym miej
scu wśród nabywców
kiego obuwia znalazły
USA, które zakupiły

50 min par. Ok. półtora min

par butów włoskich zakupił
w omawianym okresie ZSRR.
Rekordowe rezultaty uzyska
ne przez cieszący się ustaloną
renomą włoski przemysł obu
wniczy stawiają go na pierw
szym miejscu w iwiecle.

Szczupak piwosz
Złowić na wędkę 9-kilo-

gramowego szczupaka to

frajda. Cieszyli się więc i
dwaj zapaleni wędkarze z

Taganrogu, kiedy przytra
fił się im taki właśnie
dorodny okaz.

Złowiony szczupak
dawał się im wszakże jakiś
dziwnie nieproporcjonalny.
Tajemnica wyjaśniła się po
dokonaniu prostej opera
cji. Okazało się, że połknął
on całą butelkę piwa.

włos
ki

ponad

NIEDZIELA

8.10 Program dnia. 8.15

rolniczy. 8 .50 Przypominamy, ra
dzimy. 9 .00 Czterej pancerni 1 pies.
Klub pancernych. 10.30 Piosenka
dla ciebie. 11 .30 W świecie sztu
ki. 12.00 Dziennik. 12.15 PKF. 12 .30

Transmisja z meczu Polska —

ZSRR. 13.30 Przemiany. 14.00 Ce
cylia — lekarka wiejska. 14.30
Bawcie się z nami. 15.00 Teatrzyk
dla przedszkolaków. 15.40 Przygo
dy pana Michała. 16.10 Teleturniej
17.00 Piórkiem i. węglem. 17.20
Estrada: Samotne drzewo Ole.
18.05 „Bim-Bom”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Garsoniera —

film USA. 22 .05 Magazyn sporto
wy. 23.05 Program na Jutro.

Kurs

wy-

Dziękuję
za zaproszenie. Niestety, ze względu na stan

zdrowia nie mogę przyjechać na Wasze uroczystości.
Przesyłam serdeczne pozdrowienia dla wszystkich

ludzi pracy Waszego miasta i województwa w związku
z 25-leciem wyzwolenia spod hitlerowskiej okupacji.

W wyniku manewru okrążającego i frontalnego natar
cia wojska radzieckie zdobyły Kraków — starą stolicę
Polski, miasto nauki i kultury — w stanie nie zniszczo
nym. Jako uczestnicy walk często wspominamy te radosne
dni i spotkania żołnierzy radzieckich z mieszkańcami
Krakowa. Jesteśmy dumni z pomyślnego wykonania wy
zwoleńczej misji i przepędzenia faszystowskich najeźdź
ców z polskiej ziemi. W wyniku zwycięstwa nad hitle
rowskimi Niemcami naród polski odzyskał swe odwiecz
ne ziemie i ustanowił ustrój socjalistyczny.

Państwo polskie w rodzinie równoprawnych narodów
krajów socjalistycznych osiągnęło w ostatnim okresie
wiele olbrzymich sukcesów we wszystkich dziedzinach
budownictwa socjalistycznego — w gospodarce, nauce,
kulturze oraz obronności — i stanowi obecnie silne kwit
nące państwo w Europie.

Nasza przyjaźń, umocniona krwią wspólnie przelaną
w walce z faszyzmem hitlerowskim, jest mocna i nie-»
wzruszona. Nasze kraje, wchodzące w skład Układu War
szawskiego, dysponują nowoczesnymi siłami zbrojnymi,
gwarantującymi spokojną twórczą pracę naszych naro
dów i bezpieczeństwo w Europie. Nasze narody pod kie
rownictwem swoich marksistowsko-leninowskich partii
pewnie kroczą po drodze wytyczonej przez Lenina, bu
dują socjalizm i komunizm.

Życzę Wam, drodzy przyjaciele, zdrowia, nowych wiel
kich sukcesów w pracy i szczęścia osobistego.'

Wasz honorowy obywatel
Marszałek Związku Radzieckiego

I. KONIEW

(OBSŁ. WŁ.). wczorajsza sesja
WRN w Krakowie poświęcona by
ła głównie uchwaleniu planu go
spodarczego i budżetu na r. 1970.
W obradach WRN uczestniczyli:
wiceprzew. Rady państwa, rek
tor UJ prof. dr M. KLIMASZEW
SKI, wiceminister finansów M.

KRZAK, przedstawiciel kancela
rii Rady Państwa S. PORĘBA,
posłowie ziemi krakowskiej na

Sejm — W . ADAMUSZEK,
DĄBROWSKI, M. LIPKOWA,
KOZICŁ, X. PARYSEK, J.

NAL, T. MYSLIK, H. WALICKA.

Referat informu.ący o głów
nych założeniach pi nu gospo; ar-

czego i budżetu wygłosił przew.
Prez. WRN tow. J . NAGORZAN-

SKI. Budżet przewiduje dochody
równoważące wydatki w wysoko
ści 4,4 mld zł. 1,3 mld pochłoną
wydatki na służbę zdrowia. Prze
widuje się, że powstaną 4 nowe

ośrodki zdrowia w pow. brzes
kim, nowotarskim, tarnowskim i

wadowickim, rozbudowany zosta
nie szpital w Dąbrowie Tarnow
skiej, powstanie nowa przychod
nia rejonowa w Nowym Targu,
3 nowe żłobki w Oświęcimiu, Tar
nowie, Chrzanowie. Na szkolnic
two ogólnokształcące budżet prze
widuje wydatkowanie 923,5 min

zł; na gospodarkę komunalną —

218,6 min zł; a na kulturę — 85

min zł.
W r. 1970 nastapi wzrost pro

dukcji globalnej przemysłu woj.
krakowskiego w stosunku
1969 r. o 7,5 proc, a wartość jej
przewidziana jest na sumę 62.339

min zł. Planowany przyrost pro
dukcji rolniczej w stosunku do
19G9 wyniesie 4 proc. Nakłady na

budowę dróg parstwowych obej
mą kwotę 120,4 min zł.

Suma nakła ów inwestycy nych
w woj. krakowskim w r. 19T0 wy
niesie 8.834 min zł.

W imieniu Komisji Finansów,
Budżetu i Planu Gospodarczego,
jej przewodniczący J. KUCHARZ

wygłosił koreferat. Stwierdził on

m. in., że, jak wynika z planu
przydziału nawozów na rok gos
podarczy 1969/70, zużycie będzie

wynosiło 100 kg NPK na l ha.

Będą występowały przy tym bra
ki nawozów fosforowych i pota
sowych i trzeba wystąpić o zwię
kszenie przydziału. Gospodarstwa
rolne woj. krakowskiego stanowią
10 proc, ilości gospodarstw w ca
łej Polsce. A tymczasem z tzw.

puli materiałów budowlanych
przypada na nasze województwa
8—9 proc. Komisja postuluję też

zwiększenie przydziału ciężarówek
i autobusów dla woj. krakowskie
go, głównie dla potrzeb PKS.

W dyskusji radni porusza'! wie
le problemów. M. in. radny J.
CHMIEL mówił o konieczności

terminowych realizacji inwestycji
rolniczych, radny T. CBLOF pod
kreślał znaczenie kształcenia fa
chowego młodzieży, a radny W.
NATURSKI postulował odpowie
dnie zaopatrzenie wsi krakow
skiej w wodę.

Po przyjęciu uchwal o planie i

budżecie, sesja uchwaliła rów
nież plan pracy WRN.

(Olg. Jędrz.)

do

Plenum CRZZ

zakończyło obrady
WARSZAWA (PAP)

W piątek zakończyły się
dwudniowe obrady XV
Plenum CRZZ, poświęcone
efektywności pracy spo
łecznej służby zdrowia. W
tej sprawie plenum podję
ło uchwałę. W obradach,
które prowadził członek
Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący
CRZZ — Ignacy Loga-So
wiński, uczestniczył za
stępca członka Biura Poli
tycznego, sekretarz KC
PZPR — M. Moczar.

Realizujemy Uchwały II i IV Plenum KC PZPR

Wzrost produkcji
o ponad milion sztuk cegieł

Dziś Cracovia - Pomorzanin
Dziś o godz. 18 na sztucznym

lodowisku w Krakowie odbędzie
się -.kolójne spotkanie hokejowe
o mistrzostwo I ligi pomiędzy
Cracov’ą i Pomorzaninem. Po po
rażkach na Śląsku z GKS i Na
przodem szansa dla zespołu kra-i

kowskiego jest na poprawienie j
dorobku punktowego. W ub. nie-;
dzielę Cracovia w meczu wyjaz
dowym w Toruniu uzyskała re-,
zultat remisowy, sądzimy, że dziśi

. .biało-czerwoni” nie zaprzepai
szczą atutu własnego lodowiska.
W niedzielę zespół krakowski gra
z Polonią Bydgoszcz.

Podhale gości dziś Polonię, a

w niedzielę gra z Pomorzaninem.
. Nowotarżanie odzyskali równowa
gę i konsekwentnie odrabiają
straty. Mimo nikłej porażki z

GKS, Podhale jest nadal poten
cjalnym kandydatem do mistrzo
wskiego tytułu.

Oto pozostałe spotkania. Sobo
ta: LKS — Baildon, Legia — Na
przód. Niedziela: Legia, — Bail
don, ŁKS — Naprzód.

*

Ze względu na zbyt późną porę
spotkań I ligi hokejowej nie ma
my możności podawania bieżąco
wszystkich wyników. Oto uz.u.peł-
nlenle ostatnich rezultatów i aktu-

alna tabela: Polonia Bydgoszcz —

GKS 3:4, Pomorzanin — GKS 1:4,
Baildon — Cracovia 11:3, ŁKS —

Legia 8:2, Pomorzanin — Murckl
6:2.

1. Baildon 20 27 113—5S

2.
3.

GKS

Naprzód
19
20

27
25 KI

4. Podhale 18 23 93—54
5. Legia 20 23 67—68
6. ŁKS 20 21 71—56

7. Polonia 19 19 95—92
8. Pomorzanin 19 12 71—09
9. Murckl 19 10 61—111

10. Cracovla 20 7 47—111

„ROZKŁAD JAZDY”

POLSKICH
HOKEISTÓW

NA MŚ
Reprezentacja Polski wystąpi

w Sztokholmie w hokejowych mi
strzostwach świata. Organizatorzy
ustalili już kalendarzyk spotkań.
Polska kolejno grać będzie: 14 1
22 marca z Czechosłowacją, 16 i 24

marca z Finlandią, 17 1 25 marca

z ZSRR, 19 1 28 marca ze Szwecją
oraz 21 1 29 marca z NRD.

Siatkarki Wisły
przed trudnym zadaniem

Akcja pomocy
dla ofiar wojny w Nigerii

LONDYN (P.AP)

Gen. Yakubu Gowon, szef rzą
du nigeryjskiego w przemówieniu
do narodu wygłoszonym przed
mikrofonami radia Lagos, oświad
czył w czwartek wieer^rem:

„Wojna domowa w Nigerii zakoń
czyła się”. W dalszym ciągu swe
go przemówienia gen. Gowon

stwierdził, iż ruch secesjonistycz-
ny został zlikwidowany raz na

zawsze. Jednocześnie gen. Gowon

oświadczył, że wszyscy funkcjo
nariusze i członkowie instytucji
publicznej byłej Biafry będą mie
li zagwarantowane bezpieczeństwo
„jeśli uznają rząd federalny”.
Rząd federalny — dodał gen. Go
won — zorganizował „masową

akcję pomocy” wśród ludności
terenów dotkniętych wojną.

★
Jak donoszą agencje zachodnie,

nigeryjskie władze federalne wy
ekspediowały już tysięce ton ży
wności i lekarstw na terytorium
byłej separatystycznej Biafry.

Według tych samych doniesień,
Międzynarodowy Komitet Czer
wonego Krzyża w Genewie
stwierdził na podstawie informa
cji otrzymanych ostatnio z Nige
rii, że sytuacja na terenach, któ
re były widownią działań wojen
nych, nie jest tak ciężka jak przy
puszczano. Wiele dróg jest otwar
tych, uchodźcy powracają do

swych miejsc zamieszkania, a per
sonel nigeryjskiego Czerwonego
Krzyża prowadzi energiczną akcję
pomocy.

LONDYN (PAP)
Członkowie międzynarodowej

grupy obserwatorów w Nigerii
oświadczyli w piątek na konfe
rencji prasowej w Lagos, że nie
widzieli niczego co świadczyłoby
o ludobójstwie w rejonach wy
zwolonych przez armię federalną.
W dniach od 10 do 14 stycznia
grupa obserwatorów przebywała
w rejonach kontrolowanych przez
nigeryjskie dywizje federalne.

W skład Krakowskich Za
kładów Terenowych Ceramiki
Budowlanej wchodzi siedem
zakładów produkcyjnych roz
mieszczonych w 5 powiatach.
Specyfiką ich wytwórczości
jest produkcja materiałów
ściennych i rurek drenarskich.

PoIIiIVPlenum KC
PZPR, w wyniku licznych
szkoleń i narad, przygotowano
plan poszerzenia produkcji Za
kładów o szereg nowych asor
tymentów. M. in. przy współ
udziale Instytutu Ceramiczne
go krakowskiej AGH, Zakła
dy będą stopniowo przecho
dzić na produkcję wyrobów
drążonych. Coraz częściej
zamiast cegły pełnęj będzie
produkowana tzw. kratówka.
Ten rodzaj cegły c.haraktery-

zuje się lekkością, oszczędno
ścią surowca; zużywa się
mniej opału przy jej wypala
niu. W roku bież, wzrost ten

wyniesie około 1.200 tys. sztuk
cegieł, a uzyskany zostanie po
przez zwiększenie wydajno
ści pracy

Drogą wielu przemieszczeń pra
cowników, część etatów zostanie

wygospodarowana dla „ludzi tech
niki”, którzy będą czuwać nad

prawidłowym rozwojem postępu
technicznego w zakładach cera
micznych. Ich zadaniem będzie
także utrzymywanie ścisłej łącz
ności z placówkami naukowymi.

Do podniesienia jakości pro
dukcji przyczyni się również mo
dernizacja cegielni w Proszowi
cach. W efekcie, produkcja pro-
szowickiej cegielni począwszy od
roku 1971 wzrośnie z 2 min sztuk

cegieł na około 5 min sztuk rocz
nie. (her)

Przed ,bardzo trudnym zadaniem
stoi drużyna mistrza Polski w

siatkówce kobiet Wisła. Dziś i juś
tro krakowianki grają z Legią,
aktualnym wlceliderem ekstrakla
sy. Legia posiada, tak zresztą Jak
1 Start, po jednym punkcie prze
wagi nad Wisłą. Bezpośrednie po
jedynki Wisły z Legią 1 za tydzień
ze Startem wyłonią mistrza pół
metka.

Znacznym osłabieniem zespołu
„białej gwiazdy” Jest absencja re
prezentantki Polski Wandy Wie
chy (kontuzja). Jej miejsce w

pierwszej „szóstce” zajęła Miodu
szewska. Ponadto trzon drużyny
stanowią: Ledwlg, Porzec, Zając,
Heine, Maszek, Kmieć 1 nowo po
zyskana z Gwardii Wrocław Ba
ran.

Krakowianki bardzo starannie

przygotowały tlę do spotkań z

Legią, trenując codziennie. Staw
ka Jest duża, trzeba pełnej kon
centracji, by w tych pojedynkach
zdobyć komplet punktów. Dziś

początek meczu I ligi siatkówki
kobiet Wisła — Legia godz. 17 .30,
w niedzielę spotkanie rewanżowe

w hall Wisły o godz. 11.30.
W pozostałych spotkaniach I ligi

slatkarek grają: Polonia Świdni
ca z AZS Gdańsk, Start Łódź X

AZS Warszawa i Odra

z ŁKS.
W II lidze ilatkarek

konfrontacja sil dwóch

nanych zespołów Spójni
wa 1 AZS Kraków. W

przy ul. Piastowskiej dziś AZS

gra ze Spójnią o godz. 18.30, re
wanżowy mecz zostanie rozegra
ny w niedzielę o godz. 12 .

Wrocław

nastąpl
nlepoko*
Warsza-
hall UJ

WYSTARTOWAŁ RAJD

MONTE CARLO

Wczoraj rozpoczął »ię samocho
dowy Bajd Monte Carlo. Ekipy,
które wystartowały z Warszawy,
napotkały na trasie na spore trud
ności — gołoledź i śniegi, W rt-

jonach północnych — nawet zaspy
śnieżne.

fA. Schumann

przybył do Bonn
BONN (PAP)

Francuski minister spraw zagra
nicznych M. Schumann przybył w

piątek przed południem z kilku
godzinną wizytą do Borfn. Schu
mann przeprowadzi z federalnym
ministrem spraw zagranicznych
W. Scheelem rozmowy przygoto
wawcze do spotkania konsultacyj
nego między prezydentem Francji
Pompidou a kanclerzem NRF

Brandtem, które odbędzie w

styczniu br. w Paryżu.

w Bundestagu
BONN (PAP)

W piątek Bundestag zachodnio-
niemiecki kontynuował debatę
nad sprawozdaniem kanclerza W.
Brandta. W toku debaty jeszcze
wyraźniej niż w dniu poprzednim
wystąpiła linia podziału pomiędzy
stanowiskiem partii rządzących
SPD i FDP a partiami chadeckimi
CDU i CSU, które zdecydowanie
przeciwstawiają się polityce rzą
du. Atmosfera debaty zaostrzyła
się wyraźnie na skutek

pienia przewodniczącego
parlamentarnej CDU/CSU

Barzela, który skierował
zarzutów przeciwko Brandtowi.

wystą-,
frakcji!

Rainera!

szereg

TADEUSZ PAWLUSIAK

TRIUMFUJE NA KROKWI

Polska i Republika
Środkowo-Afrykańska

nawiązały stosunki dyplomatyczne
WARSZAWA (PAP)

W wyniku przeprowadzo
nych rozmów rządy PRL i Re
publiki Środkowo-Afrykańs
kiej kierując się pragnieniem
rozwoju współpracy między o-

bu krajami, postanowiły na
wiązać stosunki dyplomatyczne
między Polską Rzecząpospoli-
tą Ludową a Republiką Środ
kowo-Afrykańską i dokonać
wymiany przedstawicielstw
dyplomatycznych na szczeblu
ambasad.

*

Środkowo-Afrykań-
niepodległość dople-
Przedtem była kolo-

wzglęclsm geologicznym. Wiadomo

jednak, że znajdują się tu bogate
złoża miedzi, cynku, uranu i rud

żelaza. Jedną z poważnych pozy
cji eksportowych stanowią dia
menty. W r. 1967 wydobyto ponad
pól miliona karatów diamentów.

Czynne su, także kopalnie złota,
jednak wydobycie tego
zmniejsza się z uwagi na

panie złóż.

Obecny rząd prowadzi
przyjaźni i współpracy ze wszyst
kimi narodami świata, a na tere
nie kontynentu afrykańskiego za
biega o umocnienie jedności kra
jów Czarnego Lądu.

A. KOSYGIN przyjął w pią
tek na Kremlu włoskiego mi
nistra handlu zagranicznego
R. Misasi. Kosygin i Misasi

wymienili poglądy na perspek
tywy rozwoju stosunków ra
dziecko-włoskich.

SEKRETARZ generalny ONZ
U Thant, odbywający obecnie

podróż po Afryce Zachodniej,
ma zatrzymać się w najbliższą
niedzielę w Paryżu. Przy tej
okazji U Thant ma spotkać
się z prezydentem Francji,
Pompidou.

WIELE tysięcy osób w ca
łych USA złożyło hołd pamię-

kruszcu
wyczer-

polityką

ZE ŚWIATA

Na Dużej Krokwi w Zakopanem
odbył się w piątek konkurs sko
ków o Puchar Beskidów 1 Zako
panego. Zakończył się on pono
wnym zwycięstwem trójki Pola
ków.

Wyniki: 1. Tadeusz ^awluslak

(BBTS Włókniarz Bielsko) — 99,5
i 96,0 m, nota 222,0 pkt„ 2. Stani
sław Daniel (Wisła Gwardia) —

99.5 i 94,5 m — 218,9 pkt., 3. Józef

Przybyła (LKS Klimczok) — 98 1

97.5 m — 218,0 pkt., 4. Josef Kraus

(CSRS)—97i93m—210,3pkt.,
5. Branko Dolhar (Jugosławia) —

96 1 94 m — 207,3 pkt., 6. Bohumil

Novak(CSRS)—94i94m—203,5
pkt.,

DOSKONAŁA
POSTAWA BACHLEDY

V/ Kltzbuehel rozpoczęły się w

piątek tradycyjne międzynarodo
we zawody narciarskie „Hahnen-
kamm . Skirennen”, które zgro
madziły na starcie światową eli
tę „alpejczyków”. Doskonale spi
sał się nasz reprezentant Andrzej
Bachleda, uzyskując drugi czas

dnia za Szwajcarem Giovanollm.
Polak pozostawił za sobą wszyst
kich Austriaków, Francuzów, Wło
chów 1 reprezentantów kilku in
nych krajów.

ZAWIADOMIENIE DOKP
KRAKÓW

PUCHAR BRYDŻOWY
DLA CLEPARDII

Nowo powstała sekcja brydża
sportowego, Clepardia, odniosła
sukces wygrywając turniej zor
ganizowany przez WSK. W kon
kurencji par pierwsze miejsce za
jęli: Stanikowska — Włodarczyk
przed parą Cichoń — Orewczyk
(obie pary z Clepardll) oraz Go- .

slarem — Mączyńsklm (Koman
dos). Zwycięska drużyna Clepar-
dii zdobyła puchar przechodni
WSK.

PIĘKNY SUKCES

POLSKICH

BIATHLONISTÓW

Republika
ska uzyskała
ro w r, 1960.
nią francuską i wchodziła w skład
tzw. Francuskiej Afryki Równi
kowej. Od 1960 r. Republika Środ
kowo-Afrykańska należy do ONZ.

Jest to jeden z najsłabiej zalu
dnionych krajów świata. Obszar
Republiki jest wprawdzie dwu
krotnie wląkszy od Polski, ale
mieszka tutaj zaledwie l,i min o-

sób. Ok. tb proc, powierzchni kra
ju porośnięte jest dziewiczym la
sem.

Podstawą gospodarki jest rol
nictwo i hodowla, które dają po
nad połową dochodu narodowego
i trzy czwarte eksportu. Główny
mi uprawami eksportowymi są:
bawełna i ostatnio kawa. Dzięki
pomocy wyspecjalizowanych or
ganizacji ONZ, kraj przeprowa-l
dza obecnie modernizacją rolnic
twa, wprowadzając uprawy roślin

przemysłowych (kauczuku, koko
sów).

Terytortum kraju nie jest je
szcze dokładnie zbadane pod

Jutro o godz. 10

Ćwierćwieczs zwycięstwa"
1)

intsrwizyjny program

krakowskiej i kijowskiej TV

ci przywódcy murzyńskiego
M. L . Kinga, który padł z rę
ki mordercy.

JAK DONOSZĄ ze Stambu
łu, prom łączący oba brzegi
Bosforu został unieruchomio
ny wskutek strajku obsługi
domagającej się podwyżki plac.

TRZĘSIENIE ziemi zanoto
wano w nocy z czwartku na

piątek w mieście Hornor w

odległości ok. 160 km, od mia
sta Anchorage na Alasce. Na
razie bTak jest wiadomości o

wyrządzonych szkodach.

W NOCY x środy na czwar
tek pracownicy służby bezpie
czeństwa w Pradze przepro
wadzili operację mającą na

celu oczyszczenie miasta z e-

lementu przestępczego. W cza
sie tej operacji zatrzymano o-

lcolo 300 osób, w tym 136 o-

sób niegdyś już sądzonych, 33

recydywistów i 24 prostytutki.

Oddział Ruchowo - Handlowy
PKP w Krakowie zawiadamia,
że dnia 18. I. 1970 r. odwołuje
się kursowanie pociągów paso-

żerskich, na niżej wymienionych
odcinkach.

Nr 4320/21 relacji Gliwice—Kra
ków, odj. z Gliwic godz. 10.45,
na odcinku Gliwice—Mysłowice,

Nr 4316/17 relacji Katowice—
Kraków, odj. z Katowic godz.
9.08, na odcinku Katowice—Ja-

worzno-Szczakowa,
Nr 4318/19 relacji Katowice—

Kraków, odj. z Katowic godz.
10.33, na odcinku Katowice—My
słowice,

Nr 4322/23

Kraków, odj.
na odcinku

Szczakowa,
Nr 4330/31

sto—Kraków,
15.19, na odcinku

słowice,
Nr 3425/4 relacji

wice, odj. z Krakowa godz. 15.33,
na odcinku Mysłowice—Katowice,

Nr 3416/17 relacji Kraków—Gli
wice, odj. z Krakowa godz. 7.24,
na odcinku Mysłowice—Gliwice.

W niesłychanie trudnych wa
runkach, na resztkach śniegu,
podczas deszczu, odbyły się na

Kirach koio Zakopanego, indywi
dualne konkurencje międzypań
stwowego trójmeczu w biathlonie

Zdecydowane zwycięstwo od
niósł Józef Różak, w tej chwili

reprezentuje światowy poziom.
Na 3 i 4 miejscu znaleźli się rów
nież nasi reprezentanci Andrzej
Fiedor oraz Andrzej Rapacz. Po
laków rozdzielił Hans Gert Jahn

(NRD).
W konkurencji juniorów nie

zanotowano żadnych niespodzia
nek. Wygrali, reprezentanci NRD

Wiegand przed Bartnikiem 1 Men-
zem.

Wyniki: bieg seniorów na >0
km: 1. Józef Różak (Polska) —

1:33,52 (3 minuty karne), 2. Hani
Gert Jahn (NRD) — 1:35,10 (3 min.

kar.), 3. Andrzej Fiedor (Polska)
— 1:35,43 (5 min. kar.), 4. Andrzej
Rapacz (Polska) — 1:36,17 (5 min.

kar.),
Bieg juniorów na 15 km: 1. Her

bert Wiegand (NRD) — 1:17.04 (1
min. kar.), 2. Guenther Bartnik

(NRD) — 1:18.16 (2 min. kar.),' 3.
Karl Heinz Menz (NRD) — 1:23.45

(2 min. kar.), 4. Jan Huska (CSRS)
— 1:24.13 (4 min. kar.),

w
LONDYN (PAP)

Północne rejony Maroka nawie
dziła groźna powódź. Ponad 100

tys. mieszkańców doliny Sebou

znajduje się bez dachu nad gło
wą. Drogi i połączenia kolejowe
między Tangierem a Tetuan zo
stały przerwane. Według nieofi
cjalnych danych 12 osób poniosło
śmierć.

relacji Katowice—
z Katowic godz.12 .28,
Katowice—Jaworzno-

relacji Tychy Mia-

odj. z Tych M godz.
Katowice—My-

wyraz braterstwu broni

polskich 1 radzieckich
z hitlerowskim okupan-

(Inf. wl.) Dla uczczenia 25 rocz
nicy wyzwolenia Krakowa 1 wo
jewództwa spod okupacji hitle
rowskiej, Krakowski Ośrodek Te
lewizyjny 1 Telewizja Kijowska
zorganizowały godzinny program
zatytułowany: „Ćwierćwiecze zwy
cięstwa”.

Da on

żołnierzy
w walce
tem, ukaże współdziałanie ogniw
radzieckiego wywiadu z ludnością
polską oraz żywe więzy przyjaźni
1 współpracy łączące naród pol
ski z narodami Związku Radziec
kiego. Autorom audycji chodzi
również o podkreślenie, że wy
zwolenie 1 ocalenie naszego mia
sta było możliwe dzięki mane
wrowi okrążenlowemu woj3k I
Frontu Ukraińskiego, dowodzo
nego przez marszałka ZSRR, ho
norowego obywatela naszego mia
sta, Iwana Koniewa.

Audycja, która zostanie nadana
w niedzielę, 18 bm., o godz. 10,
nawiąże także do 10-16tnlch Już

wzajemnych serdecznych kontak
tów 1 współpracy między Krako
wem 1 Kijowem, (wp)

Dwaj dziennikarze

„Gazety” wyróżnieni

Kraków—Kato-

SZACHIŚCI KIJOWA

GRAJĄ W KRAKOWIE

Z okazji 23-lecia wyzwolenia
Krakowa odbędą się atrakcyjne
imprezy szachowe. Dziś w Klubie
na Kotłowem przy ul. Weaterplat-
te 18 reprezentacja Kijowa spotka
się z reprezentacją Krakowa

(godz. 15.45). W ekipie kijowskiej
wystąpi jeden z najlepszych sza
chistów świata arcymistrf L.

Sztejn oraz Bannlk, Sucharów,
Nikołajewski, Szijanowski i Łata-
riew. Barw Krakowa bronić będą
Kostro, Tarnowski, Jędrzejek, Gą-
siorowski, Kłaput i Porębski.

W niedzielę w Krakowskim Do
mu Kultury odbędzie się festiwal

szachowy z udziałem zawodników

kijowskich. Początek godz. 15. W

poniedziałek 19 bm. arcymlstrz L.

Sztejn grać będzie na 25 szachow
nicach simultan w KDK (godz. 17).

Pręż. Zarządu Woj. Tow. Roz
woju Ziem Zachodnich w Krako
wie oraz SDP w Krakowie ogło
siły konkure na publikacje, za
mieszczone w prasie od 1. I do
31. X. 1969, a dotyczące Ziem Za
chodnich. Wczoraj jury konkursu

przyznało II nagrodę red. J. A-

damczewskiemu z „Dziennika Pol
skiego” (I nagrody nie przydzie
lono), III nagrodę — red. J. Żu
kowskiemu z „Gazety Krakow
skiej” oraz wyróżnienia red. O .

Jędrzejczykowi z „Gazety Kra
kowskiej”, red. J . Langierowi z

„Echa Krakowa” 1 red. T. Ro- |

bakowi z „Życia Literackiego”. |

Dnia 13 stycznia 1970 r. zmarł, w wieku lat 48

inż. JERZY GRZYBCZYK
długoletni pracownik banku, b. więzień polityczny obozu

koncentracyjnego Mauthausen-Gusen,
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi

oraz Medalem Zwycięstwa i Wolności,
członek ZBoWiD-u.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 18 stycznia, o godz. 14,
w Oświęcimiu.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy

x Narodowego Banku Polskiego, Oddział w Oświęcimiu
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TADEUSZ SLIWIAK

ON MEGO MIASTA

ZNISZCZENIEM BRONIŁ

Padały śnieżne gwiazdy,
gdy serce milkło bratnie,
gdyś widział moje miasto
raz pierwszy i ostatni.

Okrajtwójioimię
już nie zdążyłem

spytać —

twa krew serdeczna
st

na zimnych ulic płytach.
Przez miasto ocalone
z piosenką szli żołnierze,
w radości doczekanej
w śmierć trudno było

wierzyć.

Tliły się lontów sznury,
czekał iskry dynamit,
lecz nie wyleciał w górę
pamiątek dawnych

kąmień.

Zduszony w samą porę

gasł pełzający ogień.
Katiusze krzywym torem

za wrogiem poszły
w pogoń.

On mego miasta bronił
i padł pod Barbakanem.
Widziałem w jego dłoni
karabin roztrzaskany... RYS. STEFAN BERDAK

Marsz. Koniew na Zamku Wawelskim, ocalonym pa
miętnego stycznia od zniszczenia dzięki manewrowi

strategicznemu I Frontu Ukraińskiego.
TTrtt n T.łnk

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

(„Bestialstwa sowieckie na

terenach okupowanych.”) A

tymczasem właśnie w Kra
kowie każdy dzień przyno
sił dalsze dowody hitlerow
skiego bestialstwa i krwio-
żerczości wobec Polaków.

Krwawo zapisał się w

historii miasta dzień 15
stycznia. Z Płaszowa wy
ruszył transport więźniów
do Oświęcimia. Niezdolnych
do odbycia podróży roz
strzelano na miejscu. W

podobny sposób „opróżnio
no” więzienie Montelupich.
Przy ul. Miedzianej na Dą
biu od kul hitlerowskich
oprawców padło w ostat
niej masowej egzekucji 79
osób, przywiezionych z

więzienia Montelupich i o-

kolicznych mieszkańców.
Ze skazańców ocalił się je
dynie Jan Hajduga.

Tego samego dnia wie-

statni więźniowie tego dnia
zostali wywiezieni do Oś
więcimia. „Goniec Krakow
ski" potwierdził wreszcie
wieść, którą od kilku dni
żyli krakowianie, która bu
dziła radość 1 nadzieję:
„Bolszewicy rozpoczęli nad
Wisłą oczekiwaną ofensy
wę. Na 60-kilometrowym
froncie toczą' się zażarte
walki oddziałów niemiec
kich z atakującymi wojska
mi sowieckimi". Według
doniesienia, natarcie nie
było zaskoczeniem i należa
ło go oczekiwać, ponieważ
Rosjanie... doznał} niepowo
dzeń na innych frontach.
Tymi.1 niemniej „już dziś
wiadomo — pisał dziennik
— że wynik walk rozstrzyg
nie o tym, czy reszta teryto
rium Polski zostanie osta
tecznie przyłączona do Unii
Sowieckiej, czy nie...”

Komunikat z pola walki,

gazyny przy Dworcu Głów
nym i ul. Grzegórzeckiej,
budynki Seminarium Śląs
kiego, AGH i in. A wojska
I Frontu Ukraińskiego zbli
żały się już do miasta. Je
szcze w dniu 17 stycznia
dotarły do północnych jego
przedmieść. Wieczorem ra
dzieckie czołgi przecięły
szosę, wiodącą w kierunku
Katowic. Niemieckie plany
obrony Krakowa przewidy
wały natarcie od wschodu,
w związku z czyna hitlero
wcy skoncentrowali kilka
dywizji na silnie rozbudo
wanych pozycjach obron
nych między Tarnowem a

Krakowem. Tymczasem,
dzięki błyskawicznemu ma
newrowi, podwawelski gród,
został oskrzydlony z półno
cnego wschodu, północy 1
zachodu, co było całkowi
tym zaskoczeniem dla
Niemców.

HISTORYCZNE

POSIEDZENIE

OSTATNIE9 I
czorem opuścił miasto
„rząd GG”. Komisarzem o-

brony mianowany został
osławiony kat ludności
polskiej Koppe. Wszystkie
instytucje i urzędy nie
mieckie otrzymały rozkaz
ewakuowania się w ciągu
48 godzin.

„Goniec Krakowski” do
nosił: „W Ardenach Niem
cy utrzymują się na tere
nie zdobytym ofensywą zi
mową”, „Kampania na Za
chodzie rozwija się zgodnie
z planami niemieckiego do
wództwa”. Równocześnie
dziennik Informował o o-

graniczeniach w korzysta
niu z pociągu pośpiesznego
na trasie Kraków — Skier
niewice (!) i wyrażał się z

uznaniem o władzach, prze
jawiających wiele troski o

ochronę i zabezpieczenie
wartości zabytkowych oraz

eksponatów muzealnych.
Oczywiście owa „troska” nie

była niczym innym jak ordy
narnym rabunkiem 1 próbę
wywiezienia co najcenniej-
ezych dzieł sztuki.

stycznia. Bomby, ja
kie zrzuciło rano ra
dzieckie lotnictwo na

uciekające z Krakowa
transporty hitlerowskie,
wznieciły popłoch wśród o-

kupantów. W godzinach po
południowych niemieckie
władze cywilne pośpiesznie
opuszczały miasto. Z ul. Po
morskiej ewakuowało się
Gestapo. Przestał istnieć o-

bóz w Plaszowie, którego o-

opublikowany w ostatnim
już numerze „Gońca" z 17
stycznia, “brzmią!: „Z fron
tu wschodniego. Zdecydo
wane przeciwataki wojsk
niemieckich... Obecnie cały
front wschodni od Prus
Wschodnich aż do Budape
sztu znalazł się w obliczu
niezwykle zaciętych walk...
silne przeciwataki, podjęte
przez formacje niemieckie,
zniweczyły jakiekolwiek zy
ski bolszewików pod wzglę
dem operatywnym tak, że
ogólny obraz bitwy również
po 72 godzinach nieprzer
wanie zaciętej walki jest
nadal nierozstrzygnięty".

brew takiej „uspoka
jającej” ocenie sytua
cji, właśnie 17 stycz

nia w Krakowie słychać
było odgłosy zbliżającego
się frontu.

Mimo radzieckich nalotów,
wymierzonych w transporty
wojskowe I ewakuacyjne,
Niemcy kontynuowali wywo
żenie urządzeń z fabryk oraz

dzieł sztuki. Czynili ostatnie

przygotowania do zniszczenia

miasta.

O godz. 12 na ostatnim
posiedzeniu pozostałych je
szcze członków „rządu GG”
Frank oświadczył buńczu
cznie: „Kraków — stare nie
mieckie miasto — nigdy nie
może być dla Niemiec stra
cone", a w 2 godziny póź
niej-czmychnął z-Krakowa.
Po południu zapłonęły pod
palone przez okupanta ma-

18 stycznia rozgorzał bój,
w wyniku którego Kraków
uniknął zagłady i odzyskał
wolność! Wolność okupioną
krwią i życiem wielu żoł
nierzy bratniego kraju!

P.S. Tą drogą dziękuję mgr
Tadeuszowi Wrońskiemu z

Muzeum Historycznego m.

Krakowa, za udostępnienie mi

opracowanej przez niego, a

nie wydanej jeszcze drukiem -

kroniki Krakowa z lat okupa
cji „19R1 dni pod znakiem swa
styki”. (Z. G.)

Szczęśliwym trafem zacho
wała się w Archiwum je
dyna kopia maszynopisu

protokołu z posiedzenia Woje
wódzkiej Rady Narodowej —

odbytego w dniu 24. I. 1945
w sali posiedzeń Rady Miej
skiej — jak głoszą pierwsze
słowa tego cennego dokumen
tu.

Było to posiedzenie WRN
zainicjowane tuż po po
przedzającym go w tym sa
mym dniu posiedzeniu i wy
borze Miejskiej Rady Naro
dowej. Pierwsze, konspiracyj
ne zebranie Rady odbyło się
na peryferiach Krakowa w

Prądniku Czerwonym. Na
stępne miało miejsce w miesz
kaniach prywatnych przy ul.
DieUa i Sebastiana. Konspi
racja była wówczas koniecz
nością, tym bardziej, że w li
stopadzie 1944 roku władze
okupacyjne aresztowały trzech
członków Rady: Franciszka
Sasułę (przy którym znale
ziono wydawnictwa. Rady),
Franciszka Szwabowskiego o-

raz członka Armii Ludowej
Józefa Fietruchę. Wszyscy
trzej zginęli w obozach kon
centracyjnych.

Pierwsza jawna sesja WRN
odbyła się zaraz po wyzwole
niu Krakowa (21 stycznia przy
byli do miasta pełnomocnicy
Rządu Tymczasowego z Lubli
na). Inauguracyjne posiedzenie
WRN otworzył przemówieniem
prof. Witold Wyspiański. Po
wiedział on wówczas: „Jako
dotychczasowy przewodniczą
cy Rady Narodowej wojewódz

twa krakowskiego, która w

skromnych rozmiarwn działa
ła w okresie panowania gada
niemieckiego w warunkach
konspiracyjnych, mam zasz
czyt otworzyć inauguracyjne
zebranie tejże Rady w wolnej
Polsce”.

Powitał następnie ministrów
Rządu Tymczasowego: Teodora
Piotrowskiego, dra Stanisława
Skrzeszewskiego oraz przed
stawicieli. Armii Czerwonej.
Powiedział wówczas: „Wycho
dzimy więc spod ziemi i przy
stępujemy do wielkiej pracy
budowy i przebudowy. Przed
Wojewódzką Radą Narodową
stoją wielkie zadania, które
zostaną nakreślone w toku ze
brania niniejszego i następ
nych. Głównym zadaniem dzi
siejszego zebrania jest zorga
nizowanie władz Rady;.."

Na przewodniczącego WRN
wybrano wówczas dra Tadeu
sza Wonera, prawnika, działa
cza Stronnictwa Ludowego i
członka konspiracyjnej WRN.
Funkcje zastępcy powierzono
Kazimierzowi Eustachiewiczo-
wi, a na trzech członków Pre
zydium powołano: Konradą
Janaska. Włodzimierza Recz-
ka i Witolda Wyspiańskiego.
Nowo wybrany przewodniczą
cy w orędziu swoim, poza
formułkami zwykłych w takich
sytuacjach podziękowań, mó
wił także o sprawach istot
nych, zwłaszcza w tych dniach
wielkich oczekiwań: „Wresz
cie doczekaliśmy się tej chwi
li, że możemy jawnie obrado

wać. Przeżywamy chwile wy
zwolenia nie tylko narodowe
go, ale i politycznego, i społe
cznego (...) Polska musi być
społecznie sprawiedliwa. Do
was, obywatele radni (należy)
— byście ten piękny, sprawie
dliwy program polskiej demo
kracji propagowali i w czyn
wprowadzali”. Tymi słowami
przewodniczący WRN Tadeusz
Woner zamknął obrady.

W tym dniu uczestnicy tego
historycznego posiedzenia wy
stosowali także list do prezy
denta Krajowej Rady Narodo
wej — Bolesława Bieruta.
Czytamy w nim m. in.: „Kra
kowska Wojew. Rada Narodo
wa zebrana na pierwszym ti-
roczystym posiedzeniu w wol
nym Krakowie przesyła Wam
Prezydencie wyrazy najgłęb
szego uznania i niezłomnej
wierności polskiej demokracji:
(...) Ślubujemy, że my, przed
stawiciele ziemi krakowskiej,
pozostaniemy wierni słusznym
zasądom polskiej demokracji i
nieugięcie realizować będzie
my politykę Krajowej Rady
Narodowej, która prowadzi
nas ku wolnej, silnej i szczę
śliwej Polsce". — podpisano
w Krakowie dnia 24. I. 1945

■roku.
Po 25 latach pozostaje prze

konanie, że były to nie tylko
słowa spontanicznie kreślone,
ale głęboko przemyślane i wy
ważone decyzje, których urze
czywistnienia, niestety, nie
wszyscy uczestnicy owego
spotkania mogli doczekać

(N.Z.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na ochotnika zgłasza się
Kuraś do wojska. Wojna
jeszcze trwa, gdy 18-letni
chłopak w mundurze żoł
nierza KBW staje na stra
ży młodej władzy ludowej.
Bierze udział w walkach .z

bandami. Po latach staje do
pracy w kombinacie Huty
im. Lenina. Jest brygadzi-

Istą w Wydziale Koksoche
micznym i posłem ziemi

krakowskiej. Zasiada w

Komisji Handlu Wewnętrz
nego. — Wciąż jeszcze —

stwierdza — jest sporo do
zrobienia, by poprawić za
opatrzenie ludności, uspra
wnić komunikację w na
szym pięknym, rozbudowu
jącym się Krakowie.

Polscy żołnierze

— Szliśmy w kierunku
Krakowa jako szpica 13 dy
wizjonu artylerii przeciw-
czołgowej — wspomina ofi
cer rezerwy WP Edward
Litwicki. — Nasza 10 dywi
zja toczyła ciężkie boje z

cofającymi się oddziałami
niemieckimi. Wysunięci do
przodu z naszymi armata-

• mi, przeskakiwaliśmy jak
pasikoniki z pagórka na pa
górek, zadając nieprzyja
cielowi duże straty. Wkro
czyliśmy do Krakowa od
strony Podgórza. Pierwsi

polscy żołnierze w wyzwo
lonym już mieście. Choć to

była zima i mróz siarczy
sty, krakowianie wręczali
nam kwiaty. Każdy z nas

żołnierzy obciągał pas i spo
glądał w kierunku Wawelu,
gdzie łopotała biało-czerwo
na flaga. Na Rynku wiwa
tujące tłumy.

A potem był szturm Wro
cławia, forsowanie Odry i

Nysy, udział w bitwie o

Berlin. I zakończenie woj
ny pod Budziszynem, gdzie
porucznik Litwicki za wy
różnienie się w boju otrzy
mał Srebrny Krzyż Zasłu
gi.

Min—niema

Kraków ocalał. Ale pod
wieloma gmachami, w ka
nałach, czaiła się śmierć —

dynamit, trytol, miny. Od
pierwszego dnia wolnoś
ci pracownicy Miejskiego

WYZWO

LENIE

Przedsiębiorstwa Wodocią
gów i Kanalizacji prowa
dzą im tylko wiadomymi
przejściami — radzieckich
saperów do ukrytych gniazd
zagłady.

— Na środku podwórka w

pałacu Pod Baranami stało
drzewko ze sznurkiem —

mówi przebywający już na

emeryturze pracownik wo
dociągów Bronisław Śliwa.
— Gdyby je ruszono, wy
leciałoby w powietrze wie
le domów przy ul. Anny
wraz z dzisiejszym domem
towarowym. Poprowadzi
łem saperów przez boczny
właz. Teren został rozbro
jony. A na murach miasta
pojawiły się napisy — MIN
NIE MA.

JACEK ŻUKOWSKI

Fot. W. Klag

DOM stoi <na uboczu wsi. Gałęzie sadu opadają na małą ścieżkę, która
nieco dalej krzyżuje się z głównym traktem Pogwizdowa. Dziś powinna
nazywać się Aleją Partyzantów albo Wolności, a może zwyczajniej, bar
dziej polnie 1 leśnie. W każdym razie ten piasek pamięta stopy partyzan
tów i żołnierzy ze Wschodu, którzy przyszli w baranich czapkach i walon
kach. O, tam warzyli w kotle grochówkę, kiedy wieś przyszła zobaczyć ich
po raz pierwszy. ,

Ścieżka ożywiała się nocą, a dom
sióstr Laskowskich razem z nią.
Tak było przez całą okupację.
Chłopcy z lasu przychodzili tu
na odpoczynek, nocleg, dożywia
nie. Niczego im tu nie skąpiono.

— Lepiej sto razy dać niż raz wziąć, a

zresztą spełniliśmy tylko nasz obowią
zek — mówi Józefa Laskowska.

Jest to wysoka, dobrze zbudowana,
urodziwa podmiechowska gospodyni.
Na jej dłoni spękanej od częstego kon
taktu z ziemią leżą złociste nasiona ro
ślin uprawnych. Trzeba je dokładnie
przejrzeć, rozeznać jakość, ot zwyczaj
nie, gospodarska rzecz o tej porze roku.

Na ścianie wisi wycięta z „Przyjaciółki”
reprodukcja: na ściernisku trzy kobiece po
stacie zbierają kłosy, ostatnie, porzucone
przez żeńców. Gospodarze z Pogwizdowa
nie wiedzą, że zawiesili w swojej izbie sta
re arcydzieło, wiedzą tylko," że obraz jest
im bliski, bo i my oszczędzamy każdy kłos.

Jakie wydarzenia dziejowe kazały
tym ludziom poznać budowę granatu i
zapalnika, tajemnicę obsługi karabinu,
śmierć, nie tę zwykłą, z przemęczenia,
lecz tę gwałtowną, od kuli?

Na twarzach sióstr Laskowskich opo
wiadających mi swoje wojenne dziejó
wyraziście chodzą nagłe burze i prze-

jaśnienia. — Kto tak patrzył wojnie w

oczy, jak myśmy patrzyły, ten zapamię
tał na całe życie. Tu, proszę pani w o-

bejściu tyle kul leżało, że można było
zmiatać, jak groch...

Na spotkanie pamiętnemu styczniowi
1945 r. ludzie dążyli w tym domu już
od Września. Oto późna jesień 1939 r.

W domu na skraju wsi odbywa się ze
branie kilkunastu mieszkańców Pogwi-
zdowa. Powiedzieliśmy sobie wtedy, że
wojnę musimy przetrwać, że wroga o

nic nie będziemy prosić, że nie będzie
my się przed nim. uniżać, że musimy
zdobyć broń, bo na pewno się przyda.

Józefa, przed wojną bibliotekarka
„Wici” nadal wypożycza książki
polskie mimo zakazu okupanta. Czy

tali je ludzie na wsi, czytali partyzanci.
Bib’ioteka była ukryta w mieszkaniu
Laskowskich. W nim też był przechowy
wany rewolwer, rzecz równie wtedy
potrzebna, jak polska książka. Broń
zostawił pewien uciekinier. Rewolwer
przekazano Małemu Stachowi, chłopcu
z partyzantki.

Z domu w Pogwlzdowie wędrowały też sy
stematycznie paczki żywnościowe do Kra
kowa, dla profesorów Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, u których studiował Stanisław

Laskowskl, brat Józefy, Marii, Leona, i Ja-
na. Potem Stanisław został nauczycielem w

Tczycy i jako członek tajnej Powiatowej
Komisji Oświaty i Kultury w Miechowie o-

piekował się tajnym nauczaniem. Józefa pa
mięta dwa egzaminy promocyjne dla ucz
niów owych nielegalnych kompletów. Oba

odbyły się w domu Laskowskich.

W domu pogwizdowskim znajdowały
schronienie oddziały Gwardii Ludowej
z rejonu Wolbromia z partyzantem
Kaletą na czele, oddział z rejonu Łob

nierzy Gwardii Ludowej w porę 1 bezszele
stnie, z zagrody Laskowskich ocalałaby
chyba tylko legenda. Hitlerowcy wpadli tu

akurat w czasie stacjonowania oddziału par
tyzantów. Żądali kur dla armii niemieckiej.
Dzięki przytomności umysłu obu sióstr,
które nie umawiając się co do taktyki (nie
było chwili do stracenia) odwróciły uwagę
niepożądanych, gości i ukryły partyzantów
— ocaleli — tym razem — wszyscy.

Matka zginęła 15 stycznia 1945 r. Tuż

przed nadejściem wolności. Józefie je-

SZLAKIEM ZWYCIĘSKIEJ OFENSYWY

X

ALEJA WOLNOŚĆ
zowa z Augustem, Brązowym, Merdziu-
kiem i Rakoczym. Tu mieszkali: Biały
Tadek, Mały Stach, Gruca. Przez dwa
dni zatrzymał się tutaj wybitny oficer
Gwardii Ludowej, o którym mówiono
później: to przecież był generał Księ-
żarczyk!

Oglądam zakamarki domu, obszerne pod
piwniczenia, drzwi na strych. Gdyby nie

zamknęły się za ostatnim z dwunastu żoł

szcze teraz drży głos, gdy opowiada o

tej śmierci okrutnej podwójnie, bo tak
bezsensownej w zestawieniu z radością
wszystkich! Kończył się czas nieustan
nego zagrożenia, wszyscy żyli ofensywą
wojsk radzieckich. I właśnie w tym
dniu, 15 stycznia wycofujący się Niem
cy spalili połowę Pogwizdowa.

Była to krwawa niedziela. Dom Jó
zefa Kani palił się jak snopek sło-

my. , Matka dzieci wynosi z ognia, a

ojciec trzyma kurczowo rower, jakby
ten rower był najważniejszy i śmieje
się, bo nieszczęście poplątało mu zmy
sły. Grupa ludzi przeznaczonych do e-

gzekucji klęczy na kolanach. Wśród
nich stary Siwor. A jego córka całuje
Niemców po rękach i blaga o życie dla
ojca. Do zagrody Laskowskich ogień
przyszedł także. Napastnicy wyrzucili
z izby przybyszów z Warszawy, którzy
tu znaleźli schronienie oraz wszystkich
domowników. Podpalili stodołę, idą z

ogniem do domu. Józefa wstaje, poka
zuje mi zaciśnięte pięści: z tymi gołymi
rękami rzuciłam się na. Niemca: nie
dość ci, że już się pali! Niemiec brata
trzyma za gardło — bandyt, bandyt —

woła, a ja wyrywam mu granat, który
miał w ręce. Partyzanci nauczyli ritnie

jak się granaty rozbraja! Palce zacisnę
ły mi się na zapalniku tak, że potem
nie mogłam otworzyć dłoni. Widocznie
ludzki był ten Niemiec, bo puścił bra
ta...

Ludzki był? Ałe przecież matkę zna
leziono w piwnicy śmiertelnie ranioną
w brzuch i uda. Po czterech godzinach
zmdrła. Czy na pogrzebie można było
myśleć o nadchodzącej wolności? Wte
dy jedyną myślą było: w spokoju do
nieść trumnę na cmentarz. Front szedł
ze wszystkich stron, ze wszystkich stron

strzelano, leciały nad głowami samolo
ty, Nie iść kupą — krzyczeli ludzie —

rozejść się, do rowu, do rowu!

A potem była radość z odzyskanego
konia. Były potrzebne na froncie, woj
sko zabierało je ze sobą. Józefa Las

kowska poszła prosić o zwrot: wszyst
ko spalone, z czym rozpocząć życie? —

Bieri łoszaka — zawyrokował żołnierz
radziecki. Tego pani nie zrozumie —

kończy Józefa — trzeba być rolnikiem,
aby zrozumieć, co przeżywał mój brat,
kiedy z powrotem zobaczył konia pod
progiem!

I jeszcze jedno, W tej opowieści nie
można pominąć faktu, który zawa
żył na życiu mojej bohaterki. Może

miłość, może śmierć, wszystko jedno,
obie chodzą ze sobą w parze.

On miał na imię Stacho, w partyzantce
nazywali go Małym. Mały Stacho, ale wiel
ka miłość. Widywali się czasem, o grana
tach, o rewolwerach musleli mówić, więc
jedynie przy pożegnaniach byl czas na

sprawy inne, niż wojna.
Stacho mówił odchodząc: jak psy w

Charsznicy będą szczekać, to na nas. A
Józefa stała na rozstajnych ścieżkach i
myślała: on właśnie teraz tamtędy
przechodzi. Stacho nie doczekał wy
zwolenia, zginął koło Szreniawy.

Siostry Maria i Józefa Laskowskie
należą do ZBoWiD. Pamięć o przeszło
ści wciąż obecna w tym domu nie prze
szkadza żyć współczesnością. Pracują
społecznie, dobrze gospodarują. Józefa
układa czasem przyśpiewki dożynkowe.
Może z myślą O Małym Stachu pisała
kiedyś, dedykując śpiewkę posłowi Ma-

chejkowi:
A bo w jego książkach taka prawda stoi
O tym, jak ginęli w lesie chłopcy moi
By nie było wojny i krwi rozlewania
Bo jesteśmy w Polsce wszystkie do
kochania. E. Ow.

Ml
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i Sezon
zimowych wcza

sów w pełni. Amatorów
zimowego wypoczynku
przybywa, z roku na

rok zwiększają się sze
regi miłośników „białe

go szaleństwa” i tych, którzy
na urlop wyruszają wpraw
dzie bez „desek”, ale z błogą
nadzieją, że zimowy pobyt w

górach przyniesie im oczeki
waną regenerację sił, odprę
żenie psychiczne i — co także
nie jest bez znaczenia — bu
dzącą zazdrość bliźnich opale
niznę na twarzy. Za opaleniznę
ręczyć trudno, ale śniegu tej
zimy w górach nie brakuje!

Uwaga na lawiny!

Miłośnikom ozdobionych zi
mową szatą gór nie zaszkodzi
przypomnienie o lawinach. Je
steśmy wprawdzie krajem,
którego niewielką tylko część
stanowią góry, krajem, w któ
rym lawiny śnieżne nie są tak
ważkim problemem, jak np. w

Szwajcarii, ale tragedia, jaka
zdarzyła się w Karpaczu, mo
że się powtórzyć w innym
miejscu, niekoniecznie w Kar
konoszach. Uruchomiony w

grudniu nowy wyciąg na Hali
Goryczkowej zapowiada oży
wienie ruchu w tej części Tatr.
A przecież nie gdzie indziej,
lecz właśnie na Goryczkowej
w 1953 roku lawina pochłonęła
schronisko wraz z ludźmi!

W Szwajcarii, w radzieckiej
Gruzji i niektórych innych
krajach prowadzone są szero
ko zakrojone badania nad la
winami śnieżnymi, działają sa
modzielne instytuty, zajmują
ce się tą problematyką. U nas

problem jest marginesowy,
ale lekceważyć go też nie

•" jf.'

ZIMA 1970

NARTY

Dr Olgierd Wołczek LOTY KOSMICZNE

CZŁOWIEK na MARSIE

LAWINY

OPALENIZNA

leży. W Państwowym Insty
tucie Hydrologiczno-Meteoro
logicznym opracowana została
mapa lawin śnieżnych w Ta
trach. Może to nie wszystko,
co naukowcy mogliby w tym

la Kondratowa (zdjęcie u góry)
ciągle jest zagrożona. Nie
przystępuje się jednak do bu
dowy zapór przeciwlawino-
wych, które osłaniać powinny
najbardziej zagrożone lawina-

WCZYMIZCZYM

mi szlaki turystyczne. Jest to

tym pilniejsze, że nigdy chyba
dotąd Tatry nie były tak ma
sowo odwiedzane przez wcza
sowiczów i turystów.

zakresie zrobić, ale w każdym
razie podstawa do podjęcia ja
kiegoś działania. Wiadomo,
jakie partie gór są najbar
dziej niebezpieczne, że np. Ha-
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Zakopane 5. XI. jo.iv. — 1.V. 169,7
Kasprowy Wierch 17. IX. 13. VI. J4J.I
Nowy Targ 19. XI. 15—16. IV. 14M
Kłodzko 26. XI. 1. IV. 126,1
Sr’eżka 26. IX. 19. V. 224,6
Suwałki 20. XI. 1. IV. 130,4

Dokąd na narty?

Każdy narciarz wyruszając
w góry zadaje sobie pytanie:
czy będzie śnieg? W Tatrach
niebezpieczeństwo wiatru hal
nego, któ.ry nieoczekiwanie o-

gołocić może ze śniegu w

środku zimy zwłaszcza, połu
dniowe stoki gól, przynieść
niespodziewaną i nagłą od

wilż, spędza sen z powiek za
wołanych narciarzy (mieliśmy
tego przykład w ub. sobotę).

Cóż, gwarancji na śnieg dać
nikt nie może, nawet specjaliś
ci z PIHM. W Zakładzie Kli
matologii tego Instytutu do
wiedzieć się jednak można, jak
długo leży śnieg w różnych
miejscowościach, choć jak to
ze statystyką bywa, na staty
styczne przeciętne składają się
w większości odchylenia od
normy w jedną i w drugą stro
nę. Znać te przeciętne dane je
dnak nie zaszkodzi (patrz ta
belka obok).

Nie przez pomyłkę obok gór
skich miejscowości 1 szczytów zna
lazły się Suwałki. Pagórkowate
okolice Suwałk są — choć mało
kto o tym wie — znakomitym te
renem dla narciarzy. Tu można
mleć pewność 1 zaufanie do zimy
1 do śniegu. W Zakopanem co

najmniej raz albo dwa razy w

ciągu zimy odwilż stapia śnieg, w

Suwałkach mniej więcej co druga
zima charakteryzuje się trwałym
zaleganiem pokrywy śnieżnej
przez cały sezon. To już jest coil

PO SŁOŃCE
i ŚNIEG

na jedwa-
lańcuchu.

zgrabnych
sukienka

z welwetu, kocowej wełny w

kratę, flauszu. Szyję ozdobi
my dużym płaskim medalio
nem lub wisiorem
bnym sznurze lub
Dla kobiet bardzo
przeznaczona jest
mini z dzianiny (będąca wła
ściwie bardzo długim wąskim
swetrem) wykończona u dołu

10-centymetrowyml frędzlami.
Do tego wełniane rajstopy w

tym samym kolorze.

proponuj*
lisów (wło-

z rękawami
w kolorowa

pianką nylonu (patrz zdję
cie u góry z lewej). Naj
modniejsze tego typu u-

brania narciarskie szyte są
w kolorze białym, jaskra
wo żółtym i kremowym.
Nosi się do nich zawsze
sweter golf.

Nowością są narciarskie su
knie koszuloWe z miękkiego
winylu lub skayu, które wkła
da się na ciepły sweter i raj
stopy z grubej wełny.

Po nartach, na imprezach
towarzyskich organizowa
nych w schronisku czy do
mu wczasowym także cho
dzimy w tym roku inaczej
ubrane niż dotychczas.

Ala że stylów Jest kilka,
więc zawsze coś z posiadanej
jut garderoby uda nam się
skompletować czy przerobić.
Suknie z lamy i małe czarne

zostawiamy w domu. Na wcza
sach chcemy ubierać się we
soło, i fantazją, inaczej.

Może to być tunika i
spodnie z bawełnianego ak
samitu, np. w kolorze szafi
rowym, przy czym na ra
miona zarzucamy tak mo
dną obecnie dużą wełnianą
chustkę z frędzlami w ko
lorze szafirowo-brązowym.
Na szyi kilka sznurów sza.

firowych i brązowych pa
ciorków.

Możemy też włożyć do golfa
w jakimi wesołym, twarzo
wym kolorze długą spódnicę

Najbardziej awangardo
wy jest strój po nartach
złożony z długiego robione
go szydełkiem ażurowego
wdzianka w kolorze ciem-
nofiołkowym z rozszerzony
mi u dołu rękawami. Pod
spodem kombinezon z dzia
niny w tonacji jasnolilio-
wej. Naszyjniki niebiesko-
turkusowe (zdjęcie u dołu).

K. BOERGEROWA

Brązowe szaleństwo

Amatorami brązowego sza
leństwa można nazwać tych,
którzy nie w jeżdzie- na nar
tach, ale w wystawianiu twa
rzy ku słońcu widzą cel swych
górskich wypraw. Istotnie,
trudno opalić się szybciej niż
w góracli pokrytych śniegiem,
gdy przygrzeje marcowe słoń
ce. Gdzie tkwi tajemnica?
Albedo (stosunek promienio
wania odbitego do padającego)
śniegu jest wysokie. W nim
możemy znaleźć właśnie wy
jaśnienie zimowej górskiej o-

palenizny To samo zjawisko
sprawia też, że o zmierzchu,
gdy'leży śnieg, może być pra
wie widno. Promieniowanie
odbite ć>d ‘

śniegu rozprasza
mrok tak skutecznie, że przy
pokrywie śnieżnej może być
trzykrotnie jaśniej, niż było
by wówczas, gdyby ziemi nie
otulał biały śnieg.

Śnieg. Jemu zawdzięczamy
jeszcze więcej — bardziej czy
ste i przejrzyste niż o jakiej
kolwiek innej porze roku po
wietrze. Śnieżne płatki spa
dające z nieba wychwytują bo
wiem z atmosfery zanieczysz
czenia, a gdy osiądą na ziemi.

. unieruchamiają pokrywający
ją pył i kurz. Wolne od zanie
czyszczeń powietrze — to zaś
jedna z gwarancji skutecznego
i efektywnego wypoczynku.

H. LEWANDOWSKA

MARS
od starożytnoś

ci przyciągał wzrok

i umysł człowieka.

Gdy poznano bliżej
jego cechy fizyczne, wy
dawało się, że właśnie

tam powinny występo
wać warunki sprzyjające
rozwojowi życia, a nawet
— jak mniemano — istot

inteligentnych.

Dziś sprawa hipotetycz
nych Marsjan stała się mo
cno wątpliwa. Po uzyska
niu wyników lotów prób
ników typu MARINER wia
domo już, że Czerwona
Planeta wyglądem przypo
mina bardzo Księżyc, choć
otoczona jest pewną atmo
sferą i występuje na niej,
w znikomych wprawdzie
ilościach, woda.

Z grubsza rzecz blorąc,
jeśli pominiemy różnice w

składzie chemicznym „po
wietrza” marsyjskiego, na

powierzchni tej planety pa
nują warunki takie, jak w

stratosferze Ziemi, na wy
sokości około 18 km. Gdy
by miał tam przebywać
człowiek, musiałby on ko
rzystać ze skafandrów nie
wiele różniących się od
ciężkiego stroju księżyco
wego pierwszych lunonau-
tów....

Oczywiście, lot człowieka
na Marsa nie mógłby się
odbyć nawet za lat 5. A-
stronautyka jest dziedziną,
która operuje w środowis
ku zupełnie odmiennym od
tego wszystkiego, co znamy
na Ziemi. Z tego też powo
du wyprawa na Czerwoną
Planetę — znacznie prze
cież bardziej odległą od
Ziemi niż Księżyc — wy
maga szczególnych przygo
towań. Kolejność ich jest
oczywista.

Trzeba przede wszystkim
lepiej poznać sam

prawy.
Po stosunkowo

zwiadzie, Jakiego
próbniki MARINER
kolej na utworzenie

nych satelitów Marsa. Obiekty

takle wykonałyby bardziej
szczegółowe zdjęcia powierz
chni tego cięła niebieskiego,
podobnie jak obiekty serii

ŁUNA 1 LUNAR ORBITER
zrealizowały to w odniesieniu
do Srebrnego Globu. Zwiad
fotograficzny umożliwiłby wy
branie przyszłych miejsc lą
dowania statków załogowych.

cel wy-

krótkim
dokonały
4,i1ł,

sztucz-

Kolejny
etap stanowiła

by realizacja łagodnego
lądowania odpowied
nich urządzeń z aparaturą

badawczą na powierzchni
Marsa. Byłoby to znów „po
wtórzenie” operacji, ja
kich dokonały swojego cza
su ŁUNA 9 i 13 oraz prób
niki typu SURVEYOR. Jed
nakże Mars jest większym
ciałem niebieskim niż Księ
życ. Siła ciążenia wynosi
tam nie 1'6, a nieco wię
cej niż V3 tej siły na po
wierzchni Ziemi. Tak więc
występuje problem hamo
wania spadku na Czerwo
ną Planetę, który z natury
rzeczy musi odbywać się
z większą prędkością niż
na Srebrny Glob.

Na szczęście jednak Mars
otoczony jest pewną, cho
ciaż rozrzedzoną atmosfe
rą, która może zostać wy
korzystana do wytrącania
nadmiernej szybkości dzię-

„■ki oporowi aerodynamicz
nemu.

W chwili obecnej przygoto
wuje się prototypy lądownl-
ków marsyjsklch, wyposażo
ne w odpowiednią osłonę are-

odynamlczną, przypominającą
okrągłą, atożkowatą tarczą.
Prototypy te bada się w wa
runkach ziemskich zrzucając
je m. In. z bardzo szybko po
ruszających się samolotów.

. Warunkiem zasadniczym
realizacji podróży na Mar
sa jest dysponowanie od
powiednimi rakietami noś
nymi, wyposażonymi w do
statecznie potężne silniki.
Współczesną, rakiety o na
pędzie chemicznym nadają
się zupełnie dobrze do wy
syłki dużych nawet prób
ników, a więc obiektów
bezzałogowych o znacznej
masie. SATURN-5 np. wy
korzystywany w lotach lu
dzi na Księżyc, może słu
żyć do wyprawienia jed
nocześnie aż 2 próbników
Marsa klasy VOYAGER, a

zatem o masie po 10 ton —

łącznie 20 ton.

Do realizacji lotu zało
gowego na Czerwoną Pla
netę nawet taki olbrzym
jak SATURN-5 nie wystar
cza. Sam statek, w którym
lecieliby areonauci (czyli
kosmonauci udający się na

Marsa), musiałby być od
powiednio większy od A-
POLLO. Ze względu

'

na

długi czas podróży, rzędu
roku, a nawet więcej, ko
nieczny jest pewien kom
fort niezbędny do utrzy
mania kondycji fizycznej 1

psychicznej. Niepomiernie
większe niż w przypadku
lotu na Księżyc muszą też

być zapasy tlenu,
środków
itd.

giej trasie 1 czy odosob
nienie i osobliwość środo
wiska kosmicznego — od
ległej przestrzeni między
planetarnej — nie staną
się nadmiernym balastem
dla ludzkiej osobowości.
Jakkolwiek jednak przed
stawiają się sprawy, trze
ba próbować. Warto tu za
cytować słowa I. Asimova
— wybitnego twórcy po
wieści fantastyczno-nauko
wych: „Człowiekowi zaw
sze była dana przeciwna
strona pagórka (u stóp któ
rego się znajdował), aby
go niepokoić. Dziś tą drugą
stroną jest (ciągle jeszcze)
Księżyc, jutro prawie na

pewno będzie Mars i prze
strzeń poza nim”.
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wody,
żywnościowych

Jedyne
rozsądne 1 prak

tyczne rozwiązanie prob
lemu — to wykorzystanie

I

I

napędu jądrowego, nad
którego realizacją z dużym
powodzeniem pracuje się
od lat z górą 10. Jak wy
kazały odpowiednie dbli-
czenia, lot załogowy na

Marsa można by odbyć
przy użyciu rakiet SA
TURN-5, w których ostat
ni, trzeci człon — o napę
dzie chemicznym zastąpio
no by członem o napędzie
jądrowym. Jednakże nawet
w tym wypadku niezbędne
byłoby wykorzystanie kil
ku rakiet nośnych SA
TURN, które wyniosłyby
odpowiednie zespoły na or
bitę parkingową, około-
ziemską. Na tej orbicie na-

ztąpiłoby połączenie tych
zespołów w statek, który by
wraz z kabiną załogi i ła
downikiem — stanowiącym
znaczne udoskonalenie
„prymitywnego” LM — u-

dał się w stronę Czerwonej
Planety. Przewidywany
termin realizacji takiego
przedsięwzięcia — to wcze
sne lata 80-te.

Najpoważniejszą przesz
kodą w urzeczywistnieniu
takiej wyprawy stanowią
bariery: fizjologiczna i
psychologiczna. Nie jest
wiadomo, czy ciało czło
wieka jest w stanie znieść
trudy podróży na tak dłu-

PIERWSZĄ wiadomość
podała „Trybuna Ludu” 23
grudnia ub. roku. W kró
ciutkiej informacji Poh'-!ej
Agencji Prasowej pt. „No-

i|ąyy polski lek — pizectw-
Tco chorobie wieńcowej"
czytamy: „Twórca binazy-
ny — polskiego środka na

nadćiśnienie przygotował
drugi z kolei oryginalny
lek. Jest nim nowy prepa
rat o działaniu rozszerzają
cym naczynia wieńcowe.

Prace nad tym Środkiem
stosowanym w chorobie wień
cowej trwały kilka lat, same

tylko badania kliniczne pro
wadzone były przez trzy lata.
Lek będący dziełem prof. dr
Stanisława Blnlecklego S
warszawskiej Akademii Me
dycznej ukaże się w aptekach
w roku przyszłym”.

Chorobami XX wieku są
choroby serca. Stale roz
szerzający się postęp cywi
lizacji, jej skutki w posta
ci zbyt szybkiego a przy
tym nerwowego trybu ży
cia powodują, że główną
przyczyną śmierci ludzi w

wieku między 40 a 60 ro
kiem życia jest choroba
wieńcowa i zawał serca.

Przy ograniczonej ilości
leków zapobiegających i le
czących te choroby odczu
wa się również brak precy
zyjnych metod określania
stanów przedzawałowych.

Zaintrygowani informacją
PAP, zapowiadającą sprzedaż
nowego leku jeszcze w roku
1970, zwróciliśmy się do dy
rekcji Krakowskich Zakła
dów Farmaceutycznych „Pol
fa" z prośbą o udzieleni*
bliższych wyjaśnień.

Na wstępie dyrektor
techniczny zakładu mgr
inż. Stanisław Poradowski
stwierdził, że produkcję te-

NOWY POLSKI LEK

CZY KONIEC

CHOROBY
WIEŃCOWEJ?

Pomimo, że moda spor-
towo-wczasowa zmienia
się stosunkowo najrza

dziej — właśnie w tym ro
ku obserwujemy pewną
zmianę stylu zarówno w u-

biorach narciarskich, jak i
strojach po nartach.

Nie wszyscy wczasowicza
jeżdżą na nartach, wielu za
dowala się spacerami. Żach
nijmy zatem od strojów prze
znaczonych nte dla wyczynow
ców.

Kożuchy tak bardzo dziś
modne w dolinach (czytaj:
miastach!) stają się dąpiero
w górach w pełni przydat
ne i na swoim miejscu.
Krótkie kożuszki przed ko
lana nosi się zawsze ze

spodniami, natomiast do
spódnic wkłada się kożuch
(lub jego imitację) o długo

ści maksi. Najmodniejsze
kożuchy mają bardzo dłu
gie kudły, duże wykładane
kołnierze i do złudzenia
przypominają tzw. przed
kilkudziesięciu laty kożu
chy stróżowskie. Krzykiem
wczasowej mody są bara
nie czapy z identycznego
jak kożuch futra.

Z innych futrzanych okryć
tegoroczna moda
kurtki z rudych
sem na wierzch)
z grubej włóczki
geometryczne wzory. Kaptu
rek również z lisa. Ale nie
mniej nowocześnie wyglądają
trencze z elano-bawelny na

misiu (pod spód gruby golf
i spodnie lub rajstopy t boty).

Przechodząc do strojów
narciarskich stwierdzić
trzeba, że ich czysto sporto
wa surowość uległa w tym
roku znacznemu złagodze
niu. Są barwniejsze i bar
dzie) fantazyjne. Francu
scy projektanci proponują
np. kombinezony z grubej
dzianiny (na podszewce z

helanko), a do tego kami
zelki z prawdziwego lub
sztucznego futra (włosem
do wewnątrz), wzdłuż
brzegów ozdobione hafto
wanymi kwiatkami. Zupeł
nie wyszły z mody spodnie
elastyczne, znacznie nowsze

i... dostępniejsze finansowo
są spodnie lekko rozsze
rzane ku dołowi z grubego
prążkowanego welwetu. Do
nich golf z olbrzymim koł
nierzem i kamizela z futra
sztucznego lub naturalne
go.

Nowe wiatrówki przypo
minają tuniki i uzupełnio
ne są spodniami z tego sa
mego przepikowanego na

wacie lub podklejonego

'........... .... .............., . . . ... . '<■-’ 'J-

larz, obrazy wystawnie ale fictos ge-
rit iste colores (zwodniczo nakłada
barwy)”.

W jaki jednakże sposób odróżnić
sny boskie od zwykłych, albo w ogó
le od czartowskich? — Sprawa jest
jeszcze prosta, gdy we śnie ukaże
się anioł albo 1 jaki święty — by
wają przecież sny wieszcze skrywa
jące nadprzyrodzoną wskazówkę lub
ostrzeżenie pod postacią symboli.
Zwykły człowiek ich znaczenia od
gadnąć nie potrafi, do tego „potrze
ba interpretacyi świątobliwego a

mądrego człeka” —, wyjaśnia ks.
Chmielowski. Oprócz wymienionych
snów trafiają się jeszcze „phantoma,
które nic innego jest, tylko człowie
kowi na pół śpiącemu i czuwające
mu jakieś się pokazujące straszy
dła (...) co ze zbytniej pochodzi ima-

ginacyi i krwistej człowieka kom-
plezyi”.

Jak już powiedzieliśmy, natura ma
rzeń sennych nie została dotąd zbadana,
wiadomo przecież, że ich treść uzależ
niona jest od paru stałych czynników.
Przede wszystkim od kręgu kulturowe
go, w którym człowiek żyje oraz od Jego
cech Indywidualnych. To nam wyjaśnia,
dlaczego ludziom żyjącym w bardzo re
ligijnych epokach tak często śnili się
aniołowie, czy święci oraz diabły i róż

nego rodzaju potwory. Owe „phanto-
my”, o których wspominał ks. Chmie
lowski. Niestety, w jego czasach 1 we

wcześniejszych stuleciach nie brano w

pewnych wypadkach pod uwagę tego,
że różne „phantomy 1 straszydła z*

zbytniej pochodzą lmaglnacyl”.

Istnieją zapiski, świadczące, że

opowiadania wielu kobiet o swych
stosunkach z diabłem, o lataniu na

„łysą górę”, były po prostu relacją
z przezywanych przez rzekomą cza
rownicę marzeń sennych. Stare pro
tokoły sądowe niejednokrotnie wspo
minają, że oskarżona o czary kobie
ta, przed udaniem się na sabat cza
rownic, zapadała w sen i dopiero po
przebudzeniu opowiadała dziwy o

lataniu na miotle, tańcach z diabła
mi itp. Niestety,' ani oskarżone, ani
ich sędziowie nie potrafili oddzielić
treści marzeń sennych od rzeczywi
stości, w rezultacie czego liczba pa
lonych na stosie „czarownic” stale
wzrastała.

SEN
jest bratem śmierci. Po

wiedzenie to zaczerpnięte
zostało z mitologii greckiej,
według której bóg snu Hyp-
nos i bóg śmierci Tanatos byli
synami bogini Noey. Mamy

jednak powody przypuszczać, że o

powstaniu tych wyobrażeń zadecy
dowała znacznie starsza tradycja,
sięgająca w mrok prehistorii.

Natura snu 1 marzeń sennych do dziś
nie została zbadana. Nic te* dziwnego,
*e te zagadkowe zjawiska od najdaw
niejszych czasów intrygowały ludzi, wi
dzących w nich przejawy działania ta
jemniczych nadprzyrodzonych mocy.

Dla człowieka pierwotnego, nie
odróżniającego rzeczy 1 zjawisk na
turalnych od stworzonego przez
swą wyobraźnię świata nadprzyro
dzonego — marzenia senne były
dalszym ciągiem rzeczywistości.
Wtedy bowiem nawiedzały go te
same uczucia i pragnienia, te same

obrazy, ci sami ludzie, z którymi
miał do czynienia na jawie. Rów
nież we śnie polował i walczył, cier
piał, kochał, nienawidził.

A. Howitt, badacz życia, obycza
jów i religii plemion australijskich,
znajdujących się, jeśli chodzi o sto
pień rozwoju, na poziomie kultu
ralnym epoki kamiennej, przytacza
w związku z tym charakterystyczną
wypowiedź Australijczyka z ple
mienia Kurnajów:

„Bo często, gdy śpię, idę w dale
kie kraje, widzę innych ludzi, a tak
że widzę i rozmawiam z takimi, któ
rzy już dawno umarli”.

Dla człowieka pierwotnego jest to

oczywisty i niepodważalny dowód,
że jego dusza wędruje podczas snu,
a nawet — spotyka wtedy dusze
zmarłych członków plemienia. Prze
konanie to leży u podstaw szeregu
ciekawych praw zwyczajowych. Tak
np. prawa wielu ludów nie pozwa
lają budzić śpiącego, ponieważ —

jeśli jego dusza znajduje się wtedy
daleko od ciała — nie zdąży wrócić
do ciała i człowiek może umrzeć.
Wiara, iż sen stanowi dalszy
codziennego życia sprawia, że
może zbić, a nawet oddalić od
bie żonę, którą w... marzeniach
nych złapał na gorącym
zdrady małżeńskiej.

ciąg
mąż
sie-

sen-

uczynku

Zdaniem religioznawców, marze
nia senne — jedno z najbardziej za
gadkowych, a zarazem towarzyszą
cych człowiekowi przez całe życie
zjawisk — zadecydowało o powsta
niu wyobrażenia duszy. Duszy, któ
ra odłączą się od ciała nie tylko
podczas snu człowieka, ale także po
jego śmierci.

pierwotne
wyobrażenia związane

ze snem 1 marzeniami sennymi
ulegały, oczywiście, na prze

strzeni wieków różnym przemianom
— zawsze jednak traktowano je jako
zjawisko nadprzyrodzone. Starożyt
ni na przykład wierzyli w proro
czy sens marzeń sennych. One też,
a mówiąc dokładniej: ich Interpre
tacja dokonywana przez kapłanów,

gały Ich przed nieszczęściami lub
przepowiadały wspaniałą przyszłość.

Wiarę w sny przejęła z kolei myśl
religijna chrześcijaństwa, widząc w

nich bądź znaki boże, bądź złośliwą
działalność czartowską. Na ten te
mat tak pisał w swej 'encyklopedii
żyjący w XVIII wieku ks. B. Chmie
lowski:

„Somnus jest spanie same, zmy
słów związanie dla odpoczynku.
Somnlum zaś jest we śnie różnych
scen, akcyi, obrazów widzenie.’’.

„Sny trojakie bywają: Boskie, Na
turalne i diabelskie" — stwierdza ks.
Chmielowski i dla poparcia słuszno
ści swej tezy przytacza liczne przy
kłady i Biblii. A więc słynne sny
Jakuba, która wprawdzie pokłóciły

!

II

Wiesław Mercik

Synowie Nocy
rozstrzygała jakże często o decyzjach
dotyczących najważniejszych wyda
rzeń w życiu człowieka, o politycz
nych peśunięciach władców, o woj
nie, pokoju, o wielkich inwesty
cjach. Los człowieka bowiem, twier
dzili starożytni, jego przyszłość mo
żna odgadnąć, ponieważ marzenia
senne zsyłają ludziom bogęwie.

Przykładem, jak głęboko wiara w

wieszczy charakter marzeń sennych
zapuściła korzenie w duszach ludzi
starożytnych, może być np. praca-
wielkiego filozofa Cycerona poświę
cona wróżbiarstwu, w której po
twierdza mniemanie swej epoki, że

sny prorocze powstają „z podniety
lub natchnienia bogów”. Na dowód
tego Cyceró przytacza zapisane przez
innych autorów relacje o marzeniach
sennych przeżywanych przez róż
nych wielkich ludzi (Hannibala,
Tarkwiniusza, Cyrusa), które ostrze-

go Z braćmi, ale i wywróżyły wielką
przyszłość w Egipcie; sny faraona
wieszczące — siedem lat chudych
i siedem tłustych; sen Jakuba, w

czasie którego widział anioła scho
dzącego z nieba po drabinie; sny
trzech króli, w których ostrzeżono
ich, aby omijali Heroda itd., itd.
„Takim snom należy wierzyć” —

poucza ks. Chmielowski,' gdyż po
chodzą od Boga.

Naturalnie, nie wszystkie marze
nia senne są prorocze: „Drugie sny
są naturalne, to jest z humorów, z

imaginacyi, myśli, fantazyi, wielu je
dzenia, picia, zabaw, fatygi’’.

wreszcie trzecia kategoria snów —

„sny diabelskie, które szczere są
iluzje, oszukania nieprawdziwe, bo

a patre mendacii (od ojca kłamstwa)
pochodzą, którym wierzyć nie nale
ży, choć czasem w nich się zdaje
aliąua ueritas imago (jakiś obraz
prawdy), gdyż czart zawsze jest ma-

i

go leku w skali przemysło
wej podejmą — jako jedy
ne w Polsce — Krakowskie
Zakłady Farmaceutyczne.

Odkryty przez profesora Bi
ałeckiego przy współudział*
dr Zofii Kabzińskiej, mgr Ry
szarda Palanowsklego i prof.
dr Pawia Nantka — Namirs-
kiego lek nie został dotąd
nazwany. Nowy związek che
miczny, stanowiący ów lek,
otrzymano według oryginalnej
metody, wymagającej specjal
nej aparatury. Metoda otrzy
mywania leku, być może sta
nowiącego wydarzenie na ska
lę światową, została zastrzeżo
na patentami w kraju i za gra
nicą, m. in. w Belgii, Fran
cji, USA, NRF 1 Wielkiej
Brytanii. Zabezpieczyliśmy so
bie na przyszłość możliwość
eksportu bądź leku, bądź li
cencji na jeszcze jedną myśl
naukową.

Nowy specyfik został
wnikliwie zbadany farma
kologicznie w dziesięciu o-

środkach badawczych w

kraju. Badania te wykony
wane na zwierżętach lub
wyosobnionych organach
zwierzęcych wskazały m.

in. na działanie zwiększają
ce przepływ krwi w

naczyniach wieńcowych
bez wpływania w sposób
istotny na częstość tętna I
ciśnienie tętnicze krwi.
Lek wykazuje przy tym
niską toksyczność. Oznacza
to, że dawka lecznicza jest
wielokrotnie mniejsza od
ilości mogącej wywołać ob
jawy zatrucia.

Przygotowany lek w labora
toriach Instytutu Farmaceu
tycznego 1 Krakowskich Za
kładów Farmaceutycznych
„Polfa” został skierowany do
badań w ośmiu klinikach w

Warszawie, Krakowie, Pozna
niu, Szczecinie i Katowicach.
Podawano go kilkuset chorym,
uzyskując w 70 procentach
wyraźną poprawą. Wyniki
tych badań pozwoliły nś źwró.
cenie się do Ministerstwa
Zdrowia o zezwolenie na

wprowadzenie leku do lecz
nictwa.

Nasz rozmówca — kieru
jący pracami wdrożeniowy
mi do produkcji — zapew
nia, że lek ukaże się w

sprzedaży już w drugim
półroczu br. Produkowany
będzie w dwóch postaciach
— tabletkach i ampułkach.
Stosowany będzie w niewy
dolności wieńcowej szcze
gólnie ^przewlekłej, prze
ciwdziałając bólom steno-

kardialnym, zmniejszając
ich nasilenie i częstotli
wość.

JERZY DOMAŃSKI
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Oto
mamy książkę,

która oddycha
radziecką co
dziennością, po
kazuje nam sto
łeczny gród —

Moskwę w prostych, ludz
kich układach, oświetla
codzienność i niezwykłość,
dobro i zło, szare dni i nie
zwykłą przygodę. Georgij
Bieriozko swoją książkę pt.
„Nieobyknowiennyje Mo-
skwiczi” napisał w latach
1963—1966. Tłumacz polski
Aleksander Matuszyn wy
dając teraz książkę w PIW
nadał jej tytuł „Siódmy
stopień wolności”. I chyba
zrobił słusznie, albowiem
rzecz Bieriozki rzeczywiś
cie odnosi się do spraw
większych niż „niezwyczaj
ni moskwiczanie” (jak do
słownie należałoby przetłu
maczyć tytuł). W powieści

bandziorem Bojarowem,
który wplątuje zasłużone
go kombatanta Biełoziero-
wa w niedozwolone machi
nacje.

Ale Biełozierow, przy pomocy
swego przyjaciela Orłowa po
stanawia sam rozliczyć się z

Bojarowem. Ginie od kul ban
dyckich, ratując swoją uczci
wość.

Bardzo piękne są
‘ ele

menty retrospekcjj w ksią
żce Bieriozki. Ludzie żyją
współczesnością, pracują,
chodzą do teatru, patrzą na

telewizję. A w sercach
swoich noszą wspomnienia
dawnych lat, gdy walczyli
w obronie Moskwy, nad
Dnieprem, gdy oswobadzali
Warszawę i dobijali hitle
ryzm w Berlinie. Bieriozko
oddaje sprawiedliwość o-

wej kombatanckiej przesz
łości swych bohaterów. Nie

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Współczesna powieść

radziecka

M
iejsce zamieszka
nia Lenina w Kra
kowie zmieniało
się kilkakrotnie.
Pierwsze krakow
skie mieszkanie

rodzina Uljanowych opuściła w

początkach września 1912 r„
przeprowadzając się na inny
kraniec ówczesnego Krakowa,
do dzielnicy Wesoła, położo
nej bliżej granicy rosyjskiej.

Lenin zamieszkał wraz z

Nadieżdą Krupską oraz jej
matką — Elżbietą Krupską w

dwupiętrowym domu czynszo
wym, wybudowanym zaledwie
przed rokiem. Ulica ta była
już zabudowana, ale jeszcze
nie wybrukowana. Jej parzys
tą ątronę zajmował mur ota-

Zdjęcie konkursowe nr 3

czający ogród książąt Lubo
mirskich.

Całe umeblowanie dwupoko-
jowego mieszkania Lenina
składało się z trzech łóżek, nie
malowanych stołów, kilku
krzeseł i półek na książki.
Lenin przywiózł bowiem do
Krakowa swój cenny księgo
zbiór. Książki 1 stosy gazet
wypełniały oba pokoje; leżały
na oknach, stolach i krzesłach
— mówiły o pracowitym try
bie życia 1 zajęciach miesz
kańców.

W uliczce „za koleją” — jak
wówczas mówiono — oddalonej od
centrum miasta, w spokojnym,
jak gdyby sennym w tych latach
Krakowie, z dala od paryskiego
zgiełku, od swarów i emigranc-

'i

i

fi wydaw
unictwa

POWIEŚĆ
Ogrodzlńskit

Z TARNINĄ.
Łódzkie, str.

jedna
1 Ma-
z tzw.

powojen-

Władysław
KRAJOBRAZ

Wydawnictwo
410, cena 20 zł. Jeszcze

pozycja piewcy Warmii
sur. Przeżycia jednego
Kolumbów na tle

nych przemian Warmii i Ma-
sut. Pełna barw i dramatycz
nych spięć powszedniość, mó
wiąca o obyczajowości 1 prob
lemach społecznych tej malo
wniczej części Polski.

Richard Wright: SYN SWE
GO KRAJU. PIW, str. 462, ce
na 25 zł. Powieść zmarłego ,w
1960 roku pisarza murzyńskie
go, robotnika („Dzieci wuja .

Toma”) podejmująca kwestię
rasizmu. Bohaterem jest chło
piec wychowany w slumsach

Chicago.
Endre Fejes: FRYGA, CZYLI

CZŁOWIEK, KTÓREMU SIĘ
NIE UDAŁO. PIW, str. 102,
cena 10 zł. z węgierskiego
przełożył Jan Zlmlerskl. Dia
log pisarza z człowiekiem, któ
ry spędził wiele lat w więzie
niu. Rysuje on historię życia
Frygi: zamiatacza ulic. Mówi
o jego aspiracjach, latach wię
ziennych, walce.

D. Milukow: SARMA. Iskry,
str. 139, cena 8 zł. Tłumaczyła
Katarzyna
ludziach z

kombinatu
kału.

Wojciech

Sobol. Opowieść o

wielkiej budowy
nad brzegiem Baj-

Żukrowskl: Z
KRAJU MILCZENIA. Czytel
nik, str. 366, cena 10 zł. Zbiór

niezwykle plastycznych opo
wiadań, których tłem jest o-

kupacja, obozy koncentracyj
ne, konspiracja.

Danuta Bieńkowska: OPO
WIEŚCI Z PARAGRAFEM.

Wydawnictwo Łódzkie, str.

1J1, cena 10 zł. Historie losów

ludzkich, które kształtował
konflikt z prawem moralnym
i obyczajowym.

monografie

Adam Bartoszewski i Wies
ław Gomulskl: ŻOŁNlERzd
W POCZTOWYCH MUNDU
RACH. Wydawnictwo Morskie,
str. 88, cena 10 zł. Wnikliwe
opracowanie historycznej ge
nezy bohaterskiej obrony Po
czty Gdańskiej przed brutalną
agresją hitlerowców.

Jerzy Drewnowski 1 Kazi
mierz Koźniewski: PIERWSZA
BITWA Z GESTAPO. Czytel
nik, str. 232, cena 13 zl. Praca

wyróżniona w roku 1967 przez
„Politykę”. Wspomnienia, li
teracko opracowane przez K.

Kożnlewsklego, ludzi uczestni
czących w operacji Polskiej
I.udowej Akcji Niepodległoś
ciowej (PLAN), której wyni
kiem była pierwsza, konspi
racyjna i krwawa bitwa z o-

kupantem.
Bogdan Baranowski: ZY

CIE CODZIENNE WSI MIĘ
DZY WARTĄ A PILICĄ W
XIX WIEKU. PIW, str. 201,

cena 52 zł, Bibliofilskie wyda
nie pracy o „wariackim stule
ciu” (jak powiadali współcześ
ni) na ziemiach zamkniętych
w dolinach dwu polskich rzek.

POPULARNO-NAUKOWE

Joseph M. Gillman: KRYZYS
AMERYKAŃSKIEJ PROSPE
RITY. Książka i Wiedza, str.

377, cena 35 zł. Krytyka pew
nych tez burżuazyjnej teorii
ekonomii. Zbiór danych doty
czących gospodarki 1 jej In
frastruktury w USA.

Izydor Koliński: LUDOWE
LOTNICTWO POLSKIE 1943-
1945. MON, str. 434, cena 35 zł.

Irena Słońska: PSYCHOLO
GICZNE PROBLEMY ILU
STRACJI DLA DZIECI. PWN,
str. 223, cena 58 zł. Lektura
fachowa dla studentów wyż
szych uczelni artystycznych,
specjalizujących się w grafice
książkowej oraz dla redakto
rów wydawnictw.

WSPÓŁCZESNE ZNACZENIE
LENINOWSKICH DOŚWIAD
CZEŃ WALKI IDEOLOGICZ
NEJ Z REWIZJONIZMEM.
Książka i Wiedza, str. 89, ce
na 6 zł. Część pierwszą opra
cował Walery Namlotkiewicz,
na drugą zaś składają się ma
teriały źródłowe Włodzimie
rza Lenina i Władysława Go
mułki.

Fryderyk Engels: ZASADY
KOMUNIZMU. Książka 1 Wie
dza, str. 46, cena 4 zł. Z serii
Biblioteczki Aktywisty ZMS.
Trafia do czytelnika przez
swą doniosłą, wciąż żywą
treść Ideową 1 przejrzysty ję
zyk.

ROCZNIKI DZIEJÓW RU
CHU LUDOWEGO. Nr 11,
LSW, str. 394, cena 50 zł.

kich Intryg — Łenlnowl dobrze
się pracowało.

PiszeOnotymm.in. w

listach do sióstr: „Wiedzie się
nam tu lepiej niż w Paryżu
— nerwy odpoczywają, pracy
pisarskiej mamy więcej, a

swarów i intryg mniej”. Na-
dieżda Krupska stwierdza w

swych pamiętnikach, że

„...emigracja krakowska niepodo
bna była do paryskiej albo szwaj
carskiej. W gruncie rzeczy była to

półemlgracja. W Krakowie prawie
całkowicie żyliżmy sprawami pra
cy w kraju. Rychło ustaliły się
jak najściślejsze stosunki r. Rosją.
Pisma z Pitra (Petersburga —

przyp. red.) przychodziły na

tTzeci dzień... Ani z Paryża, ani
ze Szwajcarii niepodobna było
by zorganizować tak ścisłej
współpracy”.

Gazety i listy łączyły Leni
na z Rosją. Nadejścia poczty
oczekiwano z niecierpliwością.
Przynoszono ją dwa razy
dziennie.

Łączność Lenina z Rosją nie
ograniczyła się jednak do nad
chodzącej poczty. Z kraju
przyjeżdżali towarzysze, przy
wozili listy, składali sprawoz
dania, otrzymywali rady i
wskazówki.

Wstępowali do Krakowa także

towarzysze wracający zza granicy
po Instrukcje dotyczące ich przy
szłej pracy w Rosji. W małym,
nowym mieszkaniu Lenina było
więc nieraz gwarno i rojno.

W mieszkaniu tym w pierw- I mają
szej połowie stycznia 1913 r. I

pod kierownictwem Lenina I
odbyła się „lutowa" narada |

funkcjonariuszy partyjnych
SDPRR (nazwana tak ze

względów konspiracyjnych).
Decyzje podjęte na tej nara
dzie dotyczyły wszystkich naj
ważniejszych problemów poli
tyki i taktyki partii bolszewic
kiej.

O tym; że Lenin zamieszkiwał
w domu, przedstawionym na

naszym zdjęciu konkursowym
nr 3, w latach 1912—1913 oraz

o odbyciu w zajmowanym
przez niego mieszkaniu nara
dy „lutowej” działaczy SDPRR
przypominają wmurowane w

ścianę tego budynku tablice.
CZYTELNICY uczestniczący w

naszym konkursie proszeni są o

udzielenie krótkiej odpowiedzi na

pytanie, jaki numer nosi aktual
nie dom, w którym w okresie:
wrzesień 1912 — maj 1913 r. za
mieszkiwał Lenin oraz jak obec
nie brzmi nazwa ulicy, przy któ
rej budynek ten się znajduje.

pisanej z widoczną znajomo
ścią techniki narracji wielo
warstwowej autor zgroma
dził wiele szczegółów
współczesności radzieckiej.
I nie przedstawia jej w spo
sób landrynkowy, umie od
nieść się do tragicznych
spraw życiowych powikłań
swych bohaterów z szacun
kiem, z uśmiechem umiło
wania człowieka. Jest to

powieść na wskroś humani
styczna, absolutnie wolna od
jakichkolwiek uproszczeń i

przez to właśnie niezwykle
ciekawa.

Oto galeria postaci
„Siódmego stopnia wolnoś
ci” Jerzego Bieriozki: Bie-
łozięrow — pracownik han
dlu, bohaterski żołnierz,
uczestnik wojny, jego przy
jaciel wojskowy, współcze
śnie taksówkarz moskiew
ski Orłów, żona Orłowa —

Tania i pasierb — Wiktor,
pierwszy mąż Tani, począt
kujący poeta Gołowanow,
brygadzista murarski Ko-
robkow i jego rodzina, pi
sarz Ułanów... A jakże,
jest i komendant milicji
prowadzący śledztwo, a po
tem pościg za zuchwałym

była ona łatwa, wiodła
przez łzy, głód, cierpienia,
a również i przez tragiczne
pomyłki życiowe, tak łat
we przecież w okresie roz
gardiaszu wojennego.

Myślę o pierwszym małżeń
stwie Tani z człowiekiem, któ
ry patrzył na życie poprzez
paragrafy. Zręcznie kierując
intrygą autor sprowadza tego
właśnie męża do sali kolegium
orzekającego (bo tak chyba
trzeba nazwać sąd ludowy,
rozjemczy), gdzie ów dawny
mąż oskarża młodego czło
wieka o ambicjach literackich
— Gołowanowa o nieróbstwo
1 nieuczciwość.

W obronie Gołowanowa
staną tacy ludzie jak Or
łów, młodzi stronnicy po
ezji, którzy na sali roz
praw domagają się, by o-

skarżony recytował
wiersze dla okazania
wdziwości tej poezji,
to za piękna scena,
bardzo rosyjska, jak istot
nie oddaje zamiłowanie
Rosjan do poezji, która
przecież może się stać mia
rą sprawiedliwości. I na

kartach powieści Bieriozki

rzeczywiście staje się.

swe

pra-
Cóż
jak

TELEWIZJA

oo por
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K
1EDT zakończył się so
botni program kabaretu
J. Przybory, pomyślałem

sobie, że jeśli już nawet ten

wypróbowany majster dowci
pu, najlepszy dowcip pomie
ścił w tytule swego scenariu
sza „Skrzypek z kwartetu
Czastuszkiewicza”, to co bę
dzie z innymi pozycjami roz-

- rywkowymi w tygodniu? Fak
tycznie, kabaret był udziw
niony, a przez to wręcz nie
czytelny, Zupełnie, jak film
Kąkolewskiego i Mularczyka
„Ktokolwiek wie...". Ba, kto
to wie, o co głównie szło
autorom?

Domyślam się także, iż mu-

siało zajść coś poważnego w

redakcji filmowej TV, skoro
wymieniono niezłego w końcu
„Sublokatora" na „1 pytań w

sprawie miłości”. Natomiast
sprawa „Sublokatora" utonęła
w ciszy. Być może, ktoś ukła
dający program przypomniał
sobie, że poniedziałkowy Teatr
Telewizji zajmie
aż dwóch sublokatorów
w sztuce T. Rittnera „W ma
łym domku”, a więc proporcje
się nie tylko wyrównają, lecz
jeszcze pozostanie naddatek.
Nic bowiem w naturze nie gi
nie. Chociaż zaginął już jeden
zapowiadany spektakl Ostrow
skiego w niedawnym czasie.
Za to utwór Rittnera, świetnie

wyreżyserowany i doskonale
wręcz grany (Łapicki, Lipiń
ska, Milewska, Opaliński, Ko
walski, Turek, Gordon-Górec-
ka, Wilhelmi) okazał się nie
tyle rozrywką, ile wybornym
studium dramatycznym na te
mat ludzkiego zaszczucia i
zbrodni — wynikających z po
twornej banalności życia pro
totypów Dulskich oraz całego
zakłamania strasznych, bo nie
karykaturalnych, mieszczan.

Tymczasem rozrywka sobot
nio-niedzielna nie miała się
wcale ograniczyć jeszcze do
transmisji z Balu Mistrzów
Sportu, gdzie skąpe, banalne i
sprawiające zarówno kłopot
sprawozdawcy, jak indagowa
nym „mistrzom" wywiady —

szumnie nazwano scenariu
szem, podpisanym przez zno
wu innego autora.

ZE SZK1COWNIKA
| pierwszy ogień ■pierwszy ogień

poszli sportow-'
cy, prawnicy
— gdyż i ci

■j prawo
zabawić się.
Jednak wszyst
kich karnawa.
łowiczów bije
dzieciarnia.
Wystarczy wło-

- żyć czapkę ma-
I rynarza, górni-
■ ■ka lub koronę,
I by stać się
| królem zabawy
I w świetlicach i

domach kultu
ry, Tylko sza
leć można naj-I wyżej do godz.
18, bo później
znowu to my
cie rączek,
ząbków i spa
nie. Jednak ten
karnawał z lat
dzieciństwa

I
jest najmilszy
— i najhucz
niejszy.

A. WASILEWSKIEGO

a w miłe, niedzielne popowy łudnie, zaserwowano z
1 1 Krakowa zaproszenie dc

„Zapraszamy na pół czarnej”.
W rzeczywistości było prawie
całkowicie czarno, choć pro
gram tylko w połowie pocho
dził z Krakowa. Czarna barwa
obrazu pochodziła z kawiarni
„Jubilata", który jak wiado
mo w Krakowie, nie cieszy się
najlepszą legendą. Ale nie

względy techniczne zaciążyły
na imprezie, którą nas będzie
częstować TV co miesiąc z in
nego ośrodka. Jeśli według
modelu z Krakowa, to należy
się spodziewać, że ten sam

reżyser i współautor scenariu
sza oprowadzi gromadkę róż
nych artystów ze stolicy po
całej Polsce. Wprawdzie pod
róże kształcą, ale kształt pro
gramu na tym nie zyskał.
Przynajmniej pod Wawelem,
a raczej obok niego (co wy
pływa z usytuowania „Jubi
lata”).

się sprawą Autorzy, jak mogli, starali
się wykazać, że przynajmniej
część wykonawców była ongiś
mieszkańcami Krakowa, więc
stąd ich prawo udziału w kra
kowskim programie. To praw
da. B. krakowianin L. Ky
dryński zaprezentował dow
cipne teksty, podobnie jak W.
Młynarski, choć rodak war
szawski. Tyle, że obaj niemal
jednakowo potraktowali temat

przeistoczeń krakusów w sto
łeczne osobistości, O innych
tekstach lepiej nie mówić, a

zaproszonych satyryków kra
kowskich (też nie wszystkich!)
z ich fraszkami — wystawiono
po prostu do wiatru. Program
się skończył, zanim zdążono
odczytać, to co pracowicie pi
sali przy pół czarnej. Jeśli do
dać tu parę nieporozumień
przy doborze wykonawców
oraz konferansjerkę w stylu
seryjnej (na prowincji) „Zga
duj-zgaduli”, wrażenia po o-

wym występie nie przyniosą
zaszczytu jego twórcom.

Tak, jak nie przynosi za
szczytu bezceremonialne
przerwanie transmisji,
po to, żeby nadać filmowy re-»

portaż „Wernisaż" E. Pacha,
zresztą b. dobry, ale mogący 1
znaleźć inne miejsce w i tak I

poprzestawianym programie.
Trzeba jednak stwierdzić, że
Pach zręcznie przedstawił No
blem wiejskiej dziewczyny,
obdarzonej swoistym talentem
malarki „naiwnej", nad .któ
rej przyszłością radzili i dys
kutowali profesorzy ASP i ar-

tyści-plastycy. Reporter nie
postawił tu kropki nad. i, dzię
ki czemu jego relacja nie

przypominała recept w stylu
radosnych rozwiązań bajki o

Kopciuszku.
Dobrze pomyślany program

z okazji 25-rocznicy ofensywy
wojsk radzieckich i polskich,
która to ofensywa przyniosła
nam wolność, został niestety
przedobrzony uczonymi wy
kładami (skądinąd interesu
jącymi środowisko . history-

. ków), a więc w wyniku prze
gadania stał się — atelewizyj-
ny.

Na okrasę ostał się prof.
Zin z ciekawą gawędą o ar
chitekturze indyjskiej oraz

fragmenty Telewizyjnego E-
kranu Młodych, dotyczące „ce
ny sławy”, a więc wzorów
pracy nad sobą w drodze po
laury i społeczne uznanie dla
prawdziwych osobowości ludz.
kich.

BOB

I

W 25-LECIE
WYZWOLENIA
WARSZAWY.

Odbudowany pomnik A.
Mickiewicza.

FILM

J

w
„JARZĘBINA CZERWO

NA” — polski dramat wo
jenny oparty o powieść
Waldemara Kotowicza —

„Frontowe drogi”. Rei.
Ewa 1 Czesław Petelscy.
Film uzyskał Nagrodę I Sto
pnia Ministra Obrony Na
rodowej za rok 1969. Boha
terami filmu są oficero
wie i żołnierze kompanii,
która po przełamaniu Wa
łu Pomorskiego blerze u-

dział w bitwie o Kołobrzeg.
Wszystkie postacie są au
tentyczne, zaś sama bitwa
— największa 1 najbardziej
krwawa w historii naszego
kraju — jawi się nam jako
groźne, wielkie widowisko.
W rolach głównych: An
drzej Kopiczyński, Włady
sław Kowalski, Andrzej Ła
picki.

„NIEZDOLNY DO SŁUŻ
BY LINIOWEJ” — równie*
temat wojenny ale w spo
sób komediowy, prezentuje
go nam debiutujący reży
ser radziecki — Władimir

Rogowoj. Soczysty, ludo
wy humor, świeże i wzru
szające spojrzenie na pro
blemy patriotyzmu — oto

walory filmu. Fabułę sta-
I nowlą perypetie typowego
| gołowąsa, z pozoru ofermy,

który — choć krótkowidz
— pragnął wziąć udział w

wojnie 1 zataił werdykt le
karza: „niezdolny do służ
by liniowej...”

„GRA” — dramat psycho
logiczny, reż. Jerzego Ka
walerowicza. W rolach głó
wnych: Lucyna Winnicka 1
Gustaw Holoubek, Bohate
rami filmu jest para mał
żeńska (ona — architekt, on

— na wysokim stanowisku),
która po 12 latach pożycia
przeżywa kryzys. Nie ma

między nimi miejsca dla
uczucia — wszystko stało
się grą, prowadzoną czę
ściowo dla siebie samych,
ale także w Imię zachowa
nia „dobrej opinii” w śro
dowisku.

„MASKARADA SZPIE
GÓW — angielska komedia

kryminalna w stylu „we
sołego dreszczowca”, za

świetnymi aktorami w ro
lach głównej pary boha
terów (Jack Hawkins 1
Cllff Robertson). Rzecz

dzieje się w fikcyjnym
państwie arabskim — Ra-
maut. Angielski pułkownik
chroni życie młodego na
stępcy tronu przed zaku
sami stryja - regenta. —

Dobra zabawa, (ter) ■
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Ś A k°ro pełny tytuł sztuki F. Diirren-
S matta, której polskq prapremierę

przygotował Teatr Ludowy w No-
= wej Hucie, brzmi KRÓL JAN, WE-
= DŁUG SZEKSPIRA (tłum. Z. Krawczy-

kowski) należało się spodziewać cze-

S goś w rodzaju powtórnych opracowań,
| lub przeniesienia bogatej historii Jana

s Bez Ziemi we współczesność.

2 Sam bowiem fakt sięgnięcia po raz już
S (co najmniej) wyeksploatowany temat dla

nadania mu własnej wersji dramaturgicz-
- nej, nie zaskakuje dziś nikogo. Tak, jak
- nie zaskakiwał w epoce Szekspira, gdy ten
- czerpał pełnymi garściami z opowieści
5 również wykorzystanych przez Innych
S dramatopisarzy. A w konkretnym przy-

! padku Króla Jana mistrz William nie tyl-
“ ko zużytkował kronikę Holinsheda, ale
5 całkowicie gotowy już dramat pierwszego
“

w Anglii protestanckiego biskupa Ossory,
S J. Ball’a. Nie wyczerpuje to jeszcze do-
5 datkowych zapożyczeń z innego, anonimo-
S wego utworu scenicznego (z 1591 r.) pod
5 zwyczajowo już spiętrzonym tytułem:
- „Pierwsza i druga część zamieszek pełne-
S • go panowania Jana, króla Anglii. Z odkry- .

“ ciem króla Ryszarda Lwie Serce nicpra-
5 wego syna (zwykle zwanego Bękartem

’

S Faulconbridge). Także śmierć króla Jana
“

w opactwie Swinstead. Tak jak to różny-
S mi czasy granem było przez J. Królowej
S Mości aktorów w przezacnem mieście Lon-
S dynie”. 1

W ten sposób dochodzimy do poszczę- ;

gólnych ogniw w łańcuchu świadomych i

wpływów i mówiąc delikatnie — pożyczek i
z napisanych dzieł dramatycznych, od

Szekspira do Diirrenmatta. Zarzut przy
strajania się w cudze piórka — odpada.
Najpierw bowiem należałoby wnosić pre
tensje do Szekspira. A po co ?

Po co jednak Diirrenmatt, zamiast na-

.pisać nową sztukę, usiłuje zmieniać (czy
uzupełniać) Szekspira? Wszak - w zasa
dzie — trzyma się wiernie, zwłaszcza w

s

pierwszych partiach tekstu, strof dra
matu szekspirowskiego. Im dalej w tekst,
tym więcej scen nieco odmiennych.

Diirrenmatt najwyraźniej bawi się utwo
rem Szekspira. Jednocześnie stara się
wyręczyć współczesnego reżysera oraz in-
scenizatora. Jakby chciał ukazać w prze
korny sposób, że wizja współczesna sta
rego dramatu bynajmniej nie musi dążyć
do rozebrania scenicznych osób z szat

epoki, do której przynależą; że wystar-

tego zabiegu na utworze Szekspira?
Przecież nie dla wprawki, ani dla

przywrócenia instytucji dramaturga w te
atrze, którego zastąpił (gorzej lub lepiej)
reżyser 1 scenograf przy scenicznej obrób
ce sztuki. Niewątpliwie chciał w sposób
drastyczny, bez filozoficznych oraz poety
ckich ozdób, ukazać, śmiesznie proste, a

groźne w skutkach, motywy wywoływania
krwawych wojen, farsę pojednań 1 grote
skową bezmyślność w ponoszeniu ofiar

Jerzy Bober TEATR

SZEKSPIR
z poprawkami

czy — z perspektywy naszych doświad
czeń historycznych, politycznych, moral
nych — zmienić ton i. dodać sceny, zgodne
z logiką działań ówczesnych ludzi, czy
mechanizmu władzy, aby spoza nama
szczonej tragedii Kronik historycznych,
wypełzła satyra, najbardziej współczesna
i trafiająca do wyobraźni widza.

utor Króla Jana, według Szekspira po
szedł jeszcze dalej W satyrycznym kie
runku odświeżania*tego dramatu. Na

dał mu bowiem charakter komediofarsy.
Ponurej, w swojej wymowie, ale kome
diofarsy!

W imię Czego podjął się Diirrenmatt

wojennych dla kaprysu władzy 1 jej ego
istycznych przedstawicieli w koronach
oraz tiarach. Sprowadził więc działania
osób oraz idei w dramacie Szekspira do
wymiarów tyleż dziecinnej, okrutnej za
bawy, co i zmyślnej przebiegłości „dziele
nia się” władzą nad światem potęg — na-

zwijmy je współczesnym językiem — im
perialistycznych. Satyra Diirrenmatta nie
cofa się przed uproszczonym, jako chwyt
literacki, odsłonięciem zgnilizny moralnej
i politycznej prostackich monarchów oraz

światłego (a przez to wyniosłego) i bogo
bojnego, na pozór, Rzymu. Mądrzejsi i

sprytniejsi okazują się władcy Watykanu.

Reprezentują ideę, popartą nagrodami w

niebie, klątwami i potępieniem wiecznym.
Realizują zaś całkiem doczesne cele. Środ
ki jednych 1 drugich prowadzą do wyni
szczenia
układach
pracować
Interesy
przez klasy posiadające, wszystko jedno,
czy świeckie — czy duchowne.

Diirrenmatt posłużył się Szekspirem,
jako odskocznią do wizji zachodniego,
konkretnego świata: świata podzielonego
antagonizmami klasowymi, pomimo odej
ścia od form feudalnego do kapitalistycz
nego ustroju. Jest to wciąż świat wywo
łujący wojny, a mechanizm jego działań,
odarty 1 nalotu cywilizacji i kultury XX
wieku — nadal przypomina swoim kształ
tem model z Króla Jana...

P
rzeistoczenie tragedii Szekspirowskiej
w komedię Diirrenmatta, ten ostatni

podbudowuje znamiennym oświadcze
niem: „Komedia bowiem ze szczególną ła
twością przekształca rzeszę widzów tea

tralnych w masę, którą przy pomocy ata
ku, pokusy czy podstępu nietrudno nakło
nić do słuchania rzeczy, których zazwy
czaj chętnie by słuchać nie chciala”. Adres
tej wypowiedzi jest oczywisty: zachodni,
syty mieszczuch. Ten, bez którego bierno
ści oraz korzyści materialnych, nie mogły
by istnieć warunki działania maszynerii
kapitalizmu i wynikającego z tego impe
rializmu.

A my? Jak my widzimy komedię Diir-
renmatta? Myślę, że wystawienie tej sztu
ki uczy pogłębiać naszą świadomość spo
łeczną i polityczną, utwierdzać postawy
ideowe, z których wynika, jak słuszne są
zdobycze socjalizmu dla nauki humani
stycznego myślenia i jedynej prawidłowo
ści na drodze rozwoju społeczeństw.

Toteż należy podkreślić właściwy wy
bór pozycji repertuarowej przez Teatr Lu
dowy, który coraz konsekwentniej reali
zuje program wychowywania ideowego
własnej widowni. Gdyby jeszcze za tym
nadążały wszystkie formy artystycznego

«

1 u d u, który zawsze w takich
społeczno-politycznych

1 ginąć za obce mu Interesy,
antyhumanistyczne, dyktowane

musi

ujęcia, byłby to prawdziwy powód do za
dowolenia. A, że nie wszystkie walory
komedii zostały wydobyte z widowiska,
trzeba przypisać ten fakt lukom w obsa
dzie aktorskiej, z której Aleksander Bed
narz (Król Jan), Krystyna Feldman (jego
matka), Edward Rączkowski (Kardynał),
Zdzisław Klucznik (Delfin) oraz częściowo
Danuta Jamrozy (Blanka Kastylijska), Ire- '

na Jun (Konstancja) i Stefan Rydel (król
Filip) sprostali komediowej stylistyce
przedstawienia. Reżyserowała spektakl, na

ogół sprawnie. Irena Babel przy współpra
cy scenograficznej Barbary Stopki, efekto
wnie rozwiązującej (barwnie i plastycznie)
tereny akcji sztuki w Anglii i Francji.

P. S. Jan Pieszczachowicz, wspominająo
na marginesie swojej recenzji z ę,Króla
Jana” („Echo Krakowa” — 13. I. br.), o

moim podsumowaniu działalności teatrów
krakowskich, napisał m. In., że „i chyba
nie ma racji Jerzy Bober, który (...) aż tak
sceptycznie patrzy na nie, zarzucając im
brak ambicji i bezkierunkowość...”

Sądzę, że nie ma chyba racji Pieszcza
chowicz, pomawiając mnie o to, czego ni#

napisałem. To fakt, że krytycznie -oceni
łem ub. rok sceniczny, ale akurat nie za

brak ambicji np. Teatru Ludowego i Roz
maitości, których pracy nie analizowałem
w cytowanym artykule, czyniąc to wczę»
śniej i bez wytykania im bezkierunkowo-
ści. Przeciwnie, nadmieniałem nawet o

ambicjach na wyrost (Rozmaitości) i o

ukierunkowaniu repertuaru Teatru Ludo
wego, po kilkuletnich poszukiwaniach
drogi do swego widza. Natomiast, podkre
ślając program i ambicje Teatru im. J.

Słowackiego, pisałem z niepokojem (ale
i nadzieją) o wrażeniu przypadkowości w

działaniach Teatru im. Modrzejewskiej.
Trzeba jednak czytać dokładniej cudze

teksty, zanim się zrelacjonuje (z drugiej
ręki) czytelnikowi swojego pisma czyjeś
racje. Bez widocznych racji obiektywnych
i własnych. Choć w przeciwieństwie do
mojego „sceptycyzmu” — optymistycznych
(chyba) w ocenie zeszłorocznego reper
tuaru scen Krakowa.
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WIELKA BRYTANIA

Ewa Owsiany

(Korespondencja własna x Kijowa)

Projektowania
Architektury,

zatrudnionych
artystów-plasty-

MŁODYM BYC
OD 1 STYCZNIA 1970 R. weszło w życie w Wielkiej Bryta

nii nowe prawo, które obniża granicę prawnej dojrzałości
z 21 do 18 lat. Od Nowego Roku osiemnastolatki zawierać
mogą związki małżeńskie bez_zgody rodziców, zaciągać sa
modzielnie pożyczki i kredyty, mogą dokonywać zakupu nie
ruchomości itp. Brytyjskie osiemnastolatki otrzymują też od
lutego 1970 roku nowe prawa polityczne: możność glosowa
nia.

Nowe prawo oznacza m. in. śmierć jednej ze starych in
stytucji brytyjskiej — tzw. ślubów w Gretna Green. Gretna
Green — to nazwa małego (20 tysięcy mieszkańców) szkoc
kiego miasteczka, gdzie na mocy prawa zwyczajowego —

przez szereg stuleci miejscowy kowal udzielał w kuźni ślu
bów nastolatkom, a śluby te uznawane były przez brytyj
skie sądy. Do dziś w Gretna Green og ądać można starą
kuźnię, chociaż śluby w XX wieku dawał już miejscowy
urząd stanu cywilnego. Niemniej fakt, że w Gretna Green
otrzymać można było ślub bez pozwolenia rodziny w tajem
niczej aurze ucieczki od najbliższego otoczenia — spowodo
wał, że miasteczko prosperowało, ściągając mnóstwo młodo
cianych z terenu Wielkiej Brytanii a także z kontynentu. Czy
ślubów 18-latków będzie o wiele więcej teraz, gdy zaintere
sowani nie potrzebują pozwolenia rodziców — wykażą do
piero przyszłoroczne statystyki.

tarczająco dużo mistrzów
i twórców ludowych żyje
na ukraińskiej wsi, aby
mogli zapewnić niepowta
rzalność naszym wzorom.

Rzecz w tym, aby owych
„chałupników” odszukać i
zorganizować przemysł ar
tystyczny na wielką skalę.
Kto wie, ilu jeszcze Żeleź
niaków ma Ukraina...

Stary Żeleźniak. Ten to był
mistrz nad mlstrze. Pamięć o

nim jest wciąż żywa w domu

pod muraml kijowskiej Sofii.
Podobno sam Picasso marzył
o tym, aby zdobyć choć jed
ną rzecz, która wyszła spod
ręki majstra z Czernichowa.
Album Omellana Żeleźniaka za
wiera setki barwnych fotogra
fii dokumentujących drogę
artystyczną mistrza zmarłego
w 1963 r. Sztuka radosna: we
sołe postacie zwierząt prze
ważnie uchwyconych w ruchu,
żartobliwe portrety ptaków.
Oto Kozak Mamaj, odpowied
nik naszego Janosika, obrońcy
pokrzywdzonych. Oto ilustra
cje ukraińskich przyśpiewek:
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wygląda
jak spod
rzęs. Obok

drzwi.

Do dojrzałości prawnej brytyjskich 18-latków przygoto
wują się też instytucje handlowe i agencje prowadzące ra
talną sprzedaż towarów. Do tej pory sprzedając coś 18-lat-
kowi — wielkie magazyny żądały podpisów żyrantów oraz

poparcia bankowego. Obecnie młodzi mogą dokonywać trans
akcji całkowicie samodzielnie. Olbrzymie brytyjskie agen
cje kredytowe wyrażają jednak pewne zaniepokojenie, czy
18-latki będą odpowiedzialnymi kredytorami. Dyrektor je
dnej z nich wskazał m. in. na pilną potrzebę wprowadzenia
do nauki szkolnej problematyki kredytowo-finansowej(i)

O rządy dusz przyszłych młodych wyborców, których licz
bę w r. 1970 oblicza się na 6 milionów, rozpoczęły też ener
giczną batalię dwie wielkie partie polityczne. Sloganem la-
bourzystów jest hasło „Dzięki Labour — możesz głosować”.
Do nastolatków wysyłane są przez obie partie kartki z gra
tulacjami. Zaniepokojenie rządu budzi jednak fakt, że 18-
latki dokonywują nader ślamazarnie zapisów na przyszłe
listy wyborców.

Przechodząc wśród powodzi przymilnych plakatów i apeli
skierowanych do młodzieży, mijając odziane modnie w mi
ni sukienki i płaszcze mąksi dziewczęta oraz brodatych
chłopców — dorosły przeciętny Brytyjczyk upewnia się osta
tecznie, że „prawdziwe życie” jest przywilejem wyłącznie
18-latków.

Spoa
sopli

okienko
długich
maleńkie

Wszystko jak w sta
rej bajce: tylko pa

trzyć, a na wzgórzu stanie
kniazlówna Sniegulinka w

białych sobolach, skinie
ręką 1 spadną posłusznie 1
chmur trzy ognistogrzywe
rumaki, zaprzężone do sań
w kształcie harfy.

Dom w głębi zimy oży
wia się, uchylone drzwi o-

biecują uprzystępnić goś
ciom coś z dawno zapom
nianych bajkowych emo
cji. W progu staje nie
Sniegulinka, lecz siwowło
sa Nina Iwanowna. — Wi
tajcie, prosimy. Jaka szko
da, że większość ekspona
tów wysłałam właśnie na

wystawę do Charkowa!
Nina Iwanowna od wielu lat

kieruje pracownią ceramiczną
Kijowskiego Instytutu Ekspe
rymentalnego
Różnych Form
W pracowni
jest kilku
ków, mistrz ludowy 1 techno
log: garstka ludzi, którzy u-

mieją ożywić glinę. A czynią
to tak niepowtarzalnie, że sła
wa kijowskiej pracowni trafi
ła już do Warszawy, Sofii,
Paryża, Berlina,- Montrealu,
Delhi, Florencji 1 innych
miast. Na międzynarodowych
wystawach przemysłu artys
tycznego wzory kijowskie zaj
mowały zawsze niepoślednie
miejsce.

Obawiam się, te za kilka lat całe wybrzeże Ba
latonu wyglądać będzie jak gigantyczne Złote
Piaski czy potężna węgierska Riwiera, pełna wiel
komiejskiego hałasu 1 dymu samochodowych spa
lin. Czy będą wówczas przyjeżdżać do Balatcn-

fijred zmęczeni górnicy 1 metalowcy, by leczyć tu

swoje nerwice 1 choroby serca?

„Leylandem” na górskie szczyty
Kilka dni po wyprawie nad Balaton bra

łem udział w innej wycieczce — trasą na „Za
kręt Dunaju”. Po drodze zatrzymaliśmy się
w malowniczym Visehrśdzie, nad którym
z wysokiej góry królują ruiny średniowiecz
nego zamku. Ponieważ czas mieliśmy dość
ograniczony, moi gospodarze martwili się, czy
zdążymy odbyć wspinaczkę do szczytu.

Okazało «lę jednak, że wcale nie trzeba wysiadać
z samochodu, bowiem przed paru miesiącami ukoń
czono budowę wygodnej asfaltowej szosy, prowa
dzącej do samego zamku. Wydaje ml się, że gdyby
Węgrzy posiadali góry wysokości naszych Tatr,
również dla wygody turystów zbudowaliby auto
strady, po których można by zradiofonlzowanymi
„Leylandaml dojeżdżać na najbardziej niedostęp
ne szczyty.

W
yspa Alcatraz leży w

zatoce San Francisco.

Amerykanie twierdzą,
że Jest to najpiękniej,
sza zatoka świata, lecz

tutaj właśnie w roku
1934 zbudowano najstraszniejsze
więzienie Stanów Zjednoczonych.
■Więziono w nim krwawych gang
sterów 1 szefów wszechwładnych
mafii. Pensjonariuszem tego za
kładu był słynny gangster Al Ca-

pone, tu nrzebywad przez dojgie
lata: Kelly — „Karabin Maszyno,
wy”, kidnaper Artur Doc l gang
ster Baby Nelson. Nigdy nie u-

ciekł stąd żaden więzień. W roku
1946 w więzieniu wybuchł zbroj
ny bunt; stłumiono go po trzy
dniowej walce, przy pomocy ba
talionu piechoty morskiej, zginę
ło przy tym pięciu więźniów.

W roku 1963 zakład karny w

Alcatraz zlikwidowano, a wyspę
wraz z budynkami wystawiono
na sprzedaż za pięć milionów do
larów. Nabywcy nie znaleziono
ze względu na zły stan murów,
zzartych przez wilgotny klimat

Pacyfiku.
Wyspa opustoszała; stała się sie

dliskiem mew, a między muraml
. hula wiatr. Jedynym miesz

kańcem pozostał dozorca John

Hart, Codziennie o tej samej po
rze strażnik obchodził teren wię
zienia z wielkim pękiem kluczy
i Jedną po drugiej otwierał i wie.

trzył trzysta osiemdziesiąt cztery

TRAZ
Dakes zawołał do swych trzynastu
towarzyszy:

— Indianie wszystkich ąmery-
kahsklch plemion, łączcie się! Do
magajmy się wszyscy, aby ten

kawałek ziemi, tę małą wysepką,
zwrocono nam, jako symboliczną
rekompensatę za miliony kilome
trów kwadratowych żyznej ame
rykańskiej ziemi, którą zrabowano
nam, jedynym prawdziwym Ame
rykanom. Następnie zwracając
się do otaczających go dziennika
rzy zgłosił gotowość odkupienia
od rządu Stanów Zjednoczonych
wyspy Alcatraz za dwadzieścia

cztery dolary, które gotów jest
wypłacić w towarach takich, jak
perkal, szklane paciorki i wódka.
— To i tak bardzo duto — pod
kreślił — przecież trzysta lat te
mu Amerykanie kupili od Indian
wyspę Manhattan za niecałe czte
ry dolary...

Tadeusz Jaszczyk WĘGRY

SZMARAGDOWY

BALATON

Walory wqskich uliczek

Turystyczne autokary nie mogą jednakże
parkować w uroczych zaułkach kolorowego
miasteczka Szentendre. Zbyt wąskie uliczki.
Można się więc spokojnie wałęsać pośród
renesansowej i barokowej architektury ma
leńkich kamieniczek i domków, przypomina
jącej nasz Kazimierz nad Wisłą.

Jeszcze przed dwoma miesiącami pełno tu było
braci malarskiej, utrwalającej na swoich płótnach
malownicze zakątki. Teraz panuje tu kojący spo
kój niedzielnego przedpołudnia.

— Jaka szkoda — pow
tarza Nina — moje najlep
sze dzieci są w Charkowie,
co ja wam pokażę?

Okazuje się jednak, że
ów żal jest niepotrzebny:
wszystkie ściany, półki i
półeczki pokrywa szczelnie
ceramiczna różnobarwna
brać, jedno piękniejsze od
drugiego. Ruda czerwień
świeczników sąsiaduje z

błękitem, polewanych waz

i amfor. Śmieszne ludowe
kogutki, koziołki, łosie.
Płyty do wykładania
wnętrz. Z tej pracowni po
chodzi m. in. ceramika sta
cji metra na Kreszczatiku
i Szczerbakowej oraz słyn
na ściana ludowych
fzy w restauracji
pro”.

Artyści kijowscy
czerpać pomysły
tologii dawnycl

wian. Oto
ławna ze

wie Igora”, oto wizerunek
smuklej księżniczki — Ła
będzia.

Jak głosi legenda, gród Ki
jów z jego wzgórzami Szcze-

kawlćą 1 Choriwicą założyli
trzej bracia: Kij, Szczek 1
Choriw. Mieli cud-siostrę, Ła
będzia. Niestety, zostawili nie
bogę, pojechali w stepy wo
jować. Wtedy stanął pod mu
raml grodu sam chan tatar
ski: dajcie mi Łabędzia za żo
nę, albo miasto zniszczę og
niem 1 mieczem. — Żoną ct

nie będę, ani nikomu, moją
młodość oddam rodzinnemu
miastu — powiedziała siostra

kniaziów, legendarny odpo
wiednik naszej Wandy, co to

nie chwiała Niemca. Czaro
dziejską płachtą zawinęła,
wielką burzę rozpętała. Trzy
dni szalała nawałnica, po
trzech dniach tęcza pojawiła
się nad Kijowem. Nie było już
kniaziówny, była błękitna rze
ka Łabędź.

A oto ceramiczna ilus
tracja legendy o Desnie,
głównym pretendencie do
tronu wód ukraińskich.
Ojciec rzek wysłał wronę
po swoje dzieci: przy
chodźcie, umieram. A Des
na leży w lesie i słucha
słowików. Kiedy wreszcie
dźwignęła się z trawy,
spotkała nieznajomą wo-dę.

tale-
„Dni-

lubią
z mi-

dawnych Sło-
księżna Jaros-

,Słowa o wypra-

kijowscy

— Ktoś ty? — Dniepr.
Wartki i energiczny szyb
ciej zdążył po koronę.

W pracowni spotykamy
posążki Światowida wyko
nane według prawzoru
znalezionego w rzece

Zbrucz. Oto Piorun i bo
gini Łada, c.

lutego zwierza —

Są też rytualne
Słowian m. in.
— małe domowe
ko przeciw złym

Kijowscy artyści
też tradycję tzw.

czyli talizmanów,
opracowano wg dawnych po
dań, współczesność żartobli
wie dorzuciła nowe. Oto obie-

riegl od kar partyjnych, od

niemocy twórczej, od lenis
twa. Siny ptak przynosi szczę
ście, czuwające oko strzeże

przed radiacją, ryba to sym
bol życia, głowa koguta —

chroni od wiecznego pośpie
chu. Nie ma chyba turysty,
który nie zechclałby sprawić
sobie w Kijowie odpowiednie
go talizmanu!

Jak
widać z owego krót

kiego przeglądu dorob
ku pracowni, jej prog

ram

rżenie sztuki
wywodzącej
wych źródeł.
my sztampy
— mówi kierownik praco
wni. — Uważamy, że wys-

oto podobizna
Heparta.
naczynia
kuryszka
kadzideł-
mocom.

wskrzesili

obierlegów
Ich wzory

artystyczny, to two-

nowoczesnej,
się z ludo-
— Nie chce-
ani masówki

Ej, zaturtlai ezumaczina,
szcza horitoczki nie ma...

Ostatnie talerze Żeleź
niaka można oglądać w ki
jowskiej pracowni. Wśród
nich jedyne smutne dzieło
tego artysty, wykonany
tuż przed śmiercią wize
runek diabła z bagien.
Według ludowej legen
dy — myśliwy, który go
spotka, już nie wróci z po
lowania.

Dziś nad ceramiką charakte
rystyczną dla Ukrainy za
chodniej pochyla się inny
mistrz ludowy — Jakub Pa- ■
dałka z Międzyrzecza. Obok

niego pracuje niebieskooki ar-

tysta-plastyk Walentin Orłów
1 Antonina Masiechina. Autor
ką subtelnej Jarosławny opła
kującej Igora jest Halina Sie-
wruk. W głębi pracowni, tuż

obok potężnego pieca do wy
palania gliny, spotykamy Ha
linę Szaraj. Ma na swoim
koncie 26 lat pracy i setki

pięknych talerzy.
Halina opowiada o rych

łej przeprowadzce praco
wni do nowej siedziby w

Darnicy na lewym
Dniepru. Będzie to

chaty do pałacu. —

nak smutno stąd iść
wi artystka. —

miejsce, nagrzane, a nowe

długo się nagrzewa. No i
wreszcie żal złotych i zie
lonych kopuł Sofii, od nich
natchnienie idzie,..

brzegu
skok z

A jed-
— mó-
Ciepłe

I MODRY DUNAJ
ylem niedawno nad Balatonem. Samochodem
— dzięki uprzejmości gospodarzy. Szosy o

tej porze są prawie puste. Można się zatrzy
mać na skraju jezdni, 'gdzie tylko ma czło
wiek ochotę, i podziwiać w spokoju 1 ciszy
przepiękne widoki. Statki już nie kursują,
łodzie 1 jachty żaglowe dawno złożone w

hangarach. Ludzi na lekarstwo. Jedynie po sece
syjnych uliczkach uzdrowiska Balatonf(jred snują
się okutani spacerowicze — kuracjusze miejsco
wych sanatoriów.

Po sezonie

W Badacsony zapragnęliśmy zdegustować
miejscowych win, słynnych na całą Europę
rizlingów. Auto poczęło się piąć wąską, ka
mienną drogą ku położonej wysoko csardzie.
Zatrzymaliśmy się przy jakichś zabudowa
niach, by zapytać o dojazd.

Mężczyzna z zabójczym wąsikiem rozłożył bez
radnie ręce — sezon skończony — csarda już nie
czynna, ale — dodał natychmiast — lepszego wina
niż u mnie nigdzie nie znajdzlecie... I zaprosił do

spółdzielczej piwnicy — dojrzewalni win, której
był kierownikiem.

Na obiad pojechaliśmy do Tihany. Tu rów
nież było idealnie pusto i cicho. Szosą space

rowały dostojnie całe stada domowych ka
czek i gęsi.

W rybackiej chałupie pokrytej trzcinową strze
chą znajduje się świetna gospoda, oblegana latem
przez tłumy' turystów. Teraz, poza naszym, tylko
jeden stół zajęty. Przy nim grupa żołnierzy na

przepustce.

Sobieski w Esztergom
Jestem nietypowym turystą. Gdzie tylko

mogę, szukam śladów po Polakach. Podobnie
jest podczas tej wycieczki. Przez Szentendre,
Visehród dotarliśmy do Esztergomu, gdzie na

naddunajskiej skale wznosi się ogromny ma
syw słynnej bazyliki, wielkością kopuły ustę
pującej tylko rzymskiej bazylice św. Piotra.
Owszem, ładne to i imponujące.

Ale wiem od pana Baba, znanego tłumacza pol
skiej literatury, że gdzieś tutaj nad samym brze
giem Dunaju znajduje się pomnik Jana Sobieskie
go. Boć przecież po drugiej stronie rzeki, za zwa
lonym wojną mostem, rozciąga się czechosłowac
kie Sturovo, dawne Parkany.

Przewodnicy z bazyliki 1 górnego zamku nie
wiedzieli nic o tym pomniku. Zeszliśmy nad samą

wodę do niedużego parku, położonego u stóp die
cezjalnych zabudowań. Jest. Pod zwisającymi ga
łązkami ojczystej wierzby plączącej stoi nieduży
obelisk, a na nim okrągły medal z wyrytą twarzą
polskiego króla. Węgierski napis informuje, że

wystawiono ten obelisk w 250-tą rocznicę zwycię
skiej bitwy z Turkami, w październiku 1933 roku,
staraniem Węgiersko-Polskiego Stowarzyszenia
Kulturalnego.

IP RZEZ DZIESIĄTKI

Czy węgierska Riwiera?

I znowu pustą szosą pędzimy w stronę Bu
dapesztu. — W sezonie — powiada kierowca
— można jechać tą drogą najwyżej z szyb
kością 15—20
tłok.

Jedynie na

parterowych
kempingowych poczynają obecnie zajmować
kilkunastopiętrowe wysokościowce luksuso
wych hoteli i domów wczasowych.

kilometrów na godzinę, taki tu

budowach wre życie. Miejsce
pawilonów i osiedli domków

Cmentarz w Solymai
Wracamy do Budapesztu, przez górnicze

miasteczka Csolnok 1 Pilicsaba. Ale w okoli
cy Solymńr proszę kierowcę, by jechał wol
niej — gdzieś tutaj powinien się znajdować
wojskowy cmentarz. Ładnie tu jak w polskich
Gorcach czy Bieszczadach. Nieopodal szosy,
na kopulastym wzniesieniu, skąd roztacza się
szeroki widok z jednej strony na głęboką ko
tlinę, a z drugiej na odległe pasmo wzgórz,
pośród winnic leży niewielki cmentarzyk
otoczony żelaznym ogrodzeniem.

Równe jak na wojskowej paradzie szeregi jedna
kowych nagrobków z jasnego cementu. Może sto

pięćdziesiąt tych grobów, może dwieście. Spoczy
wają tutaj alianccy lotnicy, startujący z któregoś
z włoskich lotnisk na pomoc walczącej Warszawie
we wrześniu 1944 roku. To załogi samolotów strą
conych w okolicach Budapesztu przez niemiecką
artylerię przeciwlotniczą.

Leżą tu na węgierskiej ziemi obywatele Wielkiej
Brytanii, Australijczycy, obywatele Nowej Zelan
dii, Polaey. Naliczyłem 21 grobów polskich lotni
ków: oNcerów, podoficerów, szeregowców. •

Sobieski, Bem — i polscy lotnicy polegli we

wrześniu 1944 roku... A miał to być lekki re-

portaźyk o szmaragdowym Balatonie i pięk
nym, modrym Dunaju...

RZEZ DZIESIĄTKI KILO-
METRÓW krajobraz nie ule
ga żadnej zmianie. Po obu
stronach drogi — jak okiem
sięgnąć — stoją szyby naf
towe, widomy znak tego, że

Azerbajdżan jest prawdziwą stud
nią ropy naftowej. Studnię tę od
kryto
kiedy
skim
Dziś
wzrasta z roku na rok. A przeszło
połowę daje Kaspik (jak zdrobnia
le nazywają tutejsi mieszkańcy Mo
rze Kaspijskie), prawdziwa skarb-

Inica, z»której czerpią pracownicy
Kamieni Naftowych, jedynego w

swoim rodzaju miasta na pełnym
morzu, wybudowanego w odległości
ok. 100 km od brzegu. Kopalnictwo
naftowe na pełnym morzu zapocząt
kował pierwszy odwiert, wykonany
przez majstra Kawieroczkina. Szyb
dał pierwszą ropę 7 listopada 1949

I roku.

Ale dość o nafcie.

Na którymi kilometrze frazy wiodącej
z Baku w głąb Azerbajdżanu — szyby
nikną. Przed oczyma podróżnego Jawią
się nowe widoki. Teren o bardzo zróż
nicowanej konfiguracji. Z rzadka tyl
ko migną niewielkie osady. Widomym
znakiem życia na rozległych przestrze-

Iniach są często spotykane stada owiec,
w otoczeniu pasterzy. Niektórzy dosia
dają koni, towarzyszą im nieodłączne
psy. Zwraca uwagę ciemny strój, jakby
się chciell upodobnić do otoczenia, w

którego barwie dominują różne odcie
nie brązu 1 rdzy...

Plantacje winorośli zapowiadają
zbliżanie się do miejscowości Sze
macha, do rejonu, słynącego sma
kowitymi winogronami i równie

znakomitym winem. Szemacha to

jedno z najstarszych miast Azerbaj
dżanu, z którego wywodziło się wie
lu znakomitych poetów tego kraju,
miasto wielokrotnie wymieniane w

średniowiecznej literaturze. W prze
ciwieństwie do innych miast Sze
macha nie posiada zabytków, god
nych świetnej, wiekowej historii.
Legły w gruzach, podczas klęsk ży
wiołowych, jakie w przeszłości
wiedzały ten rejon.

Indian property”
Dziesiątego listopada 1969 roku

zatoka San Francisco tonęła w

gęstej mgle. John Hart odbywał
swą codzienną wędrówkę wzdłuż
muru więzienia, gdy nagle x

mgły wynurzył się niewielki sta
teczek. Ku swemu zdumieniu do
zorca spostrzegł, że na jego po
kładzie znajduje się kilkunastu

pasażerów w malowniczych stro
jach amerykańskich Indian. Osłu
pienie strażnika osiągnęło punkt
kulminacyjny, gdy pasażerowie
barki, jeden po drugim, zaczęli
wskakiwać do lodowato zimnej
wody i płynąć w kierunku wys
py.

Zdesperowanego strażnika powi
tał przyjaźnie wódz desantu, Ri
chard Dakes, dzierżący w ręku
wielką tablicę z napisem: „Red
Power” — władza czerwonoskó-

rych. Następnie zaś przedstawił
mu swych towarzyszy.

— Oto — powiedział — Apacz
Emiliano, ten, to Wielka Głowa

z plemienia Nawahów, dalej Bys-
tra Strzała — Mohawk, Oko Ku
jota z plemienia Pueblo, Długi
Nóż z plemienia Zuniów, Niedź
wiedzia Szczęka ze szczepu Siuk
sów, Jaszczurowa Skóra — Hopi,
Żarłoczny Wilk, przedstawiciel
Czarnych Stóp, Jasna Woda ze

szczepu Szoszonów... I tak zapre
zentował kolejno trzynastu przed
stawicieli Indian, panujących kle.

dyś na kontynencie amerykańs
kim.

Zgodnie z traktatem...

Następnie Dakes podszedł do

tablicy z napisem: „No trepassing:
U. S . property” (wstęp wzbro
niony — własność państwowa
USA) i rozkazał jednemu z wo
jowników usunąć to natychmiast.

Rozkaz wykonano; napis został

zamazany, a zamiast niego umiesz,
czono inny: ,,Indian property”
(własność Indian).

Hart próbował protestować, lecz
Wielka Głowa z plemienia Na
wahów odsunął go łagodnie od

tablicy 1 powiedział:
— Odejdź spokojnie. Ziemia ta

należy do Indian, albowiem trak
tat zawarty w roku 1S68 między
narodem Siuksów a prezydentem
Stanów Zjednoczonych mówi:

wszelkie ziemie federalne nie uży
wane przez rząd, stają się auto
matycznie własnością Indian. Za
tem Alcatraz należy do nas.

Czternastu Indian spędziło noc

w celach opuszczonego więzienia,
udostępnionych im przez Johna
Harta. ,

Nazajutrz powrócili do San
Francisco. Na ich spotkanie wy
szedł tłum fotografów 1 dzienni
karzy. W ich obecności Richard

Alcatraz - symbolem
Wydarzenia w Alcatraz 1 dekla

rację Dakesa zamieszczone w pra
sie przypominały o problemie
Indian. Obecnie żyje Ich w USA

wszystkiego pół miliona. Do miast

wyemigrowało trzydzieści tysięcy,
tylko trzy tysiące Indian uczy
się. Większość żyje na nieuro
dzajnej, jałowej ziemi w rezerwa
tach, które są w istocie rzeczy
olbrzymimi gettami amerykańskie
go kontynentu.

Indianie w rezerwatąch tyją w

nędzy. Każdej zimy pojawia się
widmo głodu. Przeciętny roczny
dochód przypadający na rodziną
indiańską waha się od stu dzie
więćdziesięciu dolarów w plemie
niu Siuksów, do pięciuset dolarów

w plemieniu najlepiej usytuowa
nych Czarnych Stóp, zamieszkują
cych stan Montana. Spośród stu

tysięcy zdolnych do pracy Indian,
ma pracę tylko pięćdziesiąt tysię
cy...

Na dwunastu hektarach wyspy
Alcatraz Indianie zasileni przea
nową grupę paruset osób, zorgani
zowali ogromne obozowisko. Po
płynął potok paczek. Ludzie posy
łają do Alcatrazu koce, śpiwory,
konserwowane mleko i wszelkiego
rodzaju konserwy.

W czasie spotkania z dziennika
rzami

ci«, ta

bólem
ma tu

rządzeń ułatwiających tycie. Brak

twietej, bieżącej wody. NU ma

szkól, szpitali... Ta ziemia nie

kryje w sobie iadnych bogactw
naturalnych, jest skalista, nieprzy
datna nawet do wypasu bydła.
Zrobimy z tej wyspy muzeum,

pokazujące, co biali ludzie przy
nieśli Indianom... (J.K.)

Dakes powiedział: Spójrż-
skalista wysepka jest sym-
naszych rezerwatów. Nie

iadnych nowoczesnych u-

w połowie ubiegłego stulecia,
to na Półwyspie Apszeroń-

odwiercono pierwszy szyb...
wydobycie „czarnego złota”

Właśnie minęło południe. Nasza

„Wołga” przemierzyła ok. 150
km od Baku. Dyrektor Muze

um W. Lenina w Baku Marlen Ba-

glrow, występujący tym razem w

roli przewodnika po republice, pro
ponuje wypicie herbaty. Przydrożna
czajchana (czytaj: herbaciarnia) nie
ma nic z egzotyki.

Obsługujący, przybrany w biały ki
tel, a nieodłączną czapą na głowie, bły
skawicznie podaje
(szklaneczki o

kształcie gruszki,
do picia herbaty)
cznym napojem.

na «tół „armudy”
charakterystycznym

używane wyłącznie
z gorącym, aromaty-

Zbigniew Guzowski

jest dobra

na-

niezmlernie rzadko przeeina jakąż rzecz
kę czy strumyk. Tak, przy całym swoim

bogactwie, Azerbajdżanowi nie dostaje
tylko jednego — wody. Teraz droga bie
gnie raz wśród plantacji bawełny, sa

moment mija sady granatów bądź pola
z bardziej swojskimi dla przybysza u-

prawami... ,

Mingeczaur pojawia się dość nie
oczekiwanie. Pierwsze wrażenia:
miasto jest nowe i młode, posiada
szerokie ulice, dużo zieleni, charakr
teryzuje się niewysoką zabudową.
Na pozór nie wyróżnia się niczym
szczególnym. A jednak...

Honory gospodarzy pełnią dwie nie-

RADZIECKI AZERBAJDŻAN

wszystko

, Herbata stanowi — rzec można —

napój narodowy, który pije się przy'
każdej okazji i o każdej porze. Za
swoiste świętokradztwo uważa się
słodzenie herbaty, co jak twierdzą
pozbawia ją smaku i aromatu. Na
leży ją pić z cukrem „na prikusku”.
Równie błyskawicznie na stole po
jawia się smakowita baranina z roż
na, którą pogryzamy grubo kraja
nym Chlebem i zieleniną, zapijając
szklanicą chłodnego, orzeźwiające
go wina „Szemacha”...

Wkrótce za Szemachą droga poczyna
się wznosić krętymi wirażami ku gó
rze. Z przełęfty roztacza się rozległy
widok na olbrzymią, rozciągającą się
po drugiej stronie górskiego pasma ró
wninę, z prościutką linią drogi, która

wiasty. II sekretarz komitetu miejskie-
• go partii, Sybiraczka z pochodzenia, le

karz z zawodu, która była świadkiem
„narodzin” Mingeczaur, zna miasto od

początku Jego dwudziestoletniej histo
rii. Przewodnicząca rady
zerbajdżanka, energiczna,
pełni tę odpowiedzialną
dziewiąty rok. Trudno o

informacji.

Dawniej rozciągał się tutaj bez
użyteczny step, całkowite od
ludnie, uprawiała swoje harce

rzeka, Kura w okresach przyboru
wód. Projekt ujarzmienia rzeki dla
dobra człowieka — budowy tamy i
elektrowni zrodził się już w latach
po Rewolucji Październikowej. Na
jazd hitlerowców na Związek Ra
dziecki udaremnił realizację. Urze-

miejskiej, A-

zdecydowana,
funkcję już
lepsze źródło

czywlstniono go dopiero w okresie
1946—55. Kura została przegrodzo
na zaporą wysokości 94 metrów, dłu
gą na 1500 metrów.

Powstała największa na Zakaukazia •-

lektrownia wodna, dostarczająca energii
Azerbajdżanowi, Armenii i Gruzji. Mia
ło ją obsługiwać 250 ludzi, a tymczasem
zamiast maleńkiej osady, wyrosło w po
bliżu 50-tysięczne miasto, którego oby
watele pochodzą z różnych zakątków A-

zerbajdżanu i całego Związku Radziec
kiego. Jest ośrodkiem przemysłu elekt
rotechnicznego, tekstylnego i budowy
maszyn. Ale nie tylko. Potężny zbior
nik wodny (18 mld m sześć.) powstały
w wyniku wzniesionej zapory, nazywa
ny Mingeczaurskim Morzem, którego
maksymalna długość wynosi 110 km (I)
wykorzystano dla celów wypoczynku i

rekreacji ludzi pracy, dla uprawiania
sportów wodnych. Ze zbiornika, kanała
mi nawadniającymi, płynie życiodajna
woda dla tak bardzo spragnionych jej
terenów.

Jest Mingeczaur miastem młodym
i miastem młodych, którzy stano
wią większość jego mieszkańców (co
trzeci uczy się). Równie dobrze moż
na je nazwać zielonym miastem. Na

jednego mieszkańca przypada tutaj
28 m kw. zieleni. Rokrocznie sadzi
się tysiące nowych krzewów i drze
wek. Ta dbałość o zieleń wynika
nie tylko z dbałości o estetykę mia
sta, lecz także podyktowana jest
koniecznością. Łagodzi bowiem
skwar i odświeża powietrze latem,
gdy temperatura sięga 50 st. C.
Przed jego skutkami ludzie ratują
się także piciem... herbaty, która —

jak twierdzą — działa bardzo orzeź
wiająco.

A w Mingeczaur upał doskwiera dniem
i nocą. Pobliskie góry, pozbawione Ja
kiejkolwiek roślinności nagrzewają »ię
dniem, a nocą oddają ciepło. Aby do
minimum wyeliminować dokuczliwe
skutki tego uciążliwego sąsiedztwa,
angażowano do pomocy
Pod ich kierownictwem,
wskazań, specjalistyczne
państwowe podejmie
wspomnianych gór...

I jak tu nie mieć podziwu i uzna
nia dla uporu, wytrwałości miesz
kańców radzieckiego Azerbajdżanu?
Jak nie zaliczyć Mingeczaur do o-

sobliwości i osiągnięć
kłego kraju?

za-

naukowców.

według ich

gospodarstwo
trud zalesienia

tego niezwy-
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B « M B JB 2 1 ś troku bieżącym na ekra-
B? S ny kin w całym kraju

5 S %ff ®B ’ * wejdzie 190 nowych fii-
S = mów, z tego przeszło 20 pozy-

“a“ŁlUaa w W cjj stanowić będą polskie fil-
- my fabularne.

= Najszerszy zestaw otrzyma
ją my z krajów socjalistycznych.
3 Węgrzy, którzy ostatnio dości-
S gnęli światową czołówkę kina,
= zaprezentują nam kilka cie-
g kawych pozycji.
3 Zaliczyć do nich należy przede
2 wszystkim „Uzurpatorów", dra-

5 mat psychologiczny, którego ak-

Iności

I
Zdjęcia wykonuje nieraz w

najbardziej niesprzyjają
cych okolicznościach: na

chwiejnym rusztowaniu, z

pędzącego samochodu itp.
Dzięki jego operatywności i
nowoczesnym środkom tech
niki zdjęcia są tak sugesty
wne, że czytelnik ma wra
żenie jakby sam brał udział
w wydarzeniach.

Tysiące ludzi próbuje te
go zawodu, ale tylko nieli
czni wybrańcy stają się ra
sowymi fotoreporterami.

go romantyzmu — tak samo

jak i opowiadanie Turgienie
wa, na którym oparta jest
treść filmu.

Bułgarzy nie posiadają jak na

razie bogatej historii filmu, ale
ostatnio uczynili spore postępy,
że wymienimy choćby prezento
wany na naszych ekranach w ub.
roku „Biały pokój”. Obecnie zo
baczymy dramat psychologiczny,
z okresu walki o władzę socjali
styczną w roku 1944, zatytułowany
„Uśmiech”. Ciekawie zapowiada
się „Kochanka Gramigni” film

zrealizowany we współprodukcji
z Włochami, a reżyserowany przez

gorszą sytuację niż ich koledzy
Francuzi. Na pewno rozjaśnią u-

śmlechem nasze twarze liczne ko
medie („Szczęśliwy Aleksander”,
„Szaleniec z IV laboratorium" i

inne).
< A i łochy to przede ws-zyst-

kim dwa wielkie dzieła:
" ’

adaptacja noweli Alber
ta Camusa „Obcy" w reżyserii
L. Viscontiego oraz barwna i
pełna dziwności „Barbarella”
— film Vhdima z Jane Fonaa
w roli tytułowej.

Będziemy mogli również o-

glądać twórczość słynnego

NA ekranach KIN

6
ył chłodny listopado
wy wieczór. Idąca o

godzinie 19 polną dro
gą nieopodal samo
chodami PKP kobie
ta, posłyszała nagle

kwilenie dziecka. Przystanęła.
Płacz dochodził z pobliskich
zaroili. Podeszła bliżej i roz
garnęła krzaki. Leżało w nich
owinięte pieluszkami niemo
wlę. Natychmiast zawiadomiła
milicję.

Ustalono, Ze niemowlę (dziew
czynka) urodziło się przed 3—10

dniami t przeleżało w krzakach
około 3 godzin. Rzecz jasna, że
nie przetrzymałoby mroźnej, ll-

ątopadowej nocy.

Rozszyfrowanie tej zagadki
nie nastręczało wielkich trud
ności. Na pieluszkach były
znaki szpitala Narutowicza.
Toczące się śledztwo szybko
doprowadziło do odszukania
matki noworodka. Okazała się
nią 29-letnia Zofia K.

Zdarza się, że dzieciobójstwa
dopuszczają się młode dziewczęta,
chcące w zbrodniczy sposób po
zbyć się obowiązków. Najczęściej
mają pracę, mają warunkt, by
wychować swoje dziecko, mają
zapewnioną pomoc lekarską, a w

przyszłości opiekę nad niemowlę
ciem. W najgorszym przypadku
mogą przecież oddać dziecko ro
dzinie zastępczej. Jednak nie ko
rzystają z tych możliwości. Nie

chcą ponosić żadnego trudu. Wy-

DZ1EC1O

BOJ

a<

ME

CZY

blerają drogę przestępstwa, wy
bierają — zbrodnie, A cóż może

być potworniejszego jak matka

mordująca własne dziecko.

Z taką postawą nie zgodzi
się ani prawo, ani społeczeń
stwo. Urodzone dzieci mają
prawo żyć. I nikt nie ma pra
wa pozbawiać je życia!

Represje karne, wyroki sądowe,
zajmują się tylko skutkami. Wciąż
jeszcze trwa zmowa milczenia wo
kół tzw. drażliwych tematów. A

ciemnota i pruderia zbierają ob
fite żniwo.

Najwyższy czas wydać im
zdecydowaną walkę — po
przez szeroką akcję uświada
miającą, przez odpowiednie
wychowywanie młodzieży
(wiele do zrobienia miałyby tu

szkoły).
Trzeba kobiety bronić przed

zbrodnią, przed wybieraniem naj
prymitywniejszego, najpotwor
niejszego, a zarazem najgłupszego
rozwiązania — szeroką ofensywą
Uświadomienia i oświaty.

Niestety, zwykle po
wczasie, dzieciobójczynie
łują swojego haniebnego
nu, przyznają, że gdyby
kazały bodaj minimum dobrej
woli — dziecko mogłoby żyć.
Zbrodni dzieciobójstwa dopu
szczają się najczęściej nie na

skutek tragicznych, bez wyj
ścia sytuacji życiowych, ale
dla — własnej wygody.

1 zatrzymana SS-letnia Zofia K„
której dziecko ocalało tylko dzię
ki szczęśliwemu zbtegowi okolicz.
nośoi — miała inne wyjście. Jak

»tę okazało, była pielęgniarką.
Była zatrudniona w Państwowym
Domu Dziecka. Właśnie tam tra
fiają dzieci matek —

chcą, lub czasowo nie

etę zająć.

Śledztwo zostało
ne, a aresztowanej
matce przedstawiono zarzut —

usiłowania dzieciobójstwa.
Sprawę rozpatrzy Sąd.

Tak kończą się z zasady wszys
tkie tego rodzaju przestępstwa.
Wykrycie sprawczyń nie nąstrę-
cza najczęściej większych trudno
ści. Nawet w bardziej zawiłych
sprawach — prędzej czy później
dzieciobójczynie są zdemaskowa
ne i stają_przed Sądem, ponosząc

karę.

Jeśli już nie względy etycz
ne i moralne, to uświadomie
nie sobie tego zagrożenia po
winno powstrzymać je od po
twornego, haniebnego kroku.
Nie mają bowiem żadnych
szans na ukrycie go i bezkar
ność.

nie-
ża-

czy-
wy-

które nie

mogą nimi

zakończo-
wyrodnej

KAŻDEGO DNIA w pra
sie całego świata ukazują się
miliony zdjęć. Również pra
sa polska wypełnia nimi ob
ficie swe szpalty. Jak wy
kazały obliczenia, przecięt
nie w ciągu jednego miesią
ca pojawia się na łamach
39 polskich pism codzien
nych około 9 tysięcy foto
grafii, nie licząc wydań mu
tacyjnych. Gdyby zliczyć
również fotografie w czaso
pismach, liczba byłaby kil
kakrotnie wyższa.

Od momentu wkroczenia
na łamy prasy fotografii, a

stało się to między latami
1880—1900 — szybko zorien
towano się, że czytelnik bio-
rący do ręki swoje ulubione
pismo, w pierwszym rzędzie
przegląda zdjęcia, a czyta
nie tekstu odkłada na póź
niej. Gdy się do tego doda,
że 90 proc, ludzi posiada pa
mięć wzrokową a jedynie 10
proc. — słuchową, rola zdję
cia w prasie urasta do za
sadniczego czynnika. Współ
czesny masowy czytelnik
dysponuje coraz skromniej
szą ilością czasu i musi nim
gospodarować w sposób u-

miejętny. Czytanie gazety
rozkłada na kilka etapów, a

zaczyna ją od przeglądu
ważniejszych informacji
tekstowych i wizualnych
już podczas jazdy tramwa
jem lub autobusem do pra
cy.

Jeśli jednak fotografia
ma zainteresować czytelni
ka, musi przedstawić istotę
wydarzenia W sposób lapi
darny 1 sugestywny.

Wszystkie agencje całego
świata polują każdego dnia
na aktualności fotograficz
ne. Czytelnik gazet wymaga
nie tylko opisu wydarzeń,
lecz także wizualnego odpo
wiednika. Pod wpływem no
woczesnych środków prze
kazu, zwłaszcza telewizji,
staje się wymagający. Do
tych wymagań dostosowała
się światowa fotografia, któ
ra potrafi przesłać w ciągu
kilkunastu minut zdjęcie z

najdalszego krańca kuli
ziemskiej. Agencje fotogra
ficzne i prasę obsługuje gę
sta sieć fotoreporterów. Ta
dziedzina twórczości wyma
ga szczególnych umiejęt
ności.

Fotoreporter musi umieć
wychwycić z powodzi wy
darzeń fakty najbardziej
ważkie, ukazać sylwetki
znanych osobistości, zobra
zować rozgrywające się na

świecie konflikty. Dzienni
karz poświęcający się tej
specjalności jest błyskawi
cznie informowany drogą
telefoniczną lub radiową,
by jak najszybciej mógł u-

dać się na miejsce wypad
ku. Jeśli zdarzy się coś nie
zbyt daleko od redakcji, po
sługuje się zradiofonizowa-
nym samochodem. Na dal
sze odległości przenosi się
przy pomocy samolotu, he
likoptera lub łodzi motoro
wej. Dzięki temu może u-

trwalić takie wydarzenia,
jak no. pożar, tonięcie stat
ku, napad na bank itp. Je
go praca wymaga ogromnej
ofiarności, szybkiego refle
ksu a nawet bohaterstwa.

Jednym z podstawowych
warunków jest wykonanie
zdjęcia w kulminacyj
nym punkcie wydarzenia.
Ten instynkt naciśnięcia
spustu migawki w najbar
dziej odpowiednim momen
cie jest porównywany z ab
solutnym słuchem. Weźmy
dwa najbardziej charakte
rystyczne przykłady. W ro
ku 1967 najbardziej wstrzą
sającym zdjęciem była sce
na mordowania przez szefa

policji sajgońskiej bezbron
nego, związanego jeńca. Fo
toreporter wykazał maksi
mum zimnej krwi i odwagę,
przekazując światu jeden z

dokumentów najbardziej
wstrząsających.

W r. 1937 zebrało się w

Lakęhurst (USA) 72 fotore
porterów. Mieli oni. wziąć
udział w przylocie sterowca

„Hindenburg”, który odby
wał podróż już po raz 11-ty.
W momencie dobijania do
masztu statek stanął nagle
w płomieniach, a na ziemię
spadły w przeciągu zale
dwie 47 sekund olbrzymie
masy rozżarzonego żelaza.
Gdy wszyscy stracili głowę
i poczęli uciekać, jeden tyl
ko fotoreporter wykazał na

tyle zimną krew, że wyko
nał serię zdjęć o wysokich
walorach dokumentalnych
(patrz zdjęcie); Obiegły one

prasę całego świata.

Polscy fotoreporterzy
znajdują się w czołówce

światowej, zdobywają wiele

cennych nagród. Dowodem

rangi naszej fotografii pra
sowej było ostatnio powie
rzenie Polsce utworzenia o-

środka dokumentacyjnego
fotografii prasowej, który
zostanie zorganizowany w

Słupsku. Już obecnie dys
ponujemy 10 tys. zdjęć tego
typu. Przewiduje się rów
nież utworzenie kolekcji
muzealnej aparatów i sprzę
tu fotograficznego.

STANISŁAW PETERS

19‘ O

Już od poniedziałku w naszej „Gazecie1
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cja rozgrywa się w roku 1SJ9 w

okresie kontrrewolucji. Ponadto

ujrzymy dwuseryjny, barwny 1

kostiumowy film „Gwiazdy Ege-
ru” oraz „Lew szykuje
skoku", współczesny
cyjny.

Kinematografia
wacka już przed
stała się światową
W tym roku ujrzymy reżyse
rowany przez reż. Papoustca
„Najpiękniejszy wiek” —dzie
ło opowiadające o współcze
snej obyczajowości. Rzecz

dzieje się w środowisku stu
dentów, modelek i profesorów
praskiej Akademii Sztuk
Pięknych. „Wiosenne wody”
to film pełen poezji, liryczne-

się do
film sensa-

czechosło-
paru laty
rewelacją.

Franciszek Wojtyga

Fraszki
PLAMY NA SŁOŃCU

Twierdząc, żeśmy bez
plamy —

O słońcu zapominamy.

KU NOWEMU

Nie każdy pęd do
nowego

Musi mieć coś z

owczego...

KRĘTACZ
Przyzwyczajony do

krętych dróg —

Dał się zapędzić... w kozi
róg.

KULIG STAROPOLSKI

Janczarki grały, mknęły
saneczki

Od „wytrąbionej" — do
pełnej beczki..

NA BALU
KARNAWAŁOWYM

Kiedy zdjęła maseczkę,
zbladło jego lice,

Bo zobaczył w

partnerce...
własną połowicę.

słynnego reżysera włoskiego Car-

lo Lizzaniego.
Powieść Dostojewskiego

„Biesy” stała się źródłem in
spiracji dla Jugosłowianina
Aleksandra Petrovica.

Z kolei „Wkrótce będzie koniec
świata" opowiada o życiu i oby
czajach małej wioski, położonej z

daleka od tzw. wielkiego świata.

Najliczniej w tym roku za
prezentuje się w naszych
kinach kinematografia

Związku Radzieckiego.
Na czoło wybija się film

Sergiusza Jutkiewicza „Temat
na niewielkie opowiadanie”.
Dzieło to stało się już dość
znane w świecie.

ępowiada o Czechowie: główny
nurt wydarzeń toczy się wokół

premiery Jf o sztuki „Mewa”.
Dużą część zdjęć nakręcono we

Francji, głównie w Paryżu. Par
tnerką Mikołaja Grinko, który od
twarza postać świetnego pisarza,
jest słynna aktorka Marina Vla-

dy-
Znakomity komik Sergo Za-

kariadze wystąpi w komedii
„Nie smuć się”. Tenże aktor
kreuje główną rolę we współ
czesnym filmie gruzińskim
„Wkrótce nadejdzie wiosna”.
„Przygody nieuchwytnych” o-

powiadają o latach rewolucji
i wojny domowej, a akcja
„Daleko na zachodzie” i „Nikt
nie rodzi się żołnierzem" to
czy się w czasach II wojny
światowej.

Rosjanie lubują się w ekra-
nizpwar.iti iitwoiów wielkich
klasyków swej literatury. Do
sukcesów trzeba zaliczyć a-

daptację „Szlacheckiego gnia
zda” Iwana Turgieniewa,, do
konaną przez młodego obiecu
jącego reżysera Michałkowa-
Konczałowskiego. W filmie
tym jedną z głównych ról
kreuje nasza aktorka — Beata

Tyszkiewicz. „Żywy trup” jest
również udaną adaptacją, tym
razem utworu Lwa Tołstoja.

Francja przyśle nam także spo
ro filmów. Wymienić trzeba dzie
ło młodego, dobrze się zapowiada
jącego twórcy Christiana de Cha-

longe. „Podróż w milczenie" po
siada oskarżycielską wymowę, o-

powiada o ciężkich warunkach

życia robotników-obcokrajowców,
którzy w tym kraju mają dużo

Brytyjczyka Tony Richardso-
na. Na ekrany wejdą dwa je
go filmy: „Mademoiselle” —

studium obyczajowości z Je-
anne Moreau w roli głównej
oraz „Szarża lekkiej brygady”.
Z Wielkiej Brytanii pochodzi
także pełnometrażowy animo
wany film „Żółta łódź pod
wodna” (Beatlesi płyną na od
siecz krainie big-beatu) i „Mi
łosne przygody Moll Flanders”
(z Kim Novak).

Amerykanie dostarczą nam je
den z najlepszych westernów pt.
„Jesień Chayennów”. Jest to naj
wybitniejsze dzieło największego
twórcy tego czysto amerykańskie
go gatunku — Johna Forda. S.
Kramer nakręcił film antyrasl-
stowski, utrafiający w problemy
współczesnego życia Stanów Zje
dnoczonych, Obraz ten zwie się
,,Ucieczka

'

w kajdanach”. Ujrzy
my również kilka komedii pro
dukcji USA. Najciekawiej w tym
gatunku zapowiada się „Porad
nik żonatego mężczyzny”. Z we
sternów zobaczymy ponadto: „Po
jedynek w słońcu” i „Powrót re
wolwerowca”.

Inne kinematografie jak
szwedzka, duńska, niemiecka
czy japońska również zostaną
zaprezentowane w naszych ki
nach.

LESZEK SOSNOWSKI

PRZETARGI

KRZYŻÓWKA

1

• Zgodnie ze swą tradycją poczta ZSRR upamiętniła oko
licznościowym znaczkiem 52 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej. Widnieją na nitn: wieże Kremla,
gwiazda, sierp I miot oraz cytat Lenina: „Rewolucja Paź
dziernikowa otworzyła nową epokę w historii świata”. Z tej
samej okazji wydano blok z podobizną W. Lenina.

• Malarstwo nadal pozostanie Jednym z najpopularniej
szych tematów. Wśród licznych emisji, jakie ukazały się pod
koniec ub. roku, znalazło się 9 znaczków Bułgarii, które

przedstawiają dzieła malarzy bułgarskich, znajdujące się
w narodowej galerii malarstwa. Czechosłowacja wydała 5
znaczków będących reprodukcjami dzieł z galerii narodowej
tego kraju. Węgry zapowiedziały kolejną emisję ,,malarską”,
tym razem poświęconą dziełom mistrzów holenderskich, któ
re znajdują się w Muzeum Sztuk Pięknych w Budapeszcie.

• 25 rocznica wyzwolenia spod okupacji faszystowskiej
Skopje i Titogradu, 50-lecie Uniwersytetu w Lublanie i 300-
iecie Uniwersy tetu w Zagrzebiu — oto tematy nowych znacz
ków Jugosławii.

• Laureatów Nagrody Nobla z 1919 roku oglądamy na zna
czkach Szwecji. W wspomnianym roku nagrody otrzymali:
w dziedzinie chemii — Niemiec, Wilhelm Ostwald (1853—1932),
w dziedzinie medycyny — Szwajcar, Emil Theodor Kocher

(1841—1917), w dziedzinie literatury — Szwedka, Selma Lager-
lóf (1858—1940), w dziedzinie fizyki — Wioch, Gugllelmo Mar
coni (1874—1937) i Niemiec, Carl Ferdinand Braun (1850—1918).

• Ubiegłoroczne mistrzostwa świata w szermierce upamię
tniła poczta Kuby wydaniem 7 znaczków 1 bloku. (zg)

doPOZIOMO: 7. siatka
wyjmowania ryb z basenu,
8. angielski deser, 9. uło
żony stos drewna, 10. wzgó
rze warowne w miastach
staroż. Grecji, 12. pies la
tający — duży nietoperz,
14. ujemne jony, 15. na no
gach to już jej nie zbywa,
20. kurze mieszkanko, 21.
bezwartościowy utwór lite
racki, kicz, 22. pingpongo
wa „rakieta”, 24. ukraiński
kontrrewolucyjny ataman
z okresu radzieckiej wojny
domowej, 26. największe
koralowce, 27. stoi w ko
lejce do lekarza.

PIONOWO: 1. cisawy koń
2. najdłuższy dystans bie
gu, 3. dostał w prezencie
złotą piłkę, 4. ąajstarszy
polski port wojenny, 5. w

wartości równał je Mickie
wicz z ojczyzną, 6. słynny
fryzjer paryski polskiego
pochodzenia, 11. ziemne u-

mocnienie obronne, 13. styl
w średniowiecznej sztuce

europejskiej, 14. stolica
jednej z północnoafrykań-
skich republik, 16. narodo
wy bohater Polski i USA,
17, choroba zakaźna stale

występująca w danej miej
scowości, 18. roztwór cie
czy w cieczy, 19.
zysk (wspak), 23.
powiatowe w woj.
skim, 25. skrót
Greckiej Armii
Wyzwoleńczej z okresu II

wojny światowej.

. dochód,
miasto

poznań-
nazwy

Ludowo-

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 27. I. 1970 r. (decy
duje data stempla poczto
wego) z dopiskiem na ko
percie: „KRZYŻÓWKA NR
14”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi Redakcja roz
losuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 2

POZIOMO: 5. grzechot-
nik, 8. motek, 10. banany,
12. ataman, 14. rabacja, 15.

Sagan, 18. figle, 17. Irawa-

di, 19. czekan, 22. kalosz,
24. Anula, 25. Senegalczyk.

PIONOWO: 1. grypa, 2.

termy, 3. Styka, 4. pinla,
6. hetera, 7. barbaryzm, 9.

Galileusz, 11. nornica, 13.

trafika, 18. Wigura, 20. Ka-

leń, 21. Narew, 22. kapce,
23. liryk.

z dnia

książ-
Koba-

3 Ma-

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią
zanie zadań z nr 2

3/4. I. 1970 nagrody
kowe otrzymują: R.

ka, Kraków 19, al.

ja 5, M. Krajewska, Kra
ków 18, Friedlelna 1/12, L.

Piekarski, Kraków 11, Ko
mandosów 5, M. Niżnik,
Siepraw 604, J. Pawlik, O-

święclm, Solskiego 4/12, A.

Sierka, Klucze, Bolesław-
ska 12, J. Paszkowska, No
wy Sącz, Dąbrowskiego 1,
M. Ptakowa, Kraków 29,
os. Zielone 17/5, J. Bartke

Kraków, Bohaterów Sta
lingradu 68/8, H. Sowińska

Kraków, Grodzka 43.

NAGRODY WYSLEMY

POCZTA

— powieść pióra Owidiusza Gorczakowa, o zbrodniczej
działalności amerykańskich
w Wietnamie.

„...Grant z całą
swej misji. Sztab
Zjednoczonych w

grupy dywersyjno-wywiadowcze do Demokratycznej
Republiki Wietnamu.

Sztab zdecydował obecnie zrzucić na terytorium DRW po
łączone plutony Zielonych i Czerwonych Beretów pod ame
rykańskim dowództwem... Dokładnie opracowano operację
dywersyjną oznaczoną kryptonimem — „Padający deszcz”.

Jak potężny potok Niagary, wojska specjalne spadną
z.nieba na ziemię północno-wietnamską, aby rozstrzy
gnąć losy krwawej wieloletniej wojny na korzyść
USA.

Zadanie ogólne: stworzyć „piątą kolumnę" przeciwko Ha-

noi, utworzyć front partyzancki w DRW.
. ..Każdy pluton liczył 12 osób. Otrzymały one zasłużone zie

lone berety. W każdym plutonie było dwóch oficerów — do
wódca i szef sztabu. Wszyscy pozostali mieli również stopnie

, sierżantów. Każdy z nich posiadał przynajmniej trzy spe
cjalności wojskowe. W składzie każdego oddziału było po
dwóch medyków, radiotelegrafistów, mlnierów, tłumaczy itd.

Wszyscy byli mistrzami walki wręcz. Odbyli również wszech
stronne szkolenie polityczne. Jednym słowem — stanowili

chlubę i dumę wojsk specjalnych, elitę armii, kwiat Ame
ryki”.

A mimo to ponieśli całkowitą klęskę. Oddział ame
rykańskich komandosów został rozbity, wielkie plany
terrorystycznej działalności dywersyjnej spełzły na ni
czym. Z kilkudziesięcioosobowej grupy dywersantów
ocalało zaledwie kilku.

Ale o tym, o historii zrzuconego oddziału — w naszej
nowej powieści, której druk rozpoczynamy już w naj
bliższy poniedziałek!

„Zelonych Beretów”

pasją zabrał
USA SFV —

Wietnamie, niejednokrotnie wysyłał

się do przygotowania
wojsk specjalnych St.

i

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych „GAL-
SKÓR” — w Krakowie, ul. Bracka 1 — OGŁASZA
PRZETARG OGRANICZONY na wykonanie, w 1970

roku, z materiałów dostawcy, 11.000 szt. obudów do
waliz zc sklejki i tarcicy (sklejka o grubości 4 i 5
mm — iglasta lub liściasta, sucha, wodoodporna),
wg następujących wymiarów:
1)'’

DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH MPM

w ANDRYCHOWIE

OGŁASZA WPISY
do klasy I Zasadniczej Szkoły Zawodowej

o specjalności
FORMIERZ — ODLEWNIK.

Kandydaci, którzy ukończyli ośmiokla
sową szkołę podstawową 1 nie przekroczyli
17 roku życia, mogą składać podania
w Dziale Szkolenia Zawodowego i Nauki
Wytwórni Silników Wysokoprężnych lub
w sekretariacie Zespołu Szkół Zawodo
wych MPM — w Andrychowie, ul. Staro-
wiejska 22a, wraz z następującymi doku
mentami:

— własnoręcznie napisany
— świadectwo ukończenia

stawowej, w oryginale,
— zaświadczenie o stanie

rodziców,
— trzy fotografie.
Termin składania podań upływa z dniem

20 stycznia 1970 r.

Uczniowie pobierają wynagrodzenie:
w pierwszym roku nauki 150 zł, w dru
gim 320 zł miesięcznie, zaś w trzecim
roku nauki wg tabeli płac I kat.

Nauka rozpoczyna się 1 lutego 1970 roku.

fazowaneobudowy do waliz ze sklejki 4 mm,
od wewnątrz, o wymiarach:
500x420x145 mm,
1.000 sztuk,
550x430x150 mm,
1.000 sztuk,
660x460x169 mm,

1.000 sztuk,
650x480x170 mm,
1.000 sztuk,
700x500x170 mm,
500 sztuk,
obudowy do waliz z

chej, cynkowane,

przeć.

przeć.

przeć.

przeć.

przeć.

35

35

40

40

40

mm,

mm,

mm,

mm,

mm,

symb.

symb.

symb.

symb.

symb.

GO-675/50,

GO-675/55,

GO-675/60,

GO-675/65,

GO-675/70,

świerkowej su-

o wymiarach:
435x310x70x8 mm, przeć, 30 mm, symb. G3 -1700,
3.500 sztuk,
obudowy do waliz z tarcicy świerkowej, su
chej, cynkowane, felcowane, o wymiarach:
435x310x90x8 mm, przeć, 30 mm, symb, G3-1955,
500 sztuk,
obudowy do waliz z tarcicy świerkowej, su
chej, cynkowane, felcowane, o wymiarach:
405x320x85x8 mm, przeć. 30 mm, symb. G3-2172,
1.000 sztuk,
obudowy ze sklejki, felcowane od zewnątrz —

o wymiarach: 280x220x165x4 mm, przeć. 35 mm,

symb. G3 -1003 — 1.500 satuk.

Ogółem 5 pozycji.
Termin wykonania sukcesywnie do 31 XII 1970 r.

Pierwsza dostawa w 14 dni po otrzymaniu zamó
wienia. — Bliższych informacji udziela Dział Za
opatrzenia w Krakowie, Dietla 77, w godzinach
od 7 do 10, gdzie też można oglądać wzory wy
mienionych obudów.

Z uwagi na konieczność bardzo częstego konsul
towania się z wykonawcami odnośnie jakości 1 wy
mogów technicznych oraz bardzo krótkich termi
nów wykonania, Spółdzielnia reflektuje tylko na

wykonawców z terenu m. Krakowa.
Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat
ne. —

ml, w

targ",
Dietla

Pierwszeństwo w przyjęciu ofert
blorstwa państwowe, spółdziecze
spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu
w lokalu Spółdzielni — Kraków,
o godzinie 11. — Zastrzega się prawo dowolnego,
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu w ca
łości lub części, bez podania przyczyn.

Z)

D

O

«)

tarcicy
felcowane,

życiorys,
szkoły pod-

majątkowym

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Myślenicach, Rynek 27 — zatrudni natychmiast
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. — Warunki płacy
1 pracy do omówienia na miejscu.

Oferty, razem z podkładkami kalkulacyjny-
zalakowanych kopertach, z

należy składać w biurze

77, do 31 stycznia 1970 r.

napisem ,,prze-
Spółdzielni, ul.

mają przedslę-
1 rzemieślnicze

2 lutego 1970 r.,
ul. Dietla 77 —

Krakowską Fabryka Aparatów Pomiarowych —

w Krakowie, ul. Gabrieli Zapolskiej 38 — OGŁA
SZA PRZETARG na sukcesywną dostawą do końca
1970 roku — kołków walcowych, wykonanych wg
normy PN/85020 i PN/85021, w tolerancjach: m6,
H8, u7 — o wymiarach:
odImm—14mm,w
oraz kołków z karbami
od śred. 1 — śred. 3 i

Wszelkich informacji
Dział Zaopatrzenia KFAP, telefon 376-43 i 362-20
wewn. 88, w dni powszednie, od godziny^ 9 do 14.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz przedsiębiorstwa nie
uspołecznione.

Oferty, w zalakowanych kopertach,
„przetarg”, należy składać w Dziale

KFAP, do dnia 28 stycznia 1970 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
stycznia 1970 r., o godzinie 10, w biurze KFAP przy
ul. Gabrieli Zapolskiej 38.

Zastrzega się prawo żądania odszkodowania prze
widzianego odnośnymi przepisami w wypadku cof
nięcia oferty w czasie jej ważności, Jak również

prawo dowolnego
warunków oferty,
między oferentów,
lub nie przyjęcia
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

od śred.ty — śred. 4 i dług,
ogólnej ilości 400.000 sztuk,
wg PN/85024, o wymiarach:
dług,od6—16mm.
w w. w . sprawie udziela

z napisem —

Zaopatrzenia

w dniu 31

wyboru oferenta, niezależnie od

podziału zamówienia na części
wykorzystania oferty częściowo
żadnej oferty, względnie unie-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Miechowie, Rynek nr 7 — zatrudni natychmiast
MAJSTRA, w miejskiej służbie drogowej. — Wy
magane wykształcenie średnie techniczne 1 upraw
nienia mistrzowskie oraz praktyka w zakresie bu
dowy dróg. — Zapewnia się przydział mieszkania.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Krzeszowicach — przyjmie z dniem 1 III 1970 r.

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO na

stanowisko kierownika ekipy remontowej.
Wymagane posiadanie uprawnień budowlanych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze

Przedsiębiorstwa — Krzeszowice, ul. Rzeźna 10.

Gminna Spółdzielnią „Samopomoc Chłopska**
w Skawinie — zatrudni natychmiast GŁ. KSIĘGO
WEGO, — Szczegółowe warunki pracy 1 płacy do
omówienia w biurze GS Skawina, Rynek 8. —

Wymagane wykształcenie wyższe, względnie śred
nie 1 praktyka, K-37S

Cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie —

przyjmie natychmiast do pracy z terenu Krakowa
i Nowej Huty:

TECHNIKA CERAMIKA lub CHEMIKA na stano,
wisko mistrza zmianowego w Wydziale Produkcji
Klinkieru,

TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mi
strza zmianowego w Wydziale Utrzymania Ruchu
Mech. Budowlanego,

DYŻURNEGO RUCHU s wykształceniem średnim

uprawnieniami PKP,
2 PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA,
OPERATORA SPYCHACZA typu „Mazur”,
3 si.usarzy, 3 elektromonterów, 4 spa

waczy — do pracy w warsztacie i utrzymaniu
ruchu,

EMALIERNIKA, wymagana zasadnicza szkoła za
wodowa i 3 lata praktyki,

SUWNICOWEGO z praktyką,
RYMARZA do szycia worków filtracyjnych,
kwalifikowanego HARTOWNIKA, z praktyką,
4 PRACOWNIKÓW TOROWYCH do pracy na bocz

nicy kolejowej.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Ce

mentowni „NOWA HUTA”. — Dojazd tramwajem
linii 15 i 14. K-378

i

Nauka Różne

WPISY na kursy: kre
śleń technicznych — bu
dowlanych, konstrukcyj
nych, maszynowych, in
stalacyjnych, kosztoryso
wania robót budowlano-
montażowych, planowa
nia, finansowania 1 kre
dytowania inwestycji —

przyjmuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie, ul. Dietla 38

KURSY

KWALIFIKACYJNE

■ ROBOTNIK
■ CZELADNIK
B MISTRZ

w zawodach

ślusarza, tokarza,
frezera, elektromontera
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla SS,

w godzinach od 8 do 18.

ZAKŁAD kosmetyczny —

Kęty, plac XX-lecia, le
czy skutecznie trądzik. —

Zakład czynny: ponie
działek, wtorek, czwar
tek. Ch-19578

Kilka pokoi
w miejscowości

letniskowej

weźmie w najem
na sezon letni „INSTAL”
Przedsiębiorstwo Instala

cji Przemysłowych —

Kraków, ul. Helclów 19,
tel. 362-40 do 45, wewn. 93,

Zgłoszenia pisemne lub

telefoniczne. K-421
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ULICĄ 18 STycZNfA

Te właśnie miejsca

16/ lot ulicy na plac Wolności. Dom numer jeden. Na
■» nim tablica głosząca: „Uchwałą MRN z dnia 17

stycznia 1946 r. ku wieczystej pamięci oswobodzenia
Krakowa spod jarzma niemieckiego przez Armię Czer
woną w dniu 18 stycznia 1945 r. — ulica ta nazwana

została ulicą 18 Stycznia”.

Pędzą obok tej tablicy
tramwaje, samochody, w

domu czynne jest kino
„Wolność”, pod kinem uma
wiają się często zakochane
pary, leciwe małżeństwa.
Ludzie wymieniają uśmie
chy, cieszą się ze wspólnej
eskapady filmowej, często
chłopiec dziewczynie wrę
cza tutaj mały bukiecik
kwiatów. Nie trudno to za
uważyć. I przecież nie
wszyscy podnoszą głowę
nieco wyżej, właśnie na

wysokość tablicy, która u-

pąmiętnia fakt bohaterstwa.
A ono właśnie przyniosło
nam prawo do życia,.do u-

śmiechu, do miłości. Ono
ocaliło nasze miasto przed
zagładą.

Opodal, na placu Wolnoś
ci — Pomnik Wdzięczności
dla Armii Radzieckiej. Wy
soka, czworograniasta ko
lumna jest prosta i harmo
nizuje z otaczającą ją ar
chitekturą lat trzydziestych.
Te nowsze dzielnice też o-

calały dzięki manewrowi o-

skrzydlającemu Armii Ra
dzieckiej. Autorem pomni
ka jest zespół w składzie:
inź. Józef Chodaczek oraz

małżeństwo — artyści-rzeż-
biarze Sowowie. Z płaszczy
zny kamiennej, wysokiej
kolumny wyziera sylwetka
żołnierza, który nad głową
unosi kwiat. Wolne życie
narodu i miasta. Pod pom
nikiem wdzięczności skła
damy 7 okazji różnych uro
czystych dni wieńce i wią
zanki kwiatów. Wartę koło
pomnika zaciągają żołnie
rze — młodzi chłopcy w

wieku lat 19, 20. 21. Często
słuchają w swych jedno
stkach wojskowych opowie
ści o dawnych dniach, a

wśród nich nie brak opisu
wyzwolenia Krakowa, któ-

re się stało przykładem
klasycznej, okrążającej o-

peracji wojskowej. Żołnie
rze słuchają tej opowieści
nie tylko dla — zrozumia
łych i pięknych — uniesień.
Oni się uczą również, za
poznając z opisem bitwy,
walczyć. Bo trzeba strzec
krwawo wywalczonej wol
ności przed zakusami wro
ga i odwetu.

A jednak najbardziej
wzruszający jest ten ma
leńki cmentarz i pomnik ku
czci Armii Radzieckiej ria
Plantach krakowskich, koło
Barbakanu. W równym or
dynku spoczywają w pol
skiej, krakowskiej ziemi,
oficerowie Armii Radziec
kiej. Padlj w boju o wy
zwolenie Krakowa. Leżą
niedaleko bramy Floriań
skiej i Barbakanu, przez
które zawsze wjeżdżali do
miasta królowie polscy na

koronację, wjeżdżały zwy
cięskie wojska także i ko
synierów. Latem nad mo
giłami żołnierzy radziec
kich zielony baldachim za
ciągają liście drzew plan
towych. pod kolumna z wa
piennego kamienia stoi —

w nomniku autorstwa Mu-
szkieta — żołnierz radziec
ki, który pilnuje spokojne
go snu swoich kolegów.

Na zapleczu cmentarzyku,
otoczonego od strony ulicy
Basztowej - zagajnikiem tui
— znajduje się dawny arse
nał miejski, należący dziś
do zespołu muzeum. W
dniach świąt narodowych,
1-go maja, 22 lipca, w rocz
nice Rewolucji Październi
kowej, w rocznice oswobo
dzenia miasta, w Święto
Zmarłych — na mogiłach
radzieckich’składają kwia
ty nie tylko przedstawicie-

Krakowa

Wczoraj’ w gmachu prezy
dium Rady Narodowej m.

Krakowa, z okazji 25 roczni
cy wyzwolenia naszego mia
sta spod okupacji hitlerow
skiej, odbyła si«s dekoracja
zasłużonych działaczy kra
kowskich wysokimi odznacze
niami państwowymi.

Przemawiając do zebra
nych, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Je
rzy Pękala przypomniał o

historycznych dniach stycz
nia 1945 r., kiedy to Armia
Radziecka niosąc wolność na
szemu narodowi ocaliła od
zagłady Kraków. W imieniu
Prez. RN m. Krakowa i Fron
tu Jedności Narodu złożył ży
czenia tym wszystkim, któ
rzy przyczynili się w ciągu
25 lat do umocnienia władzy
ludowej i rozkwitu naszego
miasta.

Za zasługi, położone w wal
ce z okupantem hitlerowskim,
otrzymali z rąk przewodni
czącego Jerzego Pękali Krzy
że Kawalerskie Orderu Odro
dzenia Polski, nadane im
przez Radę Państwa, b. dzia
łacze ruchu oporu GL i PPS:
Gustaw Choróbski, Stefan
Czerwieniec, Wincenty Da-
czyński, Kazimierz Dobrowol
ski, Marian Gola, Jan Kre-
mer, Anna Kruczkowska,
Wojciech Murzyn, Józef No
wak, Helena Pisula, Marian
Płaszewski, Kazimierz Przy-
byś, Jan Stanecki.

Rada Narodowa m. Krako
wa przyznała „Złote Odznak:

Krakowa” 96 działaczom,

Książka
o ocaleniu

le władz i organizacji, ale
również dziesiątki i setki
szeregowych krakowian. Na
cmentarzu spoczywają: bo
hater Związku Radzieckiego
płk. J. Ambrosow, płk. H.
Rogow, płk Sidorow, ppłk.
S. Pietruchów, ppłk. S, Pro
kofiew. ppłk. I. Riepkin,
ppłk. W. Sawinych. ppłk. P.
Soszczenko, mjr A. Ali-
chow, mjr B. Bakłanów,
mjr M. Butris, mjr Iwasz
kiewicz, mjr S. Kuprień-
czyk, ktp. G. Gubanow, ktp.
A. Jedidowicz, bohater
Związ.ku Radzieckiego I,
Kobylański, kpt. I. Star-
czenko, lejtnant M. Dem
biński, bohater Związku
Radzieckiego młodszy lej
tnant W. Razin.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Wśród wielu publikacji dotyczą-
ych wydarzeń sprzed 25 laty,

brakowało — szczególnie w na
szym mieście — książki o wyzwo
leniu Krakowa spod okupacji hi
tlerowskiej, Problemem tym za
jął się w książce „Manewr który
ocalił Kraków** opublikowanej
przez Wydawnictwo Literackie, •

Ryszard Sławecki. Na całość pu
blikacji składa się kilka rozdzia
łów omawiających wydarzenia,
bezpośrednio zwia.zane z wyzwo
leniem naszego miasta i ziemi

krakowskiej.
Książka, o dużym znaczeniu do-

kumentarnym, jest jednocześnie ,

ilustrowana archiwalnymi foto- |

gramami z okresu walk o Kra- j
ków. Zawiera również życiorysy i

dowódców; Iwana Koniewa, Iwa
na Korownikowa, Pawia Kurocz-
kina, Pawła Połubojarowa, Alek- |

sego Zadowa — bohaterów Związ
ku Radzieckiego. dzięki którym
nasze miasto wyszło z pożogi
wojennej obronną ręką.

Warto sięgnąć po tę interesują
cą i tak potrzebną publikację.

(jmc)

pracy

Filharmonia

wolności

Zbliżające się do miasta od
wschodu oddziały Armii Czer
wonej i Ludowego Wojska
Polskiego były już zapowie
dzią klęski hitlerowców.
Strach, panika opanowały
wojsko i cywilnych pracow
ników niemieckich, pełnią
cych wysokie funkcje admi
nistracyjne.

Ówczesny dyrektor Elek
trowni w Krakowie — Nie
miec o nazwisku Muhlberger
iuż na kilka dni przed wkro
czeniem wyzwoleńczej Ar
mii Radzieckiej wydał rozkaz
demontażu urządzeń elek
trowni. W stolarni tego za
kładu przygotowano skrzyn
ki. w których zapakowane co

cenniejsze elementy urządzeń
miały opuścić Kraków i po
jechać do Rzeszy. Grabież i
rabunek — to wszystko, co

pozostało okupantowi. Do de
montażu turbin przeznaczeni
zostali robotnicy elektrowni

— Polacy.

Ćwierć wieku
Niestrudzony i zasłużony popularyzator mu

zyki prof. Reiss wydał niegdyś książeczkę pod
tytułem „Najpiękniejsza ze wszystkich jest
muzyka polska”. Już w tym tytule zawarty był
osąd naszego dorobku na niwie muzycznej. I

przyszedł nam na myśl ów tytuł i ów sąd wła
śnie wczoraj, na jubileuszowym koncercie Fil
harmonii im. Karola Szymanowskiego, która

zainaugurowała obchody 25-lecia istnienia. Była
pierwszą zawodową placówką muzyczną polski
Ludowej, jej dorobek jest niebagatelny, jeśli
zważymy, jak wielu artystów wyniosła ona —

jako zespół muzyków, jako pewna niepowta
rzalna gdzie indziej atmosfera — na wyżyny!
Toteż wielu z nich wspomina czule i z uzna
niem pracę na krakowskiej estradzie.

A że piękna i najpiękniejsza jest przecież
polska muzyka przekonaliśmy się jeszcze raz

właśnie wczoraj.
Oto III Symfonia Karola Szymanowskiego.

Potężne dzieło na chór, orkiestrę i solo-sopran.
Słuszne to i piękne, że nasi filharmonicy na

początek wieczoru przygotowali rzecz swego
patrona. Przyjęcie do nazwy imienia Szymano
wskiego przed laty „

rzecz ze wszech miar prawidłową, boć przecie
na Skałce spoczywa
Chopinie dał polskiej
dowy. Jeden z dawnych dyrektorów naszej Fil
harmonii Piotr Perkowski przypomniał, że właś
ciwie III Symfonię Szymanowskiego po raz

pierwszy z chórem i organami wykonano dopie-

uznać nalety równlei za

On, który pierwszy po
muzyce lot międzyńaro-

ro po wojnie, i&aśnie w Krakowie. Wczoraj

dzieło to prowadził Jerzy Katlewicz z właści
wym mu rozmachem. Partię sopranową śpiewa
ła Zofia Stachurska, nie bez przyczyny określa
na jako jedna z najlepszych wykonawczyń pol
skiej muzyki współczesnej. Zawsze też sprawia
nam satysfakcję najwyższej miary praca chóru,
który przygotował Janusz Przybylski.

1 oto na estradzie — Halina Czerny-Stefań
ska. Jej wielkie imię przyciąga jak magnes,

jej Chopin jest niezrównanie precyzyjny, po
rywający. Pamiętamy, co pisali krytycy po jej
wielkim sukcesie na Konkursie Chopinowskim
w roku 1949, podkreślając nową, oryginalną
koncepcję odtwórczą dzieł Chopina, daleką od

sztucznej rozlewnoścl i rzekomo romantycz
nych „gierek”. Pamiętamy jej koncert, gdy
występowała po Konkursie w Krakowie i gdy
grała wówczas również Bella Dawidowicz.
Działo się to 21 lat temu i ciągle mając w pa
mięci tamten wieczór, podziwiać musimy świet
ną formę artystyczną Haliny Czerny-Stefań
skiej. 'Wczoraj grała ona Koncert e-moll Fry
deryka Chopina. Jej piana były niepomiernie
czułe, artystka jeszcze raz kazała nam słuchać

nowego Chopina, który od dziesiątków lat or
ganizuje naszą wyobraźnię artystyczną. Z

prawdziwym, niewymuszonym wdziękiem pia
nistka zagrała na bis dwa mazurki a-moll i
D-dur Chopina.

Baliśmy się nieco „Pleśni o wszechbycie”
wyjętej z poematu symfonicznego Mieczysława
Karłowicza „Odwieczne pieśni”. W małości du
cha sądziliśmy, że wielkie „sąsiedztwo” w' cza
sie koncertu może zaszkodzić wrażeniu harmo
nijnej całości. Tymczasem ta młodopolska mu
zyka zabrzmiała niezwykle świeżo.

. . .A wszystko stało się 25 lat temu, gdy ludzie
w szarych szynelach położyli swe młodd życie
również i po to, by w Krakowskiej Filharmonii

Polacy mogli słuchać Chopina... (R)

— Z pracą ociągaliśmy się
— wspomina pracujący do
dzisiaj w tym zakładzie Jan
Wesołowski — do skrzynek
zapakowało się regulatory
mało znaczących turbin,
(wręcz złom, a regulatory tur
bin III i IV, bez których mia
sto pozostałoby bez energii e-

lektrycznej, ukryliśmy w bez
pieczne miejsce.

Nad ranem 17 stycznia do
elektrowni przywieziono kil
kadziesiąt paczek i złożono w

piwnicach jednego z budyn
ków. Okazało się później, że

był to materiał wybuchowy,
przy pomocy którego Niemcy
chcieli wysadzić elektrownią.
Okupant nie zdążył zniszczyć
zakładu, tak jak nie zdążył,
dzięki Armii Radzieckiej i
znakomitemu strategicznem a

manewrowi marszałka Konie
wa, zgładzić Krakowa.

— Pozostaliśmy w pracy —

mówi Jan Wesołowski —

chroniąc urządzenia przed za
mrożeniem i przystąpiliśmy
do montowania turbin. Naj
ważniejsze dla nas było wów
czas to, że detonacja jaka na
stąpiła przy wysadzeniu III
mostu i uszkodzeniu zbiorni
ka w gazowni, nie wpłynęła
ujemnie na ukryte przez nas

urządzenia. 19 stycznia przy
stąpiliśmy do uruchomienia
turbiny pierwszego kotła. Ra
no 20 stycznia 1945 roku po
płynął prąd.

a „Srebrnymi Odznakami m.

Krakowa” udekorowano 18
działaczy.

W imieniu odznaczonych,
dziękując za zaszczytne wy
różnienie, przemawiał Kazi
mierz Przyboś.

Przyznano także „Złotą Od
znakę m. Krakowa” Krakpw
skiemu Zjednoczeniu Budow
nictwa, jako wyróżnienie za

zasługi i wieloletnią pracę
przy budowie i rozbudowie
naszego miasta. Dzięki m. In.

pracy załóg przedsiębiorstw
budowlanych zgrupowanych
w Krakowskim Zjednoczeniu
Budownictwa, Kraków roz
rósł się przeistoczył w ponad
półmilionowy ośrodek prze
mysłowy oraz drugi, co do
wielkości i znaczenia, ośrodek
kultury i nauki w kraju.

(jmc)

Mała kronika
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. Wykonawcy:
Ork. i Chór PFK, H. Czerny-
Stefańska, T. Malak.

® PP „Dom Książki” zawia
damia, że dzisiaj (sobota)
Wszystkie księgarnie na tere
nie miasta czynne będą tylko
do godz. 17.

® W lokalu SARP (Jana 11)
otwarta będzie od 17 do 30 bm.

wystawa prac konkursowych
SARP nr 436 na koncepcję
planu realiz. zagospodarowa-
nia przestrzennego części cen-

trum Nowego Sącza (godz. 10
— 18) w niedzielę 10—15.

• Klub „Na Wolnicy” (Wol-
nica i): godz. 20 — „studio
Folkloru” — występ „Hero
dów” z Zielonek.

O MDK (Krowoderska
godz. 12 — Wybieramy zawód.

Spotkanie z przedst. Liceum

Medycznego, Technikum Ko
lejowego 1 Poligraficzno-Księ-
garskiego dla kl. VIII.

© Klub „Elektroska”:
19 — wystąpi Teatrzyk
łych Form „Eksperyment”.

NIEDZIELA
• Hala widowiskowo-sporto

wa Huty im. Lenina: godz.
18 — uroczysty koncert symf.
z okazji 25 rocznicy wyzwole
nia Krakowa i 20-leeia Nowej
Huty. Wykonawcy: Ork. PFK,
H. Czerny-Stefańska, dyrygu
je J. Katlewicz,
„Anawa”

•

ska

tory
lin”

®

jarska 6): godz. 12 — filmy o

sztuce i kulturze.
® MDK (Józefa 12): godz. 15

— Spotkanie rencistów i eme
rytów.

® MDK (Reymonta 18): go
dzina 10 — impreza noworocz
na dla uczestników MDKiW.

® Klub „Na Wolnicy”: go
dzina 13 — bajki — godz. 19 —

filmy kr. metrażowe.

PONIEDZIAŁEK
• Klub PTMO (Solskiego 30):

godz. 18 — „Einstein, jego ży
cie 1 dzieło” cz. III — mate
matyka i rzeczywistość”.

• Kurs gry na gitarze dla

początkujących organizuje
KDK (Rynek Gł. 27). Infor
macje i zapisy: sekretariat w

godz. 15—20.
® Kursy przygotowawcze na

wyższe uczelnie organizuje
Uniwersytet Robotniczy ZMS.

Zgłoszenia: Sekretariat UR

(al. Słowackiego 29, tel. 351-80).
O KDK (Rynek Gł. 27): go

dzina 18 — Klub MT dysku
sja o spektaklu „Złota czasz
ka”’— godz. 19 — dialog o

polityce międzynarodowej.

8):

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

Pozostałe kina — jak w sobotę

22.30
23.10

SOBOTA
NIEDZIELA 1

17I18
STYCZNIA

Antoniego
Piotra

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du

cha 1): Kartka z pamiętnika
— 19.15, STARY (Jagiellońska
1): Poskromienie złośnicy —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): Donadleu — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Każdy kocha Opalę — 19.15,
MAŁA SALA: Nos — 20.45,
LUDOWY (Majakowskiego):
Król Jan (zamkn.) — 18, OPE
RETKA (Lubicz 48): Dama od
Maxima — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Przygoda na

plaży (zamkn.) — 17, KOLE
JARZA (Bocheńska 5): Wojna
z babami — 19, TEATR 38 (Ry
nek Gł. 8): Hiob — 20.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Zem

sta — 19.15, STARY: Poskro
mienie złośnicy — 19.15, KA
MERALNY: Donadieu — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Czarodziejski
grosz — 11 1 15 (zamkn.), MA
ŁA SALA: Oczekiwanie — 20,
LUDOWY (Majakowskiego):
Król Jan — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Dama Pikowa — 14,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Przygoda na plaży (zmkn.) —

9.30 i 18.15, Od Krakowa jadą
(zamkn.) — 14, KOLEJARZA:

Wojna z babami — 15 i 19,
TEATR 38: Hiob — 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Jarzębina czerwona

(poi., 14 lat) — 13, 15.45, 18,
20.15. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, Anna Karenina (radź., 16

lat) — 16, 19.

SKAWINA — Hutnik: Zby
szek.

Piosenki żołnierskie. 20.47 Kro
nika sport. 21 .00 Podwieczo
rek przy mikrofonie.
Ork. tan. 23.00 Dziennik.
Rewia zesp. i ork. tan. 24 .00
Wiad. 0 .05—3.00 Pr. z Opola.

PROGRAM II

7.16 Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Dzien
nik. 7 .50 Muz.

Póg. (KR). 8.30
szawa — aud.
baletowa. 9.30
lodle 1 piosenki filmowe.

Zespół M. Janlcza. 10.25
dio współcz. — „Przed
skim prokuratorem”

8.10 MUZ, 8.25
Wiad. 8.35 War-
dok. 0.00 Muz.

Wiad. 9.35

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). CZARTO

RYSKICH (Jana 19): (10—15).
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań
ski 9): Pol. mai. i rzeźba do
1764 r. (10—15). DOM MATEJ
KI (Floriańska 41): Dary i za
kupy dla Domu Matejki (10—
15). NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): (10—15). ARCHEOLO
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin i zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów (9
— 17). HISTORYCZNE (Jana
12): Dzieje i kultura Krakowa

(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (9—14). PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13). PA
ŁAC SZTUKI (pl. Szczep. 4):
Rzeźba roku 1969 (10—17).
PRYZMAT (Łobzowska 3):
Wyst. malarstwa S. Gierow
skiego (11—22). TPSP (al. Róż

3): Z epoki Renesansu (11—13).
KTF (Boh. Stalingr. 13): „U
naszych przyjaciół” (10—18).
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolni-

ca): (11—15). RYNEK GŁ. 22:

„20 rys. franc. XV—XIX w.”

(10—14). MUZ. MŁ . POLSKI

(Tetmajera 109): (14—17). KLUB

„POD GRUSZKĄ (Szczepańska
1): Wyst. prac prof. W. Cho-
micza.
lońska
dmana.

Me
lo.10
Stu-

pol-
fakto-

montaż. 11 .25 Koncert chopi
nowski E. Głąb. 11 .55 Kom. O
st. wód. 12 .06 Warszawa wolna
— relacja' IV. 12.15 Z kraju i

ze świata. 12 .40 Przerwa dla
Krakowa. 13.00 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Bracia z Olsya” — frag.
pow. 14.00 'Wiad. 14.05 „Ama
torskie zespoły przed mikro
fonem”. 14.20 „Wycieczka nad
morze” — humoreska St. Dej
czera. 11 .45 „Błękitna sztafe
ta”. 15.00 Przeboje młodzieżo
we. 15.20 Fel. W. Zechentera.
15.30 Gra Zespół Organowy
Krak. Rozgł. 15.50 O czym pl-
sze prasa lit'. 16.00 Wiad, 16.03
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na kra
kowskiej antenie. 17.15 Dawne

przeboje. ‘17.30 Dziennik krak.
17.40 Mel. rozrywk. 17 .50 Na

warszawskiej fali. 18.29 Wid
nokrąg — wydarzenia, ze świa
ta nauki. 19.00 Przegląd „Echa
dnia”. 19.15 Lekcja Jęz. franc.
19.31 „Matysiakowie”. 20.01 Re
cital tyg. — Grażyna Bace
wicz. 20.35 Samo życie. 20.43

Nuty, nutki. 21 .11 Przegląd
film. — Kamera. 21 .26 Śpiewa
„Mazowsze”. 21.40 Mini kaba
recik B. Kraftówna. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.27 Wiad.

sport. 22.30 Wieczorny i
— z Triem M. Kosza.
Radiokabaret. 23.50 Wiad.

0,05 — 3,oo Program z

szawy.

relaks
. 22.45

War-

KLUB MPiK (Jagiel-
1): Malarstwo J. WeJ-

NIEDZIELA
SZOŁAYSKICH: (10-DOM

16). CZARTORYSKICH: (9—15).
NOWY GMACH: (10—16). AR
CHEOLOGICZNE:
KTF: (10—14). RYNEK

(11—15). „PRYZMAT”:

Pozostałe — jak w

(10—13).
GL. 22:

(niecz.).

niedziela

program i
7.30 Gra polska kapela.
Dziennik. 8.20 Samo życie. 8 .30

Przekrój muzyczny tyg.
Wiad. 9.05 Fala 56... 9 .15

gazyn wojskowy. 10.00

przedszkoli — „Skarb w

lnach”

8.00

sobotę

Har-

po
12.15
13.15
14.00

oraz Zespół
z M. Grechutą.

T-wo Ogrodnicze (Garbar-
13): godz. 12 — „Regula-
wzrostu i rozwoju roś-

— odczyt.
Zbiory Czartoryskich (Pl-

Przerwy w dostawie

prqdu
Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza za przerwy
w dostawnie energii elektrycz
nej—wdniachod19do28
stycznia, od godz. 6 .30 do 16,
przy ul. Malborskiej, Krawiec
kiej, Skowronie], Szkolnej,
Poprzecznej, Studenckiej, Al
bańskiej, Mochnackiego, Za
bawy,
Gryglewskiej,
wej, Gminnej,
nej, Klonowicza,
Trybuny Ludów,
Trawniki — w dniach
31 stycznia, od godz.
przy ul. Zagrody,
Szwedzkiej; Praskiej.
Bliższych informacji
Rejon Energetyczny
„Podgórze”, tel. 586-80,

Sportowej, Łabędziej,
Gwardii Ludo-

HożeJ, Pszen-

Wolności,
Lirników,

od19do

7do16,
Rolnej,

SOBOTA
APOLLO: Maskarada szpie

gów (ang., 14 lat) — 10, 12.30,
Nowy (po!., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Agent o dwóch
twarzach (fr., 14 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Rozśpie
wane wakacje (NRD, 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Kleopatra (USA
16 lat) — 15.15, 19.15. KULTU
RA: Spotkanie z Warszawą
(poi., 11 lat) — 18, 20.15. MA
SKOTKA: Dzieci kapitana
Granta (ang., 11 lat) — 15.30,
(o 17.30 zamkn.), Zezowate

szczęście (poi., 14 lat) — ■19.30.

MELODIA: Człowiek z M-3

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: Czterej pancerni i

pies I s. (poi., 7 lat) — 15.30,
18, 20.15. MŁ . GWARDIA: Na
pad stulecia (ang., 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Ko
chać (szw., 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Synowie Wielkiej Niedźwie
dzicy (NRD, 14 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Cztery damy i as

(fr., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Quentin Durward

(USA, 11 lat) — 17, 19. WANDA
Miecz dla króla (USA, 7 lat)
— 10.30, 12.30, Na tropie soko
ła (NRD, 14 lat) — 15.30, 18,
20.15. WARSZAWA: Jarzębina
czerwona (poi., 14 lat) — 15.30,
18, 20.30, Winnetou i król na
fty (jug.-NRF) — 23. WIEDZA:
PKF. Siarka jak złoto. Ofen
sywa. Ujarzmianie Instynktów
— 18. WISŁA: Miasto nieuja
rzmione (poi., 7 lat) — 16, 18,
Gra (poi., 18 lat) — 20. WOL
NOŚĆ: Różowa pantera (ang.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.45.
WRZOS: Wniebowstąpienie
(poi., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Dzieci don Kichota

(radź., 11 lat) — 15, 17. ZWIĄZ
KOWIEC: Kochany łobuz (fr.
1« lat) —

KINA

ŚWIT:
(poi., 14:
ŚWIT M. SALA: Kobieta o-

wad (jap., 18 lat) — 15, 17,30,
20. SFINKS: Anna Karenina

(radź., 16 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Samot

ny jeździec (USA, 16 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Bocca-

clo 70.
WIELICZKA — Górnik: Na

tropie sokoła.
SKAWINA — Hutnik: nie

czynne.
ZIELONKI

Długie
ZOO

nie od

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ
NY: Prądnicka 35. OKULI
STYCZNY: Prądnicka 35. PE
DIATRYCZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic
ka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a. UROLOGICZ
NY: Grzegórzecka 15. NEURO
LOGICZNY: Kobierzyn. OKU
LISTYCZNY: Kopernika 38.
PEDIATRYCZNY: Strzelecka
2. CHIRURGIA DZIEC.: Ko
pernika 40.

Slemiradzkiego 1,
zachorowania
i przewozy 395-00,
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

wypadki 09

395-01,
209-01,

625-50,
422-22,

395-02
295-77
657-57
417-70

EKL®
SOBOTA

Dietla 76 (tlen), Lubicz
Krowoderska 74, Konopnickiej
2, Pstrowskiego 27, N. Huta —

A. Struga 36 (tlen), os. Kazi
mierzowskie paw. 106,

7,

9.00

Ma-
Dla
ru-

— słuch. 10.20 Koncert

życzeń. 11.00 Rozgłośnia
cerska. 11.40 Omnibusem
EdIsonII. 12 .05 Dziennik.
Warszawo — ty moja.
Nowości Programu III.

Magazyn przebojów. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 „Po
wrót do nieznanego kraju”_
słuch. 17 .30 Piosenka miesią
ca. 18.00 Wyniki gier liczbo
wych. 18.05 Gra ork. tan. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.00
Dziennik. 20.10 O czym mówią
w świecie. 20.25 Wiad. sport.
20.30 Matysiakowie. 21.00 O

muzyce beatowej. 21.30 Zespól
Dziewiątka. 22.00 Muz.

23.00 Dziennik. 23.10 Muz.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Pr.

PROGRAM II

8.45 9 kwadransów , z lit. i.. . ..

zyką. Defilada rytmów. Listy
do Apollina. Utwory kotnp.
krak. „Historia trzech godzin”
— frag. wsp. K. Wyki. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11 .00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 1 sie
dem dni w kraju i na świe
cie. 12 .30 Poranek symfon. 13.30
Pieśni walczącej Warszawy.
13.55 Program z dywanikiem.
15.00 Dla dzieci — „Słodkie 1
słone morze” — słuch. 15.45
Niedzielne rendez vous. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01
Lista przebojów. 16.20 Felieton

„Pochwała solidarności”. 16.30
Koncert chopinowski — z na
grań T. Żmudzińskiego.
Wiad. 17 .05 Warszawski

godnik. 17 .30 Rewia piosenek.
18.00 „Eugeniusz Oniegin’
słuch, poetyckie. 19.00
19.15 Rytm i piosenka.
Polskie skrzydła. 20.00

szawa, ja i ty”. 21.30

wyników Lajkonika.
Krak, aktualności sport. 21.40
Muz. tan. 22.00 Wiad.

Ogóln. wiad. sport. 22.25 Tr.
z Rzeszowa. 22.35 Spotkania z

muzyką. 23.39 Jazz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

tan.

tan.

z

mu-

17.00

ty-

l” —

Wiad.
19.45

„War-
Powt.

21.33

22.05

udziela
Nr8
wewn.

Fot. W. Klag

W związku z 25 rocz
nicą wyzwolenia Kra
kowa, witryny wszyst-
kich sklepów zostały
odświętnie przystrojone.
Na zdjęciu: jedna z wy
staw w sklepie CPLiA

na pl. Mariackim.

■17, 19.

W NOWEJ HUCIE

Jarzębina czerwona

lat) — 15.45, 18, 20.15.

Krakowianka:
łodzie Wikingów.
(Las Wolski): codzlen-

godz. 9 do zmroku.

ii

NIEDZIELA
CHEMIK: Agent o dwóch

twarzach (fr., 14 lat) — 14 .45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12 .30, Rozśpiewane
wakacje (NRD, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, KIJÓW: Kleopatra
(USA, 16 lat) — 11, 15.15, 19.15.
KULTURA: Kochajmy
ki (poi., 14 lat) — 18,
MASKOTKA: Bajki —

11.15, Dzieci kapitana
(ang., 11 lat) — 12.15,
17.30, Zezowate szczęście (poi.,
14 lat) — 19.30. MELODIA: Baj
ki — 11, 12, 13, Człowiek z

M-3 (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO: Czterej pancer
ni i pies I s. (poi., 7lat)—
11, 15.30, 18, 20.15. MŁ . GWAR
DIA: Napad stulecia (ang., 16

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. TĘ
CZA: Synowie Wielkiej Nie
dźwiedzicy (NRD, 14 lat) — 17,
19. UCIECHA: Cztery damy i
as (fr., 18 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Bajki — 11,
12, 13, Quentin Durward (USA,
11 lat) — 17, 19. WARSZAWA:

Jarzębina czerwona (poi., 14

lat) — 11, 15.30, 18, 20.30. WIE
DZA: nieczynne. WISŁA: Sy
nowie Wielkiej Niedźwiedzicy
(NRD, 14 lat) — 11, 13, Miasto

nieujarzmione (poi., 7lat)—
15.45, Gra (poi., 18 lat) — 18,

20. WOLNOŚĆ: Różowa pante
ra (ang., 16 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki —

Wniebowstąpienie (poi.,
— 15.45, 18, 20. ZUCH:
don Kichota (radź., 11

15. 17, 19,

syren-
20.15.

10.15,
Grania

15.30,

11, 12,

11, 12,
16 lat)

Dzieci

lat) —

ZWIĄZKOWIEC:

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (8—21), pozostał®
jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 Warszawa wolna —

I. 6.10 Wiad. 6 .15 Muz.

lekcja Jęz. ang. 6 .45

Godz.

relacja
6.30 21
Kalendarz radiowy. 6 .50 Pieś
ni i marsze wojskowe. 7.00
Dziennik. 7 .20 Sportowcy wiej
scy na start. 7.35 Muz. 7.50
Gimn. 8.00 Warszawa — wol
na — relacja II. 8 .10 Wiad.
8.15 Piosenka stycznia. 8.19
Muz. 8.44 Koncert życzeń. 9.00
Dla kl. III i IV'— Uczymy się
śpiewać. 9.20 Muz. operetkowa.
10.04 Warszawa wolna — re
lacja III. 10.10 Wiad. 10.15 Pio
senki o Warszawie. 10.25 O.

Respighl — Suita „Rossiniana”
10.50 Monitor Nauki .Pol. nr

45. 11 .00 Dla kl. I lic. i teclin.

(jęz. poi.) — „Imć Pan Pasek

opowiada”. 11.30 Koncert ork.
mandolin. 11 .49 Rodzice a dziec
ko. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .05
Warszawa wolna — relacja
IV-ta. 12 .15 Z kraju 1 ze świa
ta. 12.35 Piosenki .o Warszawie.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla kl. III 1 IV (jęz. poi.) —

„Dzień dobry, królu Zygmun
cie”. 13.20 Piosenki staro war
szawskie. 13.40 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .00 Warszawa wolna
— relacja V-ta. 14.10 Czy znasz

tę książkę — Zagadka lit. 14 .40
Koncert z nagrań ork. PR 1
TV. 15.00 Warszawa wolna —

Relacja VI-ta. 15.10 Wiad. 15.15
Godzina dla dziewcząt i chłop
ców. 16.00 Wiad. 16.05 O śpie
wie, pieśniach i piosenkach
— aud. sł. -muz. 16.30 Popołud
nie z młodością. 17.00 Warsza
wa — wolna — relacja VII.
17.10 Z życia wzięte.
Warszawa wolna —

VIII. 18.10 Wiad. ią,15
przebojów — Studia
18.50 Muzyka i aktualności.
19.00 Warszawa wolna — rela
cja IX. 19.10 D.c . muzyki 1
aktualności. 19.20 Dziś pyta
nie... wczoraj odpowiedź. 19.30
Muz. 20.00 Warszawa wolna —

relacja X. 20.10 Dziennik. 20.35

18.00

relacja
Lista

Rytm.

SOBOTA
9.55 Progr. dla szkół: Geo

grafia kl. VIII. Ameryka po
łudniowa. 10.45 Wielka stycz
niowa — pr. dla szkół. 11.25

„Przygoda na Mariensztacie”
— film poi. 12.50 Pr. dla szkół:
Nauka o człowieku kl. VIII.
Układ krwionośny. 13.15—14 .20
Przerwa. 14.20
14.25 TV kurs

„Radar”. 15.10
15.30 Pierwszy
Koszykówki o

szawy 17.00 Dla dzieci: Geo
grafia bajki. 17 .45 Dziennik.
18.00 „Warszawskie świtanie”

— program z okazji 25-lecia

Wyzwolenia Warszawy.
Pegaz. 19.20 Dobranoc.
Monitor. 20.20 Z wizytą
Was” — program rozrywk. 21.30
Dziennik. 21 .50 „Przygoda na

Mariensztacie” — film poi.
23.15 Program na jutro.

NIEDZIELA
7.45 Program dnia. 7.50 Kurs

rolniczy. 8.25 Przypominamy,
radzimy. 8 .40 „Czterej pan
cerni i pies” — klub pancer
nych. 10.00 Ćwierćwiecze zwy
cięstwa (interwizja). ll.oo Kro
nika (KR). 11.25 Szlakami za
bytków. 11.55 Dziennik. 12.10
Porównania. 13.15 Konkurs
skoków narciarskich. 14.00

PKF. 14.20 W starym kinie.
15.25 Dla dzieci: Pałac Kurko
wego króla. 16.15 „Smak
zemsty" — Przygody pana Mi
chała. 16.45 Turniej wiedzy o

Warszawie. 17.40 Program roz
rywkowy. 18.39 Estrada lite
racka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Najpiękniejsza
jest muzyka polska. 20.50 Gład
ka skóra — film franc. 22 .45

Magazyn sportowy. 23.45 Pro
gram na jutro.

Program dnia,
rolniczy. 15.00

Program tyg.
finał Turnieju
Puchar War-

18.40
19.30

u

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60.

Prasowe Zakłady Graficzne
RSW „Prasa”

Kraków, ul. Wielopole I.

2 * D—I

j


